
Ważkie

• Sprawa zabezpieczenia w dalszej 
perspektywie stałego: rozwoju przemy
słów' ubierających: ludzi, plsze BARBARA 
WIŚNIEWSKA, wymaga poważnego i su.
rowego przeanalizowania, w przemyśle 
lekkim nie wystarczy tylko sprawnie in
westować,, chociaż oczywiście nie 'Jest to 
rzecz do pogardzenia. Z racji’ jednak du-

W NUMERZE:
wych do reaktorów energetycznych* za* 
sady i metodyki sporządzania map pa- 
leogeograficznych, opracowanie materia- 
lów do łączenia w budownictwie wielko
płytowym itd, Str. 6, ,7.

TEGOROCZNE Święto 22 Lipca obchodzimy 
jako święto młodości. Taki jest główny 
akcent uroczystości — podkreślający, że naj

ważniejsze jest to, co nas czeka w bliższej 
i dalszej przyszłości. Kierujemy uwagę na 
dzień jutrzejszy, na pracę, którą musimy 'wy
konać i sukcesy, które-nasz róysilek ma przy
nieść. Dlatego zwracamy się do .młodzieży: 
dzień jutrzejszy — to Wasz czas! To, jak bę
dziecie żyć, zależy od tego, jak potrafimy i le- 
ra!z i w przyszłości urządzić . na.z kraj.

ten

.1 Perspektywa przyszłości nie■■..■jest juz tylko 
fiifurologiczną wizją. ■ Ma mocne "zaplecze W 
tyMiczasówym doroiiku.yO .-{lólroczą stwor.

” rzylo szanse zdyskontowania tego dorobku dla 
ludzi, dla ich dobra, zęby przyniósł szybką, od
czuwalną poprawę warunków życia każdego 
z nas, jak i całych regionów, grup zawodo
wych — wreszcie całego kraju.

Było to . więc niezwykle ważkie półrocze. 
Otworzyło szeroko bramą'do przyszłości, w któ
rej perspektywa osobista splata się ściśle z per
spektywą kraju i socjalizmu. W dziedzinie go
spodarczej oznacza to przede wszystkim ścisłą 
łączność' między miarą wysiłku mózgów i mię
śni. a miarą odnoszonych z tego korzyści. Nie 
łudźmy się, że toysiłek ten będzie' mały — to 
co zrobiliśmy, to zaledwie początek. Stworzył 
on jednak dobry punkt startu, dał gwarancje, 
że cel naszego działania, a więc lepsze zaspo
kojenie potrzeb i aspiracji osobistych, zawodo
wych, . patriotycznych — nie będzie odkładany 
w coraz dalszą, nieuchwytną dla zwykłych lu
dzi przyszłość.

Na czym opiera, się ta gwarancja? Przede 
wszystkim na jedności słów i czynów. Na VII 
i VIII Plenum podjęto szereg kierunkowych 
decyzji, dotyczących poprawy warunków byto
wych ludności. Od tego momentu obserwuje -
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żej i stale rosnącej zależności (surowce, ■ i nagrody pracowników
maszyny) tego przemysłu od. dostaw za- T”®! premie i .
gianicznycli w, dziedzinie tej bardziej 
może niż gdziekolwiek indziej realizacja 
inwestycji winna być pochodną koncep
cji inwestycyjnej, a nic najważniejszą 
częścią procesu inwestycyjnego. Tytuł
publikacji: „JESZCZE o KONCEPCJI 
ROZWOJU". Str. 3.
• Przed czterema laty Zjednoczenie 

Przemyślu Stolarki Budowlanej „Stol- 
' bud" wprowadziło w swoich zakładach 

system planowania, zarządzania i rozli
czania produkcji odmienny od obowią
zującego w innych zakładach i przedsię
biorstwach w kraju. Twórcy „ekspery- - 
mentu", jak to się wówczas utarło mó
wić, stawiali sobie generalnie za cci, by

kśztaltowaly się proporcjonalnie do wkła
du ich pracy wyrażonego przez wyniki 
ekonomiczne całego Zjednoczenia.

Oceniając J-lctnie doświadczenia „Stol- 
budu” TADEUSZ BIENIAS pisze, że me
chanizm ekonomiczny wprowadzony przez ...... 
Zjednoczenie okazał się prosty i skutecz- 1 lolctnich planów badań naukowych — po
ny. Tó co zaproponowali w „Stolbudzie" .....

(|i Po uporządkowaniu gospodarki
• O „WSPÓŁDZIAŁANIU W RAMACH przedsiębiorstw, stworzeniu warunków 

RWPG" i polskich specjalnościach w ra- dla Inicjatywy Ich pracowników i umoc- 
mach państw naszego bloku gospodar- nicniu odpowiedzialności kolektywów fo
czego plsze JAN PTASZEK. Obecnie, 
stwierdza autor, dąży się w ramach 
RWPG do tego, aby maksymalnie przy
spieszyć — w oparciu o koordynację wie-

i co sprawdzono w praktyce, zdało do
tychczas egzamin.

„UDANY EKSPERYMENT I CO DA
LEJ?" — zapytuje autor. Czy 1 na ile 
wykorzystamy doświadczenia branży sto- 

’ Jarki budowlanej przy opracowywaniu 
jednolitego systemu ekonomicznego w 
gospodarce uspołecznionej? Str. 4.

siąp techniczny’ oraz w palni wykorzy
stać istniejące możliwości i szanse, jakie

lirycznych, autorzy reformy ekonomicz
nej w Związku Radzieckim stwieirdzają, 
że kolej obecnie na działania bardziej 
złożone, mianowicie zmiany - w samej 
koncepcji i funkcji planowania gospodar
czego, a także na zasadnicze zmiany w 
organizacji gospodarki. .Test to krok de
cydujący, twierdzą twórcy reformy, nadaje współpraca naukowo-techniczna. W

toku opracowywania Zbiorczego Planu drodze do wyzwolenia nowych, napędo
wych sit w gospodarce radzieckiej.Koordynacji Ważniejszych Badan Nau

kowych i Technicznych na lata 1366—19711 
Polska wziqla na siebie rolę wiodącą w 
15 tematach, obejmujących m.in. udosko
nalenie 1 przyrządów kontrolno-pomiaro-

KRZYSZTOF KRAUSS w kolejnej kore
spondencji ze Związku Radzieckiego o- 
kreśla te zamierzenia jako: „KIERU
NEK — CYBERNETYZACJA”. Str. XI,
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MAREK MISIAK!

GENERALNE LINIE ROZWOJE
Postępowe i realistyczne podejście do problemów rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w 

latach nadchodzącychpolega dzisiaj na maksymalnym zaktywizowaniu prac o charakterze ana
litycznym oraz dyskusji w kierunku ujawnienia i wykorzystania możliwości dalszego przyspiesze
nia poprawy warunków bytu ludności. W każdej niemal dziedzinie spotykamy bowiem obok sie
bie ograniczenia, które można określić jako subiektywne oraz obiektywne. Pierwsze mogą i po
winny być sukcesywnie z coraz większą skutecznością przezwyciężane w miarę rozwoju naszych 
możliwości organizacyjnych oraz doskonalenia metod planowania i zarządzania. Drugie wyma
gają po prostu liczenia się z nimi, możliwie najbardziej precyzyjnego ich rozumienia i uwzględ
niania w polityce gospodarczej.

STRO sprawy te zarysowują się w związku 
z wykorzystaniem wielkiej szansy, jaką sta
nowi wyż demograficzny ludzi zaczynają
cych wiek produkcyjny. Wyraźnie zaryso
wują się ońe na tle projektu programu 
wzrostu i zmian w strukturze spożycia,

zwłaszcza w kontekście trudności przyśpieszenia re
alizacji programu budownictwa mieszkaniowego oraz 
na tle innych problemów inwestycyjnych preferowa
nia produkcji, przemysłu , grupy B.

*
W okresie 1971—1975 przezywamy w gospodarce 

polskiej Szczególną 'sytuację,- jakiej dotychczas, nie 
przeżywaliśmy i jaka w tej skali 1 z podobnymi 
skutkami nie powtórzy się w dającej się przewidzieć 
perspektywie czasu w przyszłości. W tych latach bo
wiem wejdą w okres produkcyjny roczniki tzw. -wyżu 
demograficznego,. dzieci które brzyszły na świat już 
w okresie powojennym. W każdym z tych lat wchodzi 
w okres produkcyjny w zaokrągleniu 400 do 500 tys. 
młodzieży. Jest to wielka szansa, wielkie bogactwo 
naszego kraju, którego wykorzystanie w pewnym 
stopniu zależy od sztuki naszego planowania i zarzą
dzania. Z wyżu demograficznego ludności w wieku 
produkcyjnym wynikają bowiem nie tylko teoretycz
ne, ale zupełnie konkretne możliwości przyspieszenia 
wzrostu gospodarczego. Jeśli można mówić tu o 
sprzecznościach, to tylko między wielkością tych mo
żliwości a brakiem odpowiednich, skonkretyzowanych 
już koncepcji strategicznych i form organizacyjnych 
oraz metod działania.

Mamy w kraju sporo nierozwiązanych i nabrzmia
łych problemów ekonomicznych i socjalnych, w roz
wiązaniu których może okazać się bardzo pomocny 
duży przyrost ludności w wieku zdolności do pracy.

Łatwo uchwytny jest np. związek miedzy dodat
kowym zatrudnieniem młodych ludzi a programami 
skracania wieku emerytalnego, poprawy warunków 
socjalnych życia kobiet czy skracania czasu pracy. 
Wszystkie te programy mogą być przy tym bez żad
nej przesady traktowane jako czynniki wzrostu wy
dajności pracy. Skrócenie czasu pracy dla zdecydo-

wanej większości pracowników staje się bowiem im
pulsem do lepszej pracy, ponieważ wolny czas jest 
określonym dobrem społecznym, pozwała on lepiej 
regenerować siły, stwarza większe możliwości wzrostu 
poziomu kulturalnego pracowników nic mówiąc o 
podnoszeniu kwalifikacji. Żeby jednak to wszystko 
było realne, trzeba najpierw (albo równolegle) speł
niać określone warunki, Z całą wyrazistością wyła
niają się tu- m. in. problemy niedostatecznego roz
woju infrastruktury socjalnej wielu zakładów pracy 
i osiedli mieszkaniowych, niedostatecznego rozwoju 
ich' zaplecza usługowego, /organizacji - wypoczynku 
i kultury.

Młodzi ludzie wchodzący w. .wiek, produkcyjny, lu
dzie często ambitni i gotowi dać wiele z siebie, żeby 
pokazać eo potrafią, mający z reguły ukończoną szko
łę średnią lub zawodową, czy nawet wyższą, to prze
cież również szansa wzrostu wydajności pracy i po
prawy jakości. Sprawcą zasadniczą, jest to, by prawi
dłowo pokierować' tym dodatkowym zatrudnieniem. 
Nie powinno nam zwłaszcza brakować środków tam, 
gdzie miejsca pracy mniej kosztują a zarazem często 
są bardziej potrzebne. Wiadomo zaś, że potrzebne 
i tanie miejsca pracy — to przede wszystkim usługi, 
to wreszcie organizacja pracy na drugiej i trzeciej 
zmianie. Średni współczynnik żmianowości kształtuje 
się zaledwie na poziomie 1,55. Niskie są też wskaźniki 
wykorzystania majątku, produkcyjnego. Aktualnie 
propozycje rozwoju przemysłu na lata 1971—1975 su
gerują natomiast ■■ raczej niewielką poprawę współ
czynnika żmianowości z 1,56, w 1970 r. do 1,7 w 
1975 r.

Szacunki te wymagają dalszego przeanalizowania. 
Chodzi m. in. o to, że metodologia liczenia współ
czynników żmianowości niedostatecznie uwzględnia 
wykorzystanie czasu pracy maszyn i urządzeń na 
pierwszej zmianie. Pewna sugestia na temat możli
wości dalszego poprawienia aktualnego programu wy
korzystania majątku trwałego wynika także z faktu, 
że w programie tym nie przewiduje się podwyższenia:

Fot. Z. JankowskiDOKOŃCZENIE NA STR. 10

SKRACANIE CZASU PRACY

CZARODZIEJSKA RÓŻDŻKA
3KN ROSNER

Reforma czasu pracy, jak żadne inne posunięcie spoleczńó-go? 
spodarcze, pobudza inicjatywę, entuzjazm i dobrą .wolę zalog 
i kierownictwa przedsiębiorstw. Staje się ona tą różdżką czaro
dziejską, która wyczarowuje starannie dotąd maskowane rezerwy 
wydajności pracy i nie wykorzystane zasoby siły roboczej, czego 
nic udaje się uzyskać żądnymi innymi sposobami.

dziestych, stał się rzeczywistością -w 
bardzo wielu krajach; w coraz więk-

WCIĄGU minionego pięć
dziesięciolecia, kraje roz
winięte realizowały trzy
krotnie procesy skracania 
czasu pracy: bezpośred
nio po zakończeniu I 

wojny światowej, kiedy . nastąpiło 
upowszechnienie 8-godżinnego dnia 
pracv, w latach trzydziestych, kiedy 
to Związek Radziecki' zrealizował 
swój pierwszy eksperyment z 7-go- 
dzinnym dniem pracy, zaś USA 1 
Francja, później również Austra
lia, Nowa Zelandia i Kanada wpro
wadziły 40-godzinny, pięciodniowy 
tydzień pracy, i wreszcie w ostat
nim piętnastoleciu, w ciągu którego 
dość powszechnie, zwłaszcza, w roz
winiętych' krajach europejskich, na
stąpiła całkowita lub częściowa rea
lizacja skróconego,» pięciodniowego

szej mierze - jest on jedną z cech 
charakterystycznych dla współczes
nego życia społecznego, kulturalnego 
i gospodarczego rozwiniętego świata. 
Dla uzyskania tego modelu czasu 
pracy, pracownicy gotowi - są nawet 
przejściowo poświęcić „ (często ze 

tygodnia pracy (na ogól w wymiarze szkodą dla zdrowia) zasadę 8-godzin- 
’ " - • ; nego dnia pracy, godząc się na prze

dłużenie dnia celem skrócenia ty-42—40 godzin).
We wszystkich tych trzech okre-

sach reforma czasu pracy była urze
czywistnieniem masowych żądań 
społecznych. Przybierały one formę 
wvstąpień o charakterze .rewolucyj
nym w. latach 1918—1919 i w okre
sie wielkiego kryzysu gospodarczego 
lat trzydziestych,, zaś w ostatnich 
czasach wyrażały się w postulatach 
formułowanych w różny sposób przez 
opinię publiczną, krajową i między
narodową. ।

Przeżywany przez obecne pokole
nie proces skracania czasu pracy 
charakteryzuje dążenie do uzyskania 
drugiego, obok niedzieli, dnia wolne
gopd pracy w tygodniu . .

„Tydzień dwóch niedziel , jak 
mówiono we Francji w latach tizy-

godnia pracy. W skrajnych przypad
kach idzie się jeszcze dalej: ,w Sta
nach Zjednoczonych, około 90 przed
siębiorstw przemysłowych, . handlo
wych i innych wprowadziło pod na- 

• Ciskiem personelu 40-godzinny ty
dzień pracy rozłożony na .4 dni w 
tygodniu, zamiast dotychczasowych 
pięciu, co spowodowało przedłużenie 
dnia roboczego do 10. godzin. Takie 
rozwiązanie pozostaje w związku z 
odczuwaną potrzebą spędzenia wol
nych od pracy dni w coraz większej 
odległości od wielkich aglomeracji 
miejskich, co wymaga znacznych na
kładów czasu.

Stosowanie skróconego czasu pra
cy jest wyrazem intensywnego i wy-

dajnego gospodarowania siłą robo
czą. Jest to zarówno konsekwencja 
rozwoju sił wytwórczych i wysokie
go poziomu organizacji pracy, jak 
też niezbędna przesłanka takich pa
rametrów techniczno-organizacyj
nych. Dlatego też wszystkie kraje 
przechodzące na skrócony czas pra
cy czynią z niego element komplek
sowej reformy, obejmującej moder
nizację procesów technologicznych, 
usprawnienie organizacji i koope
racji, ulepszenie systemu płac i 
bodźców.

Wymaga to prac przygotowaw
czych rozłożonych na dość długi, na 
pewno kilkuletni okres, jeżeli mamy 
uniknąć komplikacji i przejściowych 
zahamowań w wykonywaniu zało
żonych planów produkcyjnych i sze
rzej — planów rozwojowych. Do
świadczenie Związku Radzieckiego i 
innych krajów socjalistycznych, któ
re w ubiegłych dziesięciu latach zre
alizowały lub są obecnie w trakcie 
realizacji skróconego tygodnia pracy 
wykazuj^je im lepiej przygotowano 
cały im pełniej włączono
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W dniach 19—22 lipca odbył się w Katowicach Zlot Młodzieży 

Polskiej". W Zlocie wzięło udział ponad 6 tys. młodych przodow

ników pracy i nauki z całego kraju. Wśród delegatów na kato

wicki Zlot znaleźli się m. in. najlepsi spośród uczestników mło

dzieżowych akcji.

W STYCZNIU bieżącego roku 
wśród załóg robotniczych 
zrodził się ruch podejmo

wania zobowiązań produkcyjnych i 
społecznych dla poparcia nowego 
kierownictwa partii. Młodzi stocz
niowcy Gdańska zaproponowali, by 
wykonywany czyn był fćh „DAREM 
DLA OJCZYZNY»” i właśnie to 
hasło po XII Plenum ZG ZMS zo
stało przyjęte przez młodzież całego 
kraju.

200 tysięcy młodych pracowni
ków inspirowanych przez 6 000 kol

ZMS poinformowało kierownictwo 
swej organizacji o pełnym wyko
naniu przyjętych zobowiązań. Nie 
sposób przedstawić treści wszyst
kich „Darów”, lecz warto dla zob
razowania zasięgu i profilu wyko
nywanych zobowiązań podać nie- 

_ które z nich.
W realizacji czynów produkcyj

nych przodują młodzi górnicy. I 
tak np. członkowie ZMS jednego z

DOKOŃCZENIE NA STR. 2



w ubieorlvm
tygroótniu

Z prac
Biura Politycznego
KC PZPR

Na posiedzeniu Biura Politycznego 13 
bm. rozpatrzono Informacji; rządu o za- 
loźeniacli rozwoju i działalności usługo
wej oraz produkcyjnej prywatnego 
rzemiosła w latach 1071—75.

• Biuro omówiło szereg zagadnień eko
nomicznych, organizacyjnych i finanso
wych sprzyjających dalszemu rozwojo
wi rzemiosła, usprawnieniu usług dla 
ludności świadczonych przez prywatno 
rzemiosło' i Inne , działy sektora gospo
darki nieuspołecznionej.

■ Biuro Polityczne zapoznało się rów
nież z Informacją rządu ; o aktualnym 
sianie organizacji, zatrudnienia i, kosz
tów utrzymania Aparatu administracji 
centralnej, wskazując ha potrzebę i 
możliwości dalszego usprawniania struk
tury i działalności tego aparatu w kie
rowaniu i zarządzaniu gospodarką naro
dową.

Posiedzenie
Rady Ministrów

18 hm. odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów z udziałem przewodniczących 
prezydiów rad narodowych, na którym 
dokonano oceny realizacji ważniejszych 
zadań gospodarczych,, finansowych 1 
budżetu za czerwiec i za okres I pół
rocza br. wyniki Osiągnięte W czerwcu 
br. wskazują na utrwalanie się zjawisk 
1 tendencji pozytywnych świadczących o 
utrzymaniu równowagi ekonomicznej w 
kraju oraz o dalszym, zgodnym z pla
nem, rozwoju gospodarki. Realizacja 
zadań planowych przebiegała w czerwcu 
pomyślnie.

Obok pozytywnych zjawisk wystąpiły 
także zjawiska niekorzystne, 'jak zbyt 
powolne ; tempo usprawniania procesów 
inwestycyjnych, niepełne wykonanie za
dań przez przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe, nieoddanie do użytku sze
regu zaplanowanych inwestycji, niewy
starczająca produkcja niektórych arty
kułów poszukiwanych, 'Opóźnienia w 
realizacji zakupów importowych. Rada 
Ministrów ustaliła zespół środków dla 
wyeliminowania tych niedomagam

*

Rada Ministrów powzięła decyzję o 
ustanowieniu patronatu młodzieży nad 
budownictwem mieszkaniowym, określa
jąc podstawowe kierunki, w których 
rozwijana będzie Inicjatywa młodzieży 
przez roztoczenie w sposób zorganizo
wany patronatu nad । budownictwem 
mieszkaniowym, Podstawowa formą 
działania bodzie osobisty wkład pracy 
brygad młodzieżowych w realizację bu
downictwa mieszkaniowego.

Krajowa narada w URM
Problemy gospodarki surowcowo-ma- 

terlałowej 1 nadania związane z ko
niecznością jej poprawy 1 usprawnienia 
były 15 bm. tematem krajowej narady 
gosnodarczej w Urzędzie Rady Mini
strów. Na naradę przybyło kilkuset 
działaczy z całej Polski. Obradom prze
wodniczył członek ■ Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Jan Szydlak. Wy
brane zagadnienia gospodarki materia
łowej omówił wicepremier Eugeniusz 
Szyr.

Pogłębienie współnracy 
gospodarcze! między 
Polską i NRD

Z jednodniowa wizytą, przebywał 16 
bm. w stolicy NRD — Berlinie na za
proszenie przewodniczącego . Rady Mi
nistrów NRD — . Williw Stopha^prezes 
Rady Ministrów PRL. — Piotr Jarosze
wicz. Celem wizyty* było omówienie pro
blemów związanych z dalszvm pogłębie
niem współpracy między obu państwa
mi. Premierzy Polski 1 NRD P. Jarosze
wicz 1 W. Stoph podpisali układ komu
nikacyjny oraz protokół o współpracy 
między obydwoma krajami.

Koieinn wyprzedaż 
w handlu

Od 12 bm. ceny nódstawowe uzyskało 
wiele wyrobów, które utraciły cechy no
wości. Jednocześnie rozpoczęła się. dru
ga już w tym roku, wyprzedaż towarów 
po obniżonych cenach. MHW ocenia, 
żę po obniżonych cenach znajda się w 
sklepach artykuły wartości ponad 1 mld 
zł. nie licząc towarów, które nosiadają 
jeszcze w swej dyspozycji producenci.

Praca dla 350 tys. 
absolwentów

Komitat Pracy ł Płac podjął enerclcz- 
ne kroki, majace na celu zapewnienie 
szvbkiego zatrudnienia nrzeszlo 350 tys. 
tegorocznych absolwentów zasadniczych 
szkół zawodowych i szkół ónulnich, W 
celu zagwarantowania szvbkiceo ! ra- 
rionaincgn zatrudniania absolwentów — 
Komitet Pracy 1 Płac zalecił orzeoro- 
wndzanie przez poszczególne jednostki 
nadrzędne bieżących kontroli oraz snra- 
wowanie stnleeo nadzoru nad przebie
giem zatrudniania absolwentów.

Komitet zaledil również organizowanie 
różnych form nrzvgotowania zawndowe- 
ern dla absolwentów trch kierunków, na 
k|órvch nie ma w danvm mionie krain 
dostnfecznPRO zanntrzebnrvanin omz 
absolwentów Hreów oi?ólnokszfałracvc1i 
i techników ekonomicznych. Absolwenci 
cl nowinni 1»vó dnszkoleni do nrncy w 
zawodach nokmwnvch. w którvch wv. 
Mcmiie zapotrzebowanie na wykwalifi
kowanych pracowników.

Troska o wypoczynek 
ludzi pracy

Bi"żnce problemy organizacji wypo
czynku po pracy oraz kierunkowy plan

zagospodarowania turystycznego kraju. 
Jak też aktu a >a , sytuacja w dziedzinie 
letniego wypoczynku załóg pracowni
czych 1 Ich dzieci były przedmiotem 
obrad Prezydium 1 Komitetu Wykonaw
czego CRZZ.

Nawiązując do niektórych problemów 
poruszonych w dyskusji biorący udział 
w obradach CRZZ J. Szydlak zatrzymał 
się na konieczności rozwijania*możliwości 
wypoczynku dla matek z małymi dzieć
mi oraz rodzin wielodzietnych.. Troska 
o rodzinę — stwierdził — jest troską o 
rozwój narodu. Trzeba z tego wyciąg
nąć wnioski również w dziedzinie wy
poczynku — zwiększyć liczbę domów 
wczasowych przeznaczonych dla rodzin 
z dziećmi, zapewnić w nich wysoki po
ziom opieki medycznej i wychowawczej.

Zmiany stawek 
w taryfach celnych

Rozporządzeniem ministra handlu za
granicznego Wprowadzone i zostały z 
dniem 28 bm. zmiany stawek w taryfie 
celnej przywozowej 1 wywozowej. Rewi
zja stawek obejmuje przede wszystkim 
artykuły spożywcze, * od których cło zo
stało znacznie obniżone, przy czym dla 
.większości z nich całkowicie 'zniesione. 
Ponadto obniżką cła objęto niektóre 
artykuły przemysłowe i zwierzęta ho
dowlane.

Niezależnie od doraźnych rewizji w 
taryfach celnych stawek, prowadzone są 
prace nad generalną zmianą taryfy cel
nej przywozowej i wywozowej w opar
ciu o nowe zasady polityki celnej, któ
rej naczelnym założeniem jest przywróć 
cenie roli cła jako instrumentu polityki 
gospodarczej państwa, uwzględniającego 
najistotniejsze przesłanki ekonomiczne, 
a zwłaszcza potrzeby rynku krajowego.

Również zgłoszone zostały zasady 
zwolnień od należności celnych, obowią
zujących w ruchu podróżnych.

Ograniczenie 
formalności w urzędach

Prezes Rady Ministrów wydał zarzą
dzenie w sprawie ograniczenia żądania * 
zaświadczeń od obywateli. Stanowi ono 
Istotny przełom w stosunkach „urząd- 
-obywatel", ' przyspieszy załatwianie 
spraw, likwidując konieczność udowad
niania dodatkowymi dokumentami fak
tów. które już raz ■ zostąly odnotowane, 
bądź mogą być łatwo sprawdzone przez 
sam urząd. Skrócenie czasu i zmniejsze
nie uciążliwości jest głównym celem, 
jaki przyświecał dokonanym zmianom. 
Dotyczy to zarówno obywateli, jak 1 
urzędu.

Współpraca górnictwa 
i eneraetvki
Polski i NRD

5 'bm. zakończył kilkudniową wizytę w 
NRD wiceprezes Rady Ministrów PRL. 
min. górnictwa 1 energetyki, J. Mitrę
ga. Głównym akcentem wizyty było pod
pisanie porozumienia o bezpośredniej 
współpracy ekonomicznej 1 naukowo-, 
technicznej w zakresie paliw i energe
tyki.
. Podpisanie , porozumienia ma przede 
wszystkim na celu doskonalenie współ
działania produkcyjnego i naukowo- 
technicznego, zwłaszcza odnoszącego się 
do wielkich kombinatów paliwowych obu 
krajów.

Powinno to m. in. prowadzić do 
Wspólnego rozwiązywania trudności w 
napiętych sytuacjach , energetycznych 
oraz : do obniżania wydatków inwesty
cyjnych.

Zostaną podjęte ńp. wspólne ! -wysiłki 
nad opracowaniem metod przygotowania 
rozruchu,: MW.Ciekawe są tez zamierzenia w zakresie 
automatyzacji procesów technologicznych 
w kopalniach odkrywkowych węgla bru
natnego.

Porozumienie jest również ważnym e- 
tapem w rozwoju integracji gospodar
czej i technicznej krajów socjalistycz
nych. Jest ono zgodne z wymogami roz
woju perspektywicznego Polski 1 NRD 
oraz koncentruje się na głównych kie
runkach i zadaniach gospodarki paliwo
wo-energetycznej obu naszych krajów.

Wymiana towarów 
z Łotwę i Estonią

W Ministerstwie Handlu Wewnętrznego 
podpisano 5 bm. protokoły o wymianie 
towarów rynkowych z Ministerstwami 
Handlu Łotewskiej i Estońskiej Socjali
stycznych Republik Radzieckich.

W związku z tym nasz rynek otrzyma 
dodatkowo takie towary, jak np. bie
lizna bawełnlano-Iniana, bawełniane tka
niny pościelowe, tenisówki, piłki do ko
szykówki, zabawki mechaniczne, artyku
ły pamiątkarskie do sklepu „Natasza" 
w Warszawie. W zamian za te towary 
nasz handel oferuje konfekcję, tkaniny, 
zabawki, kosmetyki, artykuły sportowe, 
okulary słoneczne, galanterię kalctniczą 
i powiększalniki fotograficzne. Przewi
dziana jest również wymiana asorty
mentowa mebli i wyrobów cukierniczych. 
Łączna wartość wymiany z obydwoma 
republikami radzieckimi wynosi w br. 
7 min zł dew.

Polskie betoniarki
do NRF

W Warszawie podpisano kontrakt ko
operacyjny między PHZ „Bumar" 1 hu
tą „Stalowa Wola", a zachodnioniemie- 
cką firmą „Georg Śtettcr" w Menningen, 
na dostawę do NRF -betoniarek przewoź
nych o łącznej wartości ponad 21 min 
zł dew. (5.3 min do!.). Kontakt ten sta
nowi kolejne rozszerzenie zakresu ko
operacji między hutą „Stalowa Wola", a 
firmą „Stctter", zapoczątkowanej w lu
tym 1970 r. Jego przedmiotem są dosta
wy urządzeń o najnowocześniejszym 
technicznie poziomie światowym.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

my uporczywe wysiłki, zmierzające do konse
kwentnego wprowadzenia tych decyzji w życie, 
do zapewnienia rzeczywistych materialnych wa
runków wzrostu stopy życiowej. Decyzje pła
cowe i cenowe; rńają to bowiem do siebie, że 
samo ich podjęcie jeszcze o niczym nie prze
sądza. Dopiero odpowiednio sterowana, codzien
na praca całej gospodarki nadaje im kształt 
realny, rzeczywisty.

Wzrost dochodów ludności, spowodowany de
cyzjami' pddjętymi na początku roku, postawił 
na porządku dziennym zagadnienie równowagi 
rynkowej. Podejście do tego zagadnienia było 
jednak odmienne 'niż- w latach ubiegłych — 
oddziaływano przede wszystkim na zwiększenie 
podaży towarów i usług, ,a nie na drugą stronę 
tej równowagi — dochody i ceny. W ciągu krót
kiego okresu nie można, rzecz jasna, dokonać 
radykalnych przekształceń w strukturze pro
dukcji, toteż nie zawahano się przed sięgnię
ciem do pomocy handlu zagranicznego, który 
po raz pierwszy tak aktywnie wpłynął na 
zwiększenie masy towarowej na rynku. Rów
nocześnie z codzienną troską o coraz lepsze za
opatrzenie, o zwiększenie podaży towarów i u- 
Sług podejmowano szereg. decyzji, mających 
również' na przyszłość zapewnić możliwości 
szybkiego Wzrostu spożycia. W tej dziedzinie 
na plan , pierwszy wysuwa się cały zespół spraw 
związanych ze zwiększeniem produkcji rolnej.

Na podkreślenie zasługuje przede wszystkim 
potraktowanie produkcji żywności, jako pew
nego kompleksu, niezależnie od resortowych 
podziałów i barier. ■ Główne decyzje objęły więc 
zarówno samo rolnictwo, jak i skup, przemysł 
rolno-spożywczy, zaopatrzenie wsi, sprawy so
cjalne, prawne itd. Rozpoczęto od stworzenia 
lepszych warunków ekonomicznych dla rozwoju 
hodowli, głównie trzody chlewnej. Działania 
w tej dziedzinie były wiełokierunkowe. Obok 
podwyższenia cen skupu zwrócono uwagę na 
ilość i jakość dostarczanych pasz i opalu. Za
pewniono warunki stabilizacji hodowli przez 
wprowadzenie interwencyjnego skupu prosiąt 
oraz przez decyzje o rozwoju hodowli w 
PGR-ach i tuczu przemysłowego. Równocześnie 
szereg działań organizacyjnych i inwestycyj
nych ma doprowadzić do radykalnego uspraw
nienia pracy aparatu skupu. Bardziej długofa
lowe decyzje dotyczą rozwoju przemysłu mięs
nego i chłodnictwa. ,

Zasadnicze znaczenie społeczne i ekonomiczne 
ma decyzja .o zniesieniu od przyszłego roku obo
wiązkowych dostaw. Uwalnia ona najważniej
sze dla nas działy produkcji rolnej — produk
cję zbóż, mięsa i ziemniaków — od swoistego 
dodatkowego podatku, który zmniejszał opła
calność tych kultur i hamował w tej dziedzi
nie wzrost jakościowy. Pozwoli -to na lepszą 
specjalizację gospodarstw; dostosowanie ich pro
dukcji do warunków naturalnych i ekonomicz
nych i w konsekwencji zapewni dalszy postęp 
w produkcji.

Łączy się z tym sprawa rozszerzenia i Uspraw
nienia kontraktacji, która staje się głównym 
narzędziem, zapewniającym państwu zarówno 
'oddziaływanie na produkcję gospodarstw 
chłopskich, jak i zgromadzenie odpowiedniej 
ilości produktów rolnych. Dodajmy, że jest to 
narzędzie dostosowane swym charakterem do 
specyfiki społecznej, ekonomicznej i własnościo
wej indywidualnych gospodarstw chłopskich.
. Wreszcie, wymienić trzeba przystąpienie do 
uregulowania szeregu’ 'spraw' ’związanych z 
ubezpieczeniami społecznymi dla ludności wiej-, 
śkiej. ‘ Jak ^ynika ^ z ostatnich komunikatów

o pracach rządu na porządku dziennym stanęło 
zagadnienie bezpłatnej opieki lekarskiej dla 
rolników indywidualnych. W dalszej kolejności, 
w miarę gromadzenia odpowiednich środków, 
rozszerzany będzie system rent starczych.

Nie wyczerpuje to całej problematyki 
związanej z polityką rolną —nie o taki re
jestr zresztą nam chodzi. Trzeba jednak pod
kreślić konsekwencję i rozmach w rozwiązywa
niu spraw narastających, już od lat; a dotych
czas omijanych lub przemilczanych, choć ujem
ne skutki odwlekania decyzji były coraz bar
dziej widoczne.

. Rezultaty podjętych działań są już odczu
walne. Spadek skupu mięsa został zahamowa
ny, a w trzecim kwartale możemy spodziewać 
się poważnego wzrostu dostaw trzody. Nastą
piło ożywienie działalności inwestycyjnej na 
wsi, zaś przebieg kontraktacji płodów rolnych 
rokuje dobre nadzieje na przyszłość.

Drugim czynnikiem — obok rolnictwa — de
cydującym o realności decyzji dotyczących płac

Ważkie
półrocze

i cen jest wzrost dostaw przemysłowych, arty
kułów konsumpcyjnych. 1 w tej dziedzinie na
stąpiła poprawa — choć ocenia się ją jeszcze 
jako niewystarczającą. Zmiana struktury pro
dukcji przemysłowej wymaga jednak pewnego 
czasu. Decyzje inwestycyjne, zarówno w roku 
bieżącym, jak i szczególnie ńa lata 1972—1973 
powinny spowodować przyspieszenie rozwoju 
przemysłów konsumpcyjnych, głównie przemy
słu lekkiego.

Sani wzrost dochodów ludności nie rozwiązu
je jeszcze wszystkich pilnych spraw bytowych. 
Od VIII Plenum widać więc koncentrację wy
siłków władz partyjnych i rządowych na dwóch 
jeszcze kierunkach — rozszerzeniu budownic
twa mieszkaniowego oraz poprawie warunków 
pracy i odpoczynku.

Budownictwo mieszkaniowe ma szczególne 
znaczenie — z jednej strony jego rozwój wpły
wa bezpośrednio na poprawę warunków życio
wych, stwarza perspektywy stabilizacji, możli
wości zakładania rodzin. przez młodzież, rozpo
czynającą pracę — z drugiej zaś decyduje o 
lepszym wykorzystaniu istniejącego już poten
cjału produkcyjnego, stwarza, szanse wprowa
dzenia drugich zmian w licznych zakładach, 
zwiększenie produkcji bez inwestycji przemy
słowych. Najbliższe lata będą okresem przygo- 
.towaji,-,przede wszystkim od strony" produkcji 
materiałów ..budowlanych. ‘ Nieprzypadkowo 
jedną pierwszych decyzji'l.KWe'3tyćyjntf^ 
du w tym roku było postanowienie o budowie

dwóch nowych cementowni. Równocześnie zaś 
trzeba wykorzystywać wszystkie szanse dla wy
zwolenia istniejących możliwości zwiększenia 
rozmiarów i tempa budowy mieszkań. Partia 
w tej sprawie odwołała się do młodzieży — 
ona. przecież będzie korzystała przede wszyst
kim ź nowych mieszkań. ■

Warunki pracy — to dziedzina zaniedbywana 
w ostatnich latach, a tak ważna zarówno dla 
praćowników, jak i dla produkcji. Blisko jedną 
trzecią życia • W wieku dojrzałym spędzamy w 
zakładach pracy. Chodzi o to, żeby nie męczył 
nas w tym- czasie nadmierny hałas, kurz, że- 
byśmy mogli spożyć posiłek, umyć i przebrać 
się w normalnych, ludzkich warunkach, w tej 
dziedzinie zrobiono już wiele — to wszystko 
zaś, co wymaga więcej czasu, i większych na
kładów ma być uwzględnione w planach na 
rok 1972 i 1973.

Cechą charakterystyczną ubiegłego półrocza 
było łączenie wysiłków nęd poprawą doraźną, 
nad usuwaniem na bieżąco najbardziej dokucz
liwych dla ludzi bolączek — z tworzeniem wa
runków długofalowego programu wzrostu stopy 
życiowbj i rozwoju naszego kraju. W pracach 
tych opieramy się o zespoły ekspertów, ale 
równocześnie . — wie czekając na' Wyniki tch 
analiz — podejmuje: się szereg działań, mają
cych usprawnić pracę naszej gospodarki, za
pewnić warunki dalszej poprawy bytu ludzi 
pracy. Nie potraktowano przy tym tych spraw | 
akcyjnie — ale jako kompleks zagadnień, łącz- I 
nie gwarantzijących realność podejmowanych 
decyzji.

W krótkim czasie odbyły się cztery wiel
kie narady gospodarcze, poświęcone najważ
niejszym reżerwom, istniejącym w naszej eko
nomice.' Usprawnienie inwestycji, przyspieszenie 
wykorzystania badań naukowych i technicz
nych, lepsze .wykorzystanie maszyn i urządzeń, 
gospodarka materiałowa — to zagadnienia, któ
rych rozwiązanie ma zarówno znaczenie do
raźne, jak i długofalowe. Jest to równocześt.ie 
wielka praca przygotowawcza do realizacji 
planu na lata 1972—1975. Kierunkowe wytycz
ne, przedyskutowane na X Plenum KC PZPR 
wskazują, że będzie to nowy pluń nie tylko 
w sensie okresu, który obejmuje, ale i w sen
sie nowych celów społeczno-gospodarczych 
i nowych metod realizacji tych celów.

Można więc posiedzieć, że w ubiegłym pół
roczuwykonaliśmy kawał dobrej roboty. Roz
wiązaliśmy wspólnie nie tylko szereg ważnych 
spraw doraźnych, ale stworzyliśńiy warunki, 
ramy dla dalszego rozwoju — zgodnego z ce
lami i aspiracjami naszego społeczeństwa.

W najbliższych latach 3.500 młodych ludzi 
wejdzie do naszych fabryk, instytutów nauko
wych, urzędów. Są.to ludzie przygotowani do 
pracy. Wnoszą ze sobą niewątpliwie wrodzony 
młodości zapał i inicjatywę, chęć. ryzyka, za
miłowanie do nowoczesności. Wszystko to jest 
niezbędne -naszej gospodarce. Dzień jutrzejszy 
— to. czas ńiłodzieży. Oni riiTj.sżą nadać tempo 
mdszSj" ■dżtałaltiSśĆL od której 'zależą zarówno 
nasze osobiste sukcesy, jak i pomyślność kraju.

„Gospodarka 
Materiałowa”

Z ostatniego numeru „Gospodarki Ma
teriałowej" wynotujmy kilka, pozycji, 
któro mogą zainteresować nie tylko Czy
telników bezpośrednio zatrudnionych w 
przemyśle 1 mających ciągle utrapienia 
z materiałami.

STANISŁAW WESOŁOWSKI w artyku
le „ZAOPATRZENIE MATERIAŁOWE — 
PRACA DLA SPECJALISTY" podsumo
wuje spostrzeżenia z wrocławskich fa
bryk: „Dolmelu" i „Pafawagu". Okazuje 
się, że niezbędna Jest inicjatywa orga
nizacyjna w poszczególnym przedsię
biorstwie. Dzięki niej wiele, dotychczas 
nie rozwiązanych . problemów, można 
we własnym zakresie rozstrzygnąć. Autor 
stwierdza, że zaopatrzenie materiałowe 
staje się coraz trudniejszym zawodem; 
nie wystarczy tylko umieć kupić ma
teriał, coraz ważniejsze staje się lepsze

(CIIIECu COSPOEIARCZE

Nr 30 (1036) -- 25.VII.1971

skoordynowanie dostaw z terminami 
przepływu tych materiałów do produk
cji. Wprowadzone obecnie cenniki dają 
pole dla dokonywania wyboru terminów 
1 form dostaw ze zróżnicowaniem pła
conych cen. Zwiększa to odpowiedzial
ność zaopatrzeniowca, stawia go przed 
problemami dokonywania szerszej ana
lizy przed złożeniem zamówienia.

ANDRZEJ KEMPLINSKI w artykule o- 
publikowanym na prawach „Wolnej 
Trybuny" — „ZARZĄDZANIE GOSPO
DARKĄ MATERIAŁOWĄ" stwierdza, że 
obecny system zarządzania gospodarką 
materiałową charakteryzuje brak kom
pleksowych rozwiązań, a koordynacja 
poczynań poszczególnych Instytucji od
powiedzialnych wycinkowo za gospodar
kę materiałową, prowadzona przez Ko
misję Planowania Gospodarczego nie 
zdała egzaminu. Andrzej Kempliński 
stawia chyba niezbyt popularny wnio
sek o powołanie Ministerstwa Gospodar
ki Materiałowej 1 podporządkowanie mu 
m.in. aparatu obrotu towarowego środ
kami produkcji, co uwolniłoby resorty 
przemysłowe od nietypowej dla nich 
działalności handlowej 1 pozwoliłoby 
również na koncentrację aparatu kon
troli.

Z Innych ciekawszych publikacji wy
mienić warto: JÓZEFA Z. BREDE — 
„PALETYZACJA - HASŁO CZY RE
ALIZM?", JOZEFA ŁUKASZCZYKA — 
„NIEKTÓRE ELEMENTY UMOCNIENIA 
KONTROLI NAD ZUŻYCIEM MATERIA
ŁÓW", JANA ANTOSIAKA — „PER
SPEKTYWY ZMIAN W GOSPODARCE 
MATERIAŁOWEJ." (J.W.)

MIODZIE? 
OJCZYŹNIE

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

oddziałów kopalni „Czeladź” tylko 
w czasie jednej niedzieli Czynu wy
dobyli .400 ton, węgla. Młodzi z 
Zakładów Górniczych w Lubinie 
wraz z całą załogą wyprodukowali 
dodatkowo 750 ton czystego metalu 
w- koncentracie. Ich rówieśnicy z 
Konina skoncentrowali swe wysiłki 
przy budowie odkrywki. Jóżwin, w 
efekcie czego planowany okres bu
dowy skrócono o 6 miesięcy. ZMS- 
owcy z huty „Kościuszko” oprócz 
produkcji. dodatkowej zebrali • 150 
ton złomu.

'W wyniku realizacji czynów wy
produkowano dodatkową masę to
warów na rynek i eksport. Młodzież 
z Zakładów Przemysłu Bawełniane
go im. Dąbrowszczaków z Łodzi da
ła dodatkowo , ok. 7,5 tony przędzy, 
6 500 mb tkaniny surowej i 42 000 
mb tkaniny gotowej. W Dolnoślą
skiej Fabryce Dywanów Smyrnen- 
skich „KOWARY” wyprodukowano 
dodatkowo 900 m2 dywanów,

W Biskupcu 45 młodych pracow
ników 'fabryki mebli . zmontowało 
poza planem 50 kompletów mebli 
kuchennych. ZMS-owcy z Zakładów. 
Elektrod Węglowych w Raciborzu 
wraz z resztą załogi \vyprodukowali 
dodatkowo 400 ton elektrod; ich 
nadprogramowy eksport wyniósł 3 
min zł dewizowych.

Zwiększoną aktywność wykazali 
producenci materiałów budowla
nych:1 członkowie ZMS z Cegielni 
„Kluczewo” w Stargardzie, skraca
jąc remont pieca ceramicznego 
przyczynili się do wyprodukowa- 
nia cegły ponad plan. Młodzież 
z Zakładów Silikatowych w Leżaj
sku dała dodatkową produkcję w 
postaci 104 tys. sztuk cegły.

W j-amach realizacji zadań patro
natu nad budownictwem mieszka
niowym szereg załóg skróciło ter- 

I miny oddania domów.

Młodzieżowe Czyny w dużej mier 
rze skoncentrowały się na remon
tach pomieszczeń socjalnych. I tak 
np. ZMS-owcy Fabryki Aparatury 
Elektrycznej w Celinie k. Otwocka 
wyremontowali łaźnie, umywalnie.

Wiele prac przyniosło- konkretne 
.korzyści mieszkańcom miast- i 
osiedli. Koło ZMS z Zakładu Ener
getycznego KRAKÓW założyło in
stalację oświetleniową'w parku i na 
jednej z ulic, a młodzież kopalni 
„Kleofas” wybudowała mały obiekt 
sportowy przeznaczając na ten cel' 
8 000 godzin.

WIOSNA CZYNÓW

Tegoroczna „WIOSNA CZYNÓW” 
młodzieży wiejskiej objęła swym 
zasięgiem cały kraj. Podjęte przez 
koła ZMW w czynie społecznym 
prace były realizowane do końca 
czerwca. W lipcu młodzież rozpo
częła drugi etap prac społecznych 
prowadzonych po raz czwarty w 
skali kraju — „Każdy kłos na wa
gę złota”.

Młodzież wiejska w istotny spo
sób przyczyniła się do poprawy 
stanu maszyn i urządzeń rolniczych, 
podniesienia estetyki i higieny wsi, 
wzrostu ilości boisk' i placów za
baw, zalesiania kraju, wybudowa
nia bądź wyremontowania wielu 
kilometrów dróg itp. W wielu wo
jewództwach z inicjatywy kół 
ZMW w oparciu o własne bazy su
rowcowe uruchomiono, produkcję 
materiałów budowlanych. Młodzi 
rolnicy podjęli szereg długofalo
wych zobowiązań mających na celu 
powiększenie pogłowia bydła i trzo
dy chlewnej. W niektórych woje
wództwach zachodnich i północ
nych Zespoły Młodych Rolników i 
koła ZMW przejmowały do zago
spodarowania grunty Państwowego 
Funduszu Ziemi.

W „Wiośnie czynów 1971” prze
biegającej pod hasłem „OJCZYŹNIE 
— WSI — SOBIE” wzięło udział 
blisko 400 tysięcy członków organi
zacji ZMW. Najwięcej bo 65 tys. 
młodych ludzi uczestniczyło w pra
cach społecznych na wsi poznań
skiej. Prace te koncentrowały się 
głównie na remontach sprzętu rol
niczego i'pomocy inwalidom i sta
rym samotnym rolnikom przy wio
sennych pracach polowych.

W województwie wrocławskim 
większość działań koncentrowała 
się na remontach placówek kultu
ralnych, budowie boisk, naprawie 
dróg. Wynikało to bowiem z aktual
nych potrzeb tego terenu. W ich 
efekcie wieś dolnośląska wzbogaciła

się o 75 boisk • sportowych, 83 
ogródki jordanowskie, 126 wyre
montowanych'świetlic..

Młodzi rolnicy woj. szczecińskie
go zagospodarowali ponad 60 ha 
ziemi, pochodzącej z PFZ. Wiele 
inicjatyw tej młodzieży związanych 
było również z rozwojem hodowli. 
Np_. uczniowie Technikum Rolnicze
go* w Stargardzie wyhodowali do
datkowo ’ 800 sztuk drobiu, 7 sztuk 
cieląt rzeźnych i 5 bukatów, a Za
sadnicza Szkoła Rolnicza w Gole
niachpow. Myślibórz buduje na 
swym terenie w czynie społecżńym 
chlewnię wartości 100 tys. zł. V
.Dowodem zrozumienia młodzieży 

wiejskiej dla spraw budownictwa 
są podejmowane przez koła ZMW 
patronaty budowlane, polegające 
na pomocy przy wznoszeniu budyn
ków mieszkalnych dla pracowników 
PGR, GS. Przy konkretnym współ
udziale ZMW buduje się Ośrodek 
Zdrowia we wsi Kolbudy pow- 
Pruszcz Gdański, a w miejscowości 
Solec pow. Busko-Zdrój ZMW-owcy 
kieleccy wykonali niefachowe prace 
przy budowie Domu Nauczyciela.

TURNIEJ MŁODYCH MISTRZÓW 
TECHNIKI.

20 tysięcy projektów wynalaz- 
czych zgłoszopo w toku czwartego 
już Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. Efekty ekonomiczne 4 
dotychczasowych turniejów organi
zowanych - przez *ZMS,: NOT i 
Związki Zawodowe przekroczyły 
sumę 2 mld zł. Zasadnicze cele te
go programu to tworzenie warun
ków sprzyjających powszechnej 
inicjatywie i technicznej twórczoś
ci młodzieży, prezentacja dorobku 
młodzieży w tej dziedzinie, a w 
rezultacie dostarczenie gospodarce 
narodowej korzyści ekonomicznych 
wynikających z wykorzystania pro
jektów wynalazczych zgłoszonych w 
TMMT.

Ludzie w wieku do 30 lat stano
wią w. Polsce ponad 40 proc, ogółu 
zatrudnionych w całej gospodarce 
narodowej poza rolnictwem. Jednak 

.ich udział w i tak skromnym u nas 
ruchu wynalazczym wynosi zaled
wie 14 proc. Zmianie ' tego stanu 
rzeczy służyć ma m.in. TMMT.

Turniej narodził się w środowi
sku młodzieży pracującej i choć w 
ubiegłym roku uczestniczyli w nim 
także studenci i uczniowie, to jed
nak wśród młodzieży pracującej 
jęst i będzie chyba zawsze najsil
niejszy. Regulamin przewiduje w 
tym środowisku 2 ogólnopolskie 
konkursy;

. • Konkurs ,,A” na najlepszy de
biut wynalazczy; przewidziany dla 
młodych pracowników,' którzy do
tąd nie zgłosili, jeszcze żadnego pro
jektu wynalazczego, oraz
® Konkurs „B” o tytuł „Młodego 
Mistrza Techniki”; przewidziany 
dla młodych wynalazców i racjona
lizatorów, których projekty, zgłoszo
ne do TMMT- zostały w danym ro- . 
ku turniejowym przyjęte do zasto- . 
sowania przez zakład pracy. Ucze
stnicy turnieju nie mogą liczyć 
więcej niż 30 lat. Jeśli‘projekt jest 
zgłoszony przez zespół, wówczas 
udział osób do lat 30 przy opraco
wywaniu projektu- winien wynosić 
przynajmniej 70 proc. W ostatnim 
turnieju udział poszczególnych grup 
pracowniczych kształtował się w 
sposób następujący: robotnicy — 
43 proc., technicy — 40 proc., inży
nierowie — 17 proc. Razi mały do
tąd udział młodych inżynierów. na
dzieją zaś jest duża popularność 
turnieju wśród ; młodych robotni
ków, .

Do najciekawszych projektów za
liczyć należy pracę pt. „Urządzenie 
do szlifowania catgutu” autorstwa 
mgr inż.- Z. Węgrowskiego, dr L. 
Pawelczyka, mgr inż. J. Kołodziej
czyka i techn. M. Wilczyńskiego z 
Poznańskiej „Polfy”- (I nagroda za 

s 1969 r.) czy też pracę „Szlifierka do 
indywidualnego szlifowania okła
dzin szczęk hamulcowych” autor 
mgr inż. P. Jędrzejewski z War
szawskiej Wytwórni Samochodo
wych ’ Urządzeń Naprawczych (H 
nagroda za 1969 rj.

Nie ogłoszono jeszcze oficjalnych 
rezultatów TMMT za rok 1970. 
Wiadomo już jednak, że jego efek
ty ekonomiczne przekroczyły sumę 
550 . min zł.

z Nie liczby jednak stanowią o 
wielkich wartościach turnieju, chor 
są niebagatelne.. Cenniejsze są bo
wiem • korzyści społeczno-wycho
wawcze. wynikające stąd, że TMMT 
jest szkołą twórczego spojrzenia na 
sprawy techniki i podnoszenia kul
tury technicznej społeczeństwa 
szczególnie wśród ludzi mlodwh

Pozytywnym zjawiskiem jest ros
nące zainteresowanie turniejem ad
ministracji gospodarczej i to nu’ 
tylko na szczeblu centralnym aie 
przede wszystkim w zakładach 
pracy.

Wciąż jednak w dużej części za 
kładów turniej nie budzi należyte
go zainteresowania ze strony kie
rownictwa przedsiębiorstw, a szcze
gólnie komórek funkcjonalnych 
odpowiedzialnych za wynalazczość 
pracowniczą

JULIAN LUBOWSKI



Ceną za zaspokojenie najpilniejszych z pilnych 
potrzeb przemysłu lekkiego jest rosnąca zależ
ność od dostaw zagranicznych.

Import maszyn, rzecz znana, wymaga dalszego 
importu: części zamiennych i systematycznego 
ponawiania zabiegów kosmetycznych, uzupełnie
nia odmłodzonego potencjału nowoczesną tech
niką, zdolną możliwie najdłużej tę młodość pod
trzymać. W przemyśle lekkim sprawy dodatkowo 
komplikuje fakt, że całe wielkie branże nie mają 
w ogóle oparcia w krajowej technice.

Dlatego właśnie celowe wydaje się poważne 
i surowe przeanalizowanie możliwości zabezpie
czenia w dalszej perspektywie stałego rciwoju 
przemysłów ubierających ludzi. Inaczej wysiłek 
podniesiony w tym 5-leciu może przynieść tylko 
krótkotrwałe . efekty, pozwoli na zmniejszenie dy
stansu dzielącego nas od innych krajów, w tym 
i RWPG, bez pewności utrzymania pozycji zdo
bytych za wysoką cenę.

PRZEMYSŁ LEKKI

JESZCZE O KONCEPCJI ROZWOJU

BARBARA WIŚNIEWSKA

rygować w pierwotnie ustalonym jednak dostatecznie duże były wy- 
kierunku? silki, dla ustalenia wspólnego pro-

: ;Z kolei rdzennie dziewiarska in- gramu? Szlagiery techniczne nie są 
westycja, pierwsza od lat w tej - ---- — - >-
skali, jaką jest: łowicki „Syntex”, w 

_ _ pierwszym roku produkcji napotka-
przesądzi z jednej strony — o m<>- la na wysoką barierę w zbycie., 
żłiwości jakby samofinansowania Dziś już głośno mówi się o celo- 
importu inwestycyjnego (eksport), z wości /zastąpienia części nowo za-, 
drugiej zaś strony — ó, zmniejszeniu instalowanych maszyn» — inijymi, 
nacisku , na -przywóz z zagranicy in- też, importowanymi. Sprawa jest' o 
nych artykułów rynkowych, uwal- tyle zagadkowa, że produkcja i spo- 
niając tym. samym środki dewizowe życie artykułów pończoszniczych 
potrzebne'.dla,'finansowania importu kształtuje się ti nas na kompromi- 
dia przemysłu lekkiego. Z tego tująco niskim poziomie. W tych wa- 
punktu widzenia działalność inwesr runkach ’ asortymentowe pomyłki nie 
tycyjnabprzemysluy lekkiego może powinny raczej mieć (.miejsca,1 a 
sprawiać wrażenie kluczowego pro- przecież jest inaczej.

Słupskie Zakłady Obuwia jeszcze 
nie Osiągnęły planowanego poziomu 
produkcji, a już zyskały sobie ; nie-

N
ajważniejsza rola przy
pada samemu . przemysłowi 
lekkiemu. Tempo wchłania
nia importowanej techniki i 
wykorzystania : jej . dla roz- 
. woju .atrakcyjnej;'produkcji

blemu.
Tak /chyba, jest:,w 'rzeczywistości.

Z. tym jednak, że nie wystarczy tu 
sama, sprawność inwestycyjna, ; u- 
miejętność prawidłowego i termino- 
węgo; prowadzenia \. inwestycji, .ich; 
szybkiego wykorzystania -itp. Przy-" 
pisujemy jej ' tak duże znaczenie, że 
czasem odnosi się wrażenie, iż re
alizacją inwestycji traktowana,’ jest 
jako najważniejsza część procesu in
westycyjnego. A była i pozostanie 
pochodną koncepcji inwestycyjnej. 
Nie ma — oczywiście

pochlebną1, opinię u odbiorców z 
handlu. Jest to o tyle niezrozumia
le, żestart tej fabryki wypadl 
wprost, ■imponuj debiutując na
targach krajowych Zdobyła więcej 
medali i wyróżnień, niż . wielkie 
kombinaty o wieloletnim doświad
czeniu.

1 jeszcze jeden przykład. W naj- 
...... większym z zakładów przemysłu 

....------ ------------- — potrzeby lelclciego — łódzkim ZPB im. O-
bagdtehzowania wphmu .samego hrońców Pokoju, nowa przędzalnia 
wykonawstwa na tempo realizacji wybudowana została — w założeniu 
inwestycji i jakościową strunę czyś- _ jako uzupełnienie kombińato- 
to budowlanej roboty. Przecenianie wyc‘h tkalni. Tymczasem obecnie 
go jednak dąje taki efekt,; że wszy- tylko niewielka część produkcji» naj- 
scy, a przynajmniej większość in- noWszej przędzalni trafia do kom-

1^1^1 binatowej tkaini. ZPB im. Obroń
ców Pokęju sprżedaje przędzę in
nym zakładom, dla własnych tkalni 
natomiast sprowadza półfabrykaty 
z odległych Fast, a niekiedy nawet

teresujących*się .inwestycjami, spra
wia wrażenie pochłoniętych ocena 
umiejętności stawiania muru, nie
zaś tego, do czego on ma w przy
szłości służyć.

Taki przynajmniej wniosek’ uza
sadniają w jakimś stopniu dotych
czasowe „inwestycje przemysłu lek
kiego. ' Gdyby tak np. skrupulatnie 
porównać założenia inwestycji po-
dojmowanych - w tym przemyśle ■ w 
ciągu ostatnich kilku lat z ich o- 
becnym wydaniem, można by dojść 
do wniosku o wyjątkowym niedo
rozwoju koncepcji. Zmiany specja
lizacji nowych zakładów — już po 
podjęciu przez nie produkcji — były 
czymś- -nagminnym” -i "o ‘ tyle zadzi
wiającym. że z reguły prowadziły 
do szybkiego - przywrócenia . zanie
chanej specjalizacji, ale; już w: in
nym zakładzie, o tradycjach w in
nego rodzaju produkcji i — oczy
wiście — 0 innym parku maszyno
wym. W tych warunkach efektyw
ność inwestycji pozostawia, cp zro
zumiałe, sporo wątpliwości, a okres 
dochodzenia' do docelowych zdolnoś
ci produkcyjnych i opanowania-ja
kości przez załogi przygotowane do 
czegoś - inrtego, wydłuża się w spo
sób nieznośny.

Można zrozumieć, dlaczego np. 
wielki kombinat dziewiarski „Syg- 
matex” pozostawał pod firmą prze
mysłu . bawełnianego. Przystępując 
przed laty do budowy przędzalni 
bawełnianych w Piotrkowie Trybu
nalskim przemysł lekki mógł jeszcze 
me doceniać szans rozwijanego 
wówczas intensywnie w innych kra
jach przemysłu dziewiarskiego. Ale 
w porę wycofał się z inwestycji, 
utrwalających jego przestarzałą 
sirukturę produkcyjną, zamiast pla
nowanych tkalni zdecydował się bu
dować tu dziewiarnie. Jak jednak 
można podejmować nowe inwesty- 
cie uzasadniając je niedostatkiem 
na rynku lekkiej konfekcji, by po 
zakończeniu budowy stwierdzić.' że 
najpilniej potrzebna jest ciężka kon
fekcja (inny typ maszyn), a ponow
ił zmieniony program po cichu ko-

— jak mi tu opowiadano — ąż z 
Andrychowa. Można by przejść nad 
tym do porządku dziennego, gdyby 
nie pewne ;,ale”. Otóż transport źle 
wpływa na przędzę, dociera do Lo
dzi „zmęczoną” i robotnice, nie bez 
racji, twierdzą,, że. ich wydajność i 
jakość produkcji jest pochodną ko
operacyjnej krzyżówki, dla nich nie
zrozumiałej. Dobrze przecież pa- 

. miętają swoje postulaty w sprawie 
budowy nowej przędzalni. Teraz, 

-kiedybtarptrzędzalnia;.pracuje w bliJ 
skiej odległości okazuje się. że mur, 
jaki dzieli ją od tkalni jest jeszcze 
wyższy ni ż dawniej. Pożytek - z no
wej przędzalni mają inne zakłady, 
co chyba jeszcze nie znaczy, że ce
nią sobie łódzką przędzę. Najlepszy 
półfabrykant „męczy się” w czasie 
wielogodzinnego transportu.

Tych kilka przykładowych ilustra
cji uzasadnia tezę o znaczeniu kon
cepcji w działalności inwestycyjnej.

MAMY skromny, o wiele za ma
ły potencjał produkcyjny w 
przemyśle maszyn włókienni

czych. Rzecz to powszechnie znana. 
Mniej natomiast znana jest szersze
mu ogółowi ożywiona od kilku lat 
działalność eksportowa przemysłu 
maszyn włókienniczych. Uzasadnia 
ją to, że na maszyny produkowane 
w kraju przemysł lekki nie zgłasza 
zapotrzebowania w ilościach umo
żliwiających ich pełne zagospodaro
wanie. Ale przecież przemysł ma
szyn włókienniczych nie jest jedy
nym twórcą swojej obecnej struktu
ry asortymentowej. Powstała w wy
niku ścisłego .wydawało się, współ
działania przemysłu maszyn włó
kienniczych i włókiennictwa, w re-
zultacie długotrwałych 
konsultacji z krajowym 
Do przemysłu maszyn

dyskusji i 
odbiorcą, 

włókienni-
czych pracownicv przemysłu lek
kiego mają wiele zastrzeżeń. Czy

K e cen zje

NOWA PUBLIKACJA

EKONOMIKI WYMIANY
JÓZEF WĄTORSKI

WŚRÓD nowości wydawniczych 
PWE zwraca, uwagę obszer
na monografia branżowa, napi

sana przez E. Garbacika, zatytulo- 
iraiia ..Ekonomika obrotu lowaro- 
trręo '. Treść książki obejmuje ma- 
kro-ekonhmiczną problematykę obro
tu towarowego, ujmowaną w szero
ko rozumianych granicach społecz
nej e/ekiywności tej dziedziny gos- 
podaroicanin. Autor wykazuje szcze- 
aóhie zainteresowanie rolą obrotu 
Iowa rou.wg , w ogólnej koordynacji 
produkcji ze spożyciem oraz wa- 
funkami ekonomicznymi i organiza- 
cyjno-techniczny mi, kształtującymi

efektywność samego procesu reali
zacji.

IV odróżnieniu- od podobnych pu
blikacji E. Garbacik włącza do 
swych rozważań obszernie . potrak
towaną problematykę zaopatrzenia 
prod u kcyj no-in westycyjnego wsi
ora-’ zagadnienia dystrybucji i ryn
ku pozarolniczych środków produk
cji IV tym ostatnim temacie znaj
dzie czytelnik wyczerpujący prze
gląd najnowszych stanowisk w 
kwestii obiektywnie postępującej 
komercjalizacji gospodarki materia
łowej w europejskich krajach socja
listycznych. Jest to istotne novum

przecież owóotem natchnienia ge-
hialnego konstruktora, a najczęściej 
są: rezultatem skoncentrowania u- 
wagi zespołu specjalistów z różnych 
dziedzin nad rozwiązaniem proble
mu o dużej doniosłości dla gospo
darki. Anglicy dorobili się włókien 
poliestrowych i zaplecza techniczne
go, umożliwiającego ich przetwarza
nie na wyroby włókiennicze w la
tach odcięcia ich włókiennictwa od 
surowców naturalnych. Włosi brak 
swoich;-tradycji w przemyśle lek
kim, w porównaniu z uznanymi eu
ropejskimi potentatami, starali . się 
przezwyciężyć' konkurencyjną ceną, 
stąd ich zainteresowanie utylizacją . 
surowców wtórnych; stąd osiągnię
cia w konstrukcji -niektórych typów 
maszyn włókienniczych, potwierdzo
ne osiągnięciami produkcyjnymi.

Fot. M.
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produkcję wyrobów nietkanych. Ro
dzime sprawiają wrażenie takich 
samych, jak w pierwszym roku po 
podjęciu ich produkcji, różnią się 
o kilka klas w porównaniu z obec
nie produkowanymi w NRD. Asor
tyment jest ubogi, a jakość kweśtio-'Czechosłowacja trudności z doply- --------  „ —. — ---------------------

wem ludzi do/ włókiennictwa po- nowana przez nasz handel, chwalą- 
traktowała jako punkt wyjścia dla 
skoncentrowania w ciągu .dłuższego
czasu prac konstruktorów nad wy- 
sokowydajnymi maszynami. Naj
cenniejszy zaś ze swoich szlagierów 
technicznych, czechosłowacki prze
mysł ; maszyn włókienniczych ' za
wdzięcza technologówi-włókienniko- 
wi, ściślej, sprecyzowaniu przez nie
go koncepcji, czy też —jak kto woli 
— tematu, nad którego' rozwiąza
niem następnie pracował sztab spe
cjalistów, m.in. z włókiennictwa, 
specjalnie oddelegowanych do dys
pozycji konstruktorów. '

Zasilanie krajowego dostawcy sta
łymi informacjami o parametrach
techniczno-eksploatacyjnych . maszyn 
produkowanych przez światową czo
łówkę — to o wiele za mało, aby 
trafnie określić kierunki rozwoju 
przemysłu maszyn włókienniczych. 
Przemysł lekki mą po stokroć rację,
że dostawcy krajowi nie zapewniają 
impulsów umożliwiąjących unowo
cześnienie techniki i rozwój nowo
czesnej produkcji. Czy jednak moż
na powiedzieć. że z kolei przemysł 
maszyn włókienniczych jest zasilany 
W impulsy ze strony technologów? 
Przemysł lekki dysponuje instytuta- 

. mi o resortowej randze, laboratoria^ 
mi wę wszystkich branżach, nie mó
wiąc' już o zakladowvch • laborato
riach,v A przecież nie błyszczy osiąg
nięciami w technologii i konstruk
cji. Ba, nawet o poziomie wzornic
twa wielokrotnie,‘a niezbyt pochleb
nie mówiono w Sejmowej Komisji 
Przemysłu Lekkiego.

Przesada? Może.

PRZEZORNOŚC jednak w tym 
- przypadku nie zaszkodzi,. Inwes
tycje przemysłu lekkiego mają 

bowiem bardzo duże znaczenie dla 
utrzymania równowagi rynkowej w 
tym 5-leciu i w następnych latach.

Warto zwrócić uwagę na jeszcze 
jeden moment. Nowa technika nie 
może być wykorzystywana dla pro
dukcji wyrobów nowoczesnych tyl
ko z racji użycia do nich świetnych, 
autentycznie nowoczesnych surow
ców i przetworzenia ich na nowym 
parku maszynowym. Musi być wy
korzystywana dla systematycznego 
doskonalenia technologii, podstawo
wego warunku bogactwa asortymen
towego. Tego momentu nie docenia
się chyba u nas 
jaki zasługuje.

Np. przemysł 
laty zakupił w

w takim stopniu, na

włókienniczy przed
NRD agregaty do

produkcji wyrobów nietkanych. 
Warto porównać naszą i sąsiadów

cy zarazem niby takie same,' a w 
rzeczywistości zasadniczo inne arty-
kuły nietkane produkcji NRD.

Szanse były, podobne w momencie 
przystąpienia do tej produkcji. Nasz 
przemysł zakupił agregaty do pro
dukcji Wyrobów nietkanych w tym 
samym roku, w którym NRD repre
zentowała swoje wyroby nietkane. 
Dziś Są one powszechnie uznaną i 
wysoko cenioną specjalnością na
szych zachodnich sąsiadów. O ro
dzimych — tego nie można powie
dzieć.

NIE tak" znów przyjemnie zarzu
cać rozrzutność ludziom nieza
możnym. Z własnych, czysto 

prywatnych doświadczeń wiemy, że 
najtrudniej jest oszczędnie gospoda
rować przy dziurach, w kieszeni. Ale
trzeba — i dlatego powinno się
przemysłowi lekkiemu zadać szereg 
pytań, być może niedyskretnych.
, Zgodnie np. z przyjętymi założe
niami przemysł dziewiarski ma 
zwiększyć produkcję wyrobów dzie
wiarskich o 56,6 proc. tzn. do 422,2 
min sztuk (o 154,6 min sztuk), z te- 
go 182 min . przypada na ubiory'.: a 
206,6 miń na bieliznę, pozostałe1 32,6 
młn na galanterię.

Takie proporcje zapowiadają u- 
trzymanie m.in. obecnych kłopotów 
z bielizną. Import nie rozwiązuje 
przecież sprawy produkcji o pod
stawowym bądź co bądź charakte-1 
rze. Wiemy co nieco na ten temat. 
Najdłuższe kolejki w sklepach „Mo
dy Polskiej” widać przy stoiskach z 
importowaną bielizną. Tą najmniej 
luksusową, bawełnianą, najbardziej 
odporną na wpływ mody, choć 
sprzedawaną pod firmą instytucji 
lansującej modę... polską.

Natomiast niezależnie od przemy
słu dziewiarskiego przemysł odzie
żowy również planuje zwiększenie 
produkcji ubiorów, ilość tkanin 
przerabianych na konfekcję wzrasta 
w tym pięcioleciu do 748 min me
trów bieżących, czyli o 46,7 proc.

Idealne zsynchronizowanie w cza-

i w tym 5-leciu kłopotów z nadmia- 
i em ? Na ; rynku krajowym iw eks
porcie. Dawka duża, Czy nie za du
ża? Dostawcami ubiorów są dwie 
inne jeszcze branże: skórzana i tka
nin technicznych. ■

Ubiory, zwłaszcza nowocześnie 
produkowane, na pewno są potrzeb
ne na, naszym rynku, ale nie kosz
tem innych, bardziej podstawowych 
asortymentów. A być może, że i nie 
w tak dużych, ilościach.

Natomiast program produkcyjny 
pończosznictwa i' tkanin dekoracyj
nych (dywany, chodniki itp.) oraz 
tkanin obiciowych jest raczej skrom
ny, a produkcją tych wyrobów na 
jednego mieszkańca ustępujemy in
nym krajom w sposób zastanawiają
ce poważny, nieuzasadniony ' chyba 
aspiracjami naszego społeczeństwa, 
ze względu na jego wygodę i upodo
bania. Czy naprawdę polska klien-

wyrobów finalnych,producentów --------
funkcje podobne do tych, jakie speł-
nia farmacja w medycynie, polega
jącą ■ na tworzeniu kompozycji z róż
nych surowców o odmiennych wła
ściwościach, wykonywanych od
mienną techniką i technologią, po
szukującą nowego zastosowania dla 
dopływających szerokim strumie
niem surowców chemicznych.

Alchemia surowcowa jest dziś 
podstawą osiągnięć W technologii i 
technice, konstrukcji i wzornictwie, 
warunkiem osiągania dobrej jakości. 
Czy wypada powiedzieć, czym się 
zajmują specjaliści-metrologowie w 
przemyśle odzieżowym? Jakością, 
właściwie kontrolą tkanin wcześniej 
kontrolowanych w przemysłach me
trażowych, zamiast oceną przydat
ności tych tkanin dla konstruktora 
i projektanta wzorów.

tela jest najbardziej zainteresowana 
równaniem w górę ciuchowo-wy- 
strzalowymi kreacjami? Jeśli nawet 
tak jest, to żaden jeszcze powód, aby 
w tym kierunku najsilniej rozwijać 
zainteresowania. Potrzeba nam ła
dnych i praktycznych rzeczy służą
cych do wyposażenia mieszkań,' za
spokajania zapotrzebowania na wy
godę, higienę i estetykę w życiu co
dziennym.

GZAS najwyższy sprecyzować 
wnioski, a o nie najtrudniej. 
Osobiście nie znam leku na

WIELE dotychczasowych niedo- 
magań można usprawiedli
wiać. wiele zrozumieć z uwa

gi na chroniczne niedoinwestowa
nie, chroniczny głód już nawet nie 
nowoczesnej. techniki, a części do 
importowanych i krajowych maszyn, 
rolę petenta w stosunku do dostaw
ców i wykonawców.

Wydaje się, że- kłopoty z wypeł
nieniem słusznej koncepcji inwesty
cyjnej w pełni przekonywającą tre
ścią, są w niemąłym stopniu spowo
dowane długotrwałymi i licznymi

kóncepcyjne lub raczej asortymen- trudnościami../.obiektywnymi, co za- 
towe niedomagania przemysłu lek-, -zwyczaj' nie .sprzyja, docenianiu su- 
kiego. Przyczyn może być wiele i «.biektywnyeh.-;. źródeł słabości. _ Te 
złożonych. M. in. wzgląd na akumu- wpływy zewnętrzne nadal są silne 
’ ■ ... . . j mało realne wydają się możliwości

określenia swojej tożsamości przez
lację, swoiście zresztą pojmowaną, 
bo niejednokrotnie już przemysł 
miał okazję przekonać się, że ma
my płytki rynek na rzeczy bardzo
drogie, a do takich należą ubiory 
z drogich surowców i produkowane 
drogą techniką. zagranicznego.

Koncepcje rozwojowe poszczegól
nych branż przemysłu lekkiego spra
wiają w niektórych partiach wraże
nie zapożyczonych z innych krajów, 
bez oglądania się na różnice w po
ziomie dochodów i stopniu zaspoko
jenia podstawowych potrzeb.

Przyczyny przyjęcia takich a nie

przemysł lekki bez szczerej dyskusji 
wszystkich współpartnerów: przemy
słu lekkiego, maszynowego, che
micznego, handlu wewnętrznego i

Pierwszy krok został zrobiony, o- 
becny program powstał przy aktyw
nym udziale handlu wewnętrznego 
i zagranicznego. To wiele, ale chyba 
nie wystarczy, aby ściśle określić 
miejsca występowania najmocniej
szych barier i sposobów ich forso-

. . . ,__  ____ wania przy aktywnym, zaangażowa-
innych' rozwiązań szczegółowych' nym i świadomym rangi sprawy, 
mogą być całkiem prozaiczne i np. współuczestnictwie ze strony rodzin- 
tkwić w dotychczasowej strukturze 
organizacyjnej zaplecza naukowo-
badawczego i całego przemysłu lek-. . . r. j , . _ w A uaiuou piAeinyaiu itru-

ste inwestycji w dw'och przejnyslach, , kiego. Jest ona charakterystyczna 
które produkują częściowo rzeczy -■----
zastępujące się, nawet przy' znacz
nie wolniejszym tempie wzrostu 

. produkcji w minionym 5-leciu do
prowadzało do powstania ostrych 
trudności w zbycie. I to właśnie u- 
biorów. (Nie bielizny przecież, bo

w stosunku do dotyczczasowego poj
mowania zakresu przedmiotowego 
zainteresowań podstawowych dys
cyplin ekonomiczno-handlowych.

W dwóch dalszych rozdziałach 
pracy .autor interesująco przed
stawia zjawiska oraz procesy skła
dające się na postęp techniczny i 
ekonomiczno-organizacyjny, obser
wowany we współczesnym obrocie 
towarowym. Przeobrażenia te trafnie 
powiązano ze skutkami i implikacja
mi, jakie niesie ze sobą współczes
na ' rewolucja naukowo-techniczna, 
uprzemysłowienie oraz koncentracja 
i specjalizacja w produkcji i w u- 
slugach. Autor przekonywająco do
wodzi, że w warunkach coraz bar
dziej masowej produkcji i stale róż
nicującej się podaży — obrót towa
rowy podlegać musi stałym, niejed
nokrotnie rewolucyjnym zmianom 
techniczno-organizacyjnym i ekono- ' 
miczno-spolecznym.

Rozdziały XI — XIV stanowią ko
lejną, wyraźnie odrębną część całe
go studium. Autor omawia tu nich 
makro-organizację obrotu towaro
wego i problemy związane z efek
tywnością jego funkcjonowania w 
warunkach społecznej własności 
środków produkcji. M.in. autor za
mieścił wywody związane z anali
zą rynku oraz rozdział poświęcony 
społecznemu procesowi planowania 
w handlu. Wychodzi tu ze słusznego 
stanowiska, że badania rynkąwe sta
nowią podstawowy instrument pla
nowania obrotu towarowego. Oma
wiany fragment zawiera szereg .

raczej dla okresu miłościwie nam
ongiś panującego kołowrotka. niż 
dla współczesnej techniki, bezpo
wrotnie znoszącej branżowe podzia-

nego przemysłu maszynowego i che
micznego. Postępu w przemyśle 
przetwórczym nie krep je tylko sam 
przemysł przetwórczy, tworzy go 
praca* łudzi z innych dziedzin prze
mysłu, podporządkowana wspólne
mu celowi,

Określenia jednak tego celu w 
sposób jasny i przekonywający, 
świadczący o dużych . ambicjach 
własnych i rozumieniu aspiracji 
własnego ■ społeczeństwa, należy o- 
czekiwać od samego przemysłu lek
kiego. Nie musi zaspokajać wszyst- 

... kich potrzeb rynku, ale podstawowe
dział spełniający wobec — niewątpliwie tak.

Kompleksy gospodarcze, jakie 
wiążą w całość inwestycje przemy^ 
siu lekkiego w tym pięcioleciu, moż-obydwa przemysły jakoś nie mają .... ....... .. v.„ pięuulcvlu, 4UUÓ.

do mej serca). Skąd więc pewność. . na uznać za próbę zmiany przesta- 
ze obecny, znacznie, szybszy wzrost rzałej organizacji. Nie ma jednak 
produkcji asortymentów' zastępują- w nich miejsca na „alchemię suro- 
cych się nawzajem, nie przysporzy wcową” — d’i-’ł .......-t—.

wnikliwych i nowatorskich uogól
nień na temat istoty i przesłanek 
praktycznie prowadzonej przez jed
nostki handlu^ wewnętrznego anali
zy rynku.

Mówiąc o planowaniu E. Garba
cik koncentruje swoją uwagę głów
nie na samym obrocie towarowym 
markując jedynie pozostałe, po
chodne elementy całościowego pla
nu jednostek handlowych. Warto 
podkreślić fakt silnego eksponowa
nia przez autora społecznych aspek
tów procesu planowania w handlu. 
Chodzi o zapoznawaną często tu 
praktyce rolę załóg przedsiębiorstw 
i samych konsumentów to formuło
waniu zadań planowych, a następ
nie w kontroli przebiegu ich reali
zacji. Za nowatorskie należy też li
znąć włączenie do studium obszer
nych fragmentów, dotyczących fun
kcji koordynacyjnych zrzeszeń tere- 
nowo-branżowych w handlu oraz 
właściwych wydziałów prezydiów 
rad narodowych. Wywody te mi
mo że bardzo konkretne i prakty- 
cznp-użytkowe nie maja bynajmniej 
charakteru technicystycznego.

W omawianej części monografii 
znaleźć można także i dyskusyjne 
poglądy autora. Należy do nich np. 
przecenianie roli rynku, jako infor
matora dostarczającego przesłanek 
dla średnio i długookresowych de
cyzji w kwestii koordynacji pro
dukcji ze spożyciem, a więc decyzji 
'inwestycyjnych. Z drugiej strony E. 
Garbacik reprezentuje negatywne 
stanowisko wobec potrzeby i możli
wości zastosowania metod oraz

technik aktywnej sprzedaży (ntar- 
ketingu) w tuąrunkach naszego sys
temu społeczno-gospodarczego. Po
gląd ten wiąże się logiczne z pomi
nięciem - w pracy roli, : jaką odgry
wa nowoczesny przemysł dóbr kon
sumpcyjnych w kompleksowym sy
stemie badań rynkowych. Prowa
dzone są one przecież — a w każ
dym'razie powinny być tak prowa
dzone — przy ścisłej współpracy 
producentów z zainteresowanymi 
ogniwami aparatu' obrotu towaro
wego.

Książkę zamyka rozdział zatytu
łowany „Ewolucja organizacji obro 
tu towarowego w Polsce". Znalazły 
się tu, obok charakterystyki zmian 
w instytucjonalno-systematycznych 
założeniach funkcjonowania handlu, 
również aktualne i perspektywicz
ne problemy rekonstrukcji tego 
działu gospodarki narodowej. Na ile 
innych podobnych publikacji, poru
szenie tej ostatniej tematyki, stano
wi godną podkreślenia nowość.

„Ekonomikę obrotu towarowego" 
uzupełniają 3 dodatki omawiające: 
„System analizy rynku w przekroju 
organizacyjno-terytorialnym”, „Ak
tualny stan organizacyjny obrotu 
towarowego w Polsce" oraz „Orga
nizacje handlowe, przemysłowe i in
ne sporządzające sprawozdawczość 
z detalu".

Komunikatywnie napisana, zawie
rająca poważny ładunek przemyśleń 
i interesujących informacji książka 
E. Garbacika może jednak sprawić 
pewne trudności niektórym czytel

nikom w całościowym ogarnięciu jej 
treści. Mam tu na myśli mniej wy
robionego odbiorcę masowego w 
rodzaju studenta, czy też doskona
lącego swoje kwalifikacje handlow- 
ca-praktyka. Trudności w odbiorze 
treści monografii mogą wynikać .z 
pewnych rozwiązań zastosowanych 
w jej konstrukcji oraz z.koncepcji 
toku wykładu poszczególnych kwe
stii. IV obecnej postaci nie obyło się 
bowiem bez powtórzeń, których 
można by było uniknąć przyjmując 
inną konstrukcję książki,

„Ekonomika obrotu towarowego" 
dostarcza dużą ilość źródłowych in
formacji dotyczących różnych aspek
tów — ekonomicznych i organiza
cyjnych — procesu realizacji, fun
kcjonującego we współczesnych roz
winiętych krajach kapitalistycznych. 
Autor wykorzystał bogatą, a zara
zem najnowszą literaturę przedmio
tu, nie wyłączając tak mało u nas 
znanych pozycji, jak wydawnictwa 
skandynawskie. Informacje te zosta
ły wplecione w poszczególne nurty 
rozmazań odnoszących się do prob
lematyki naszego handlu i obrotu 
towarowego.

IV sumie omawiana publikacja 
stanowi duże wydarzenie na bran
żowym rynku wydawniczym.
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DOSTAWY 
RYNKOWE

W pierwszym półroczu bież, roku 
asortyment towarowy w handlu de
talicznym został wzbogacony o .sze
reg wyrobów zaliczanych do tzw. 
„nowości”, charakteryzujących się 
nowymi wartościami użytkowymi 
oraz elementem estetycznym. Nie 
oznacza to jednak, że dostarczone 
na rynek „nowości” zaspokoją iloś
ciowe potrzeby nabywców. Nowo 
uruchamiana produkcja wyrobów 
rynkowych zakłada dostarczenie 
niewielkiej partii, stąd nie można 
oczekiwać, aby handel dysponował 
tego rodzaju artykułami w każdym 
sklepie detalicznym. W tej sytuacji 
„nowości" koncentrowane są w du
żych placówkach handlowych.

W zakresie TKANIN BAWEŁ
NIANYCH plan zakładał produkcję 
m. iri. kaszmirów, piki, krepy dru

kowanej oraz grubych krotonów z 
polinosicu na odzież damską, tkani
ny torlenowo-bawełniane, koce ani- 
co (lekkie, puszyste, wzorzyste) itp. 
Tkaniny te charakteryzuje się cie
kawą fakturą, niekurczliwością, 
trwałością efektów gofrowania itp. 
Przemysł wywiąże się w stopniu 
zadowalającym (.70-90 proc.) w za
kresie dostaw kaszmiru, krepy dru
kowanej oraz grubego kretonu z 
polinosicu. Natomiast nieco mniej
sze będą dostawy pozostałych ro
dzajów tkanin.

. Produkcja TKANIN WEŁNIA
NYCH zostanie przekroczona w 
tkaninach płaszczowych damskich 
czesankowo-zgrzebnych. ze 100 proc, 
wełny (podobnie męskie). Pozostałe 
rodzaje tkanin wełnianych handel 
otrzyma w ilościach nieco mniej
szych od założeń planu.

„Nowości" w TKANINACH JED
WABNYCH I DEKORACYJNYCH 
obejmują tkaniny sukienkowe, na 
odzież sportową, tkaniny i dzianiny . 
futerkowe, meblowe, dywany, ko
ronki, wstążki, taśmy i komplety 
upominkowe produkowane według 
udoskonalonej technologii z zastoso
waniem * nowych surowców (nie- 
kurczliwe, niemnące, łatwe w kon
serwacji, imitujące futra naturalne, 
bogate wzorniczo, odporne na tar
cie!.

W pierwszym półroczu i trzecim 
kwartale z przyczyn, natury tech
nologicznej nie będzie w sprzedaży 
tkanin na odzież sportową, tkanin 
i dzianin futerkowych, meblowych, 
tkanin i koronek „supergarant” 
oraz wstążek z tkanin ozdobnych.

W grupie TKANIN LNIANYCH 
mają być dostarczone na rynek 
tkaniny ręcznikowe, .obrusowe, o- 
dżieźowe oraz leźakowę/.wytwąrza- 
ne nową techniką j technologią wy
kończenia, charakteryzujące się ma
łą gniotliwością i kurczliwością oraz 
ładnymi efektami haftu. Przewiduje 
się, że plan dostaw w tej grupie 
tkanin zostanie wykonany w 100 
proc., zarówno w przekroju asorty
mentowym, jak i ilościowym. •

Nowe uruchomienia produkcji 
WYROBÓW ODZIEŻOWYCH prze
widywały w pierwszym półróczu 
dostarczanie okryć i ubiorów z tka
nin laminowanych (łączonych spe
cjalną metodą), wyrobów skóropo
dobnych, skayu. dzianin tkanino- 
podobnych, spodni z tkanin elpress 
o trwale zaprasowanych kantach, 
spodni z zastosowaniem podszewki 
i kieszeniówek z dzianin niekurcz- 
liwych. W związku z trudnościami 
w zakresie technologii produkcji w 
pierwszym , półroczu dostawy nie 
będą w pełni zrealizowane.

W odniesieniu do WYROBÓW 
DZIEWIARSKICH I POŃCZOSZ
NICZYCH plan nowych uruchomień 
przewiduje produkcję:
• odzieży i bielizny z przędzy po

liestrowej, bistabilizowanej (bistor), 
z dzianin pętelkowych z udziałem 
przędz teksturowanych, dzianin z 
przędz poliuretanowych z zastoso
waniem wykończeń wodoodpornych, 
z dzianin platerowanych typu „Je- 
ger” oraz z przędzy wiskozowej w 
połączeniu z przędzą poliestrową;

K wyrobów pończoszniczych 
(skarpety ocieplające o splocie pę
telkowym ż wełny i anilany).

Wymienione ivyroby charaktery
zuje ciekawe wzornictwo, stabil
ność wymiarów, wysoka elastycz
ność, praktyczność w użytkowaniu, 
wodoodporne wykończenie dzianin. 
Stopień realizacji planu pierwszego 
półrocza jest zadowalający z wyjąt
kiem kostiumów i spodenek kąpie
lowych drukowanych, z przędzy 
teksturowanej, poliamidowej z za
stosowaniem apretur wodoodpor
nych.

W zakresie WYROBÓW OBUW
NICZYCH dostarczono na rynek w 
pierwszym półroczu: obuwie ze skór 
bydlęcych, dwubarwnych typu „Flo- 
rentique” oraz imitacji krokodyla, 
zmiętych lakierowanych, ze skór ty
pu „softy” i „nappa”, syntetycznych
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„Corfarm” 1 „Clarlno” Itp. o wyso
kich walorach użytkowych i este
tycznych uzyskanych w drodze no
wych 'technologii 1 wykonania oraz 
wykończenia (elastyczne,. miękkie, 
o wysokich walorach estetycznych, 
łatwe do konserwacji, o ładnych e- 
fektach wzorniczych).

W sprzęcie RADIOWO-TELEWI
ZYJNYM I ELEKTRONICZNYM 
plan dostaw na pierwsze półrocze 
obejmował 4 typy radioodbiorników 
stołowych, 2 typy odbiorników tele
wizyjnych, 5 typów gramofonów i 
1 typ magnetofonu. ■ Dostawy na 
pierwsze półrocze według asorty
mentów zostały wykonane z nad
wyżką, z wyjątkiem odbiornika ra
diowego stołowego stereofonicznego 
lampowego, którego produkcję 
przesunięto na III kwartał.

W trzecim kwartale przemysł 
wprowadzi do obrotu 2 typy odbior
ników radiowo-turystycznych, nowy 
radioodbiornik z gramofonem,. 4 
rodzaje telewizorów i 2 typy gra
mofonów.

Wykonanie planu dostaw na 
pierwsze półrocze w SPRZĘCIE 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
ORAZ ÓSWIETLENIOWO-GRZEJ- 
NYM przebiegało pomyślnie* Prze
mysł nie dostarczył jedynie warni
ków oraz zmodernizowanych grza
łek. Program nowych uruchomień 
na trzeci kwartał przewiduje wpro
wadzenie nowych: grzałek, kuche
nek jednopłytkowych oraz lamp 
podłogowych.

Przewidywane dostawy „nowości” 
w SPRZĘCIE FOTOOPTYCZNYM 
wykonane zostały z nadwyżką po
większalniki fotograficzne. Nato
miast niezadowalająco przebiegła 
realizacja planu produkcji półauto
matycznego zasobnika do przeźro
czy.

Handel otrzymał w pierwszym 
półroczu motorower „Komar” z sil
nikiem i sprzęgłem odśrodkowym, 
3 nowe typy rowerów, przyczepę 
samochodową, motocyklową i cam
pingową oraz 2 typy łodzi składa
nych „Stynka” i „Mewa”.

W trzecim kwartale przemysł 
przewiduje dostawę nowego typu 
roweru dziecięcego na kołach o 
średnicy 20 cali.

W zakresie ZMECHANIZOWA
NEGO SPRZĘTU GOSPODAR
STWA DOMOWEGO wykonano z 
nadwyżką chłodziarki 220 1 i zmo
dernizowane pralko-wirówki wirni
kowe. W odniesieniu do sprzętu 
grzejnego w pierwszym półroczu 
zostały w pełni zrealizowane 2 ty- 
.py kuchni. Na trzeci kwartał prze
mysł przewiduje dostarczenie: 
kuchni gazowych oraz pieców 
grzewczo-węglowych.

Dostawy naczyń kuchennych zo
stały wykonane w 100 proc. Na 
trzeci kwartał zaplanowano produk
cję dalszych rodzajów naczyń.

Program nowych uruchomień na
kryć stołowych, wyrobów nożowni
czych i innych drobnych wyrobów 
w pierwszym półroczu został wyko
nany. Równocześnie poza planem 
wyprodukowano maszynki do mię
sa typu „Unix” seria informacyjna.

PLAN RESORTU LEŚNICTWA 
I PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
przewidywał' dostarczenie w pierw
szym półroczu nowych zestawów 
mebli stołowych, kompletów kom
binowanych, kompletów kuchen
nych, foteli itp., z czego handel o- 
trzymal ilość stanowiącą 100—116 
proc, planu. Plan na trzeci kwartał 
zakłada poszerzenie asortymentu 
mebli o nowe typy.

W zakresie wyrobów papierni
czych przemysł zrealizował w pełni 
tylko długopisy „Zenith”.

Spośród nowych WYROBÓW 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
wprowadzono w pierwszym półro
czu: perfumy w emulsji „Zorina”, 
krem nawilżający „Sybilla” oraz 
szampon fryzjerski, 2 rodzaje środ
ków myjących, piorących, czyszczą
cych, oraz detergentowy proszek do 
prania „Popularny”, opony opasane 
do samochodu „Syrena”.

Na trzeci kwartał resort przewi
duje wykonanie z nowych 5 pozy
cji: krem do masażu ciała, kredki 
do powiek w pojedynczych opako
waniach, zmywacz do paznokci bez 
acetonu, usztywniacz do bielizny 
oraz autopastę do mycia samocho
dów.

M. S.

Od kilkunastu Już lat poszukujemy — tu można wymienić ko- Fundusz ten ™
lejna: lepszego, uctóskonalonegp, dostosowanego do nowego eta- pro^towych "norm ddpi-
pu, skutecznego, optymalnego systemu planowania, zarządzania só^ ustalonych na okres wieloletni 
i rozliczania uspołecznionych przedsiębiorstw. Takie kategorie eko- z wygespedarowmego ^ysku. 
nomieżne i wskaźniki, jak produkcja globalna, limitowanie zatrud- 
nienia, wyznaczanie funduszu płac jako odsetka wartości produk- 
cji, czy premiowanie za ilościowe wykonanie planu — dawno uzna- 
ne zostały za czynniki hamujące intensywny rozwój gospodarki.

A jednak — mimo pewnych modyfikacji — stosujemy nadal sta
ry system ekonomiczny. Innowacje w tym zakresie obejmowały nie
zbyt, liczną grupę przedsiębiorstw i ograniczały się do wybranych, 
dziedzin planowania i zarządzania. Najbardziej kompleksowy eks
peryment ekonomiczny wprowadzony został od 1967 r. w Zjedno
czeniu Przemysłu Stolarki Budowlanej STOLBUD.

w STYCZNIU br. Wydział kosztów była poważnym źródłem 
Przemysłu Lekkiego, zysku w 1967 r. — około 50 proc. 
Handlu i Budownictwa . Tempo wzrostu sprzedaży było we 
KC PZPR powołał spe- . wszystkich latach bardzo wysokie:
cjalńy zespól, którego 
zadaniem była analiza i

ocena > funkcjonowania ekspery
mentu w przemyśle stolarki budo
wlanej. W artykule przedstawię 
produkcyjne i ekonomiczne. wyniki 
z czteroletniej (1966—1970) działal
ności Zjednoczenia, główne wnioski 
zespołu oceniającego, ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na te elementy 
eksperymentu ZPSB, które mogłyby 
być zastosowane w innych bran
żach przemysłu, a nawet upow
szechnione w całej gospodarce.

DOBRE WYNIKI

Podstawą działalności Zjednocze
nia -w latach ^67-1970 byl wielo
letni plan g- larczy, w którym 
wskaźniki dyr .„ywne, limity i nor
my ustalone przez ministra Budow
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 

. dowlanych nie były zmieniane co 
roku, lecz obowiązywały przez cały 
okres czteroletni. Liczbę wskaźni
ków dyrektywnych zredukowano z 
25 w roku 1966 do 9 w roku 1969.

Stabilność wskaźników planowych 
i norm, finansowych była możliwa 
przede wszystkim wskutek odejścia 
w zasadach eksperymentu od pow
szechnie obowiązującego systemu 
premiowania i nagradzania. Fun
dusz premiowy i fundusz zakładowy 
powstają w przedsiębiorstwach jako 
procentowy udział w wygospodaro
wanym zysku. Z tego względu 
przedsiębiorstwa nie dążyły do 
zmian dyrektywnego wskaźnika zy
sku co-roku, lecz przeciwnie, były 
zainteresowane w utrzymaniu norm 
wieloletnich. Ograniczenie liczby 
wskaźników dyrektywnych oraz 
utrzymanie wieloletnich norm finan
sowych w skali Zjednoczenia i 
przedsiębiorstw .miało pozytywne 
skutki w płaszczyźnie stosunków 
.między Zjednoczeniem a‘ przedsię
biorstwami i Zjednoczeniem a Mi
nisterstwem. Zlikwidowane zostały 
coroczne przetargi o wskaźniki, a 
Załogi' przedsiębiorstw nie były za
interesowane w ukrywaniu we
wnętrznych rezerw. Jest to jeden, 
moim zdanięm, z najdonioślejszych 
skutków eksperymentu STOLBUD-u. 
Nie jest więc przypadkiem, że pro- 

ekonomiczne wynikidukcyjne
działalności zjednoczenia w minio
nym czteroleciu■śą’ korzystne' ?

i Wykonanie^: -.planowanych  ̂rzadań 
produkcyjnych przedstwia tabela 1.

TABELA 1

Treść 1967 1968 1969 1970 Razem 
1967—7G

1 2 3 4 5 6

1. Dyrektywa planu 1967—1970 2 890 3 180 3 880 4 170 14 120
2. Suma planów t.e. przedslęb. 2 890 3 185 3 939 4 350 14 364
3. Wykonanie rzeczywiste 2 952 3 285 3 929 4 461 14 627
4. % 2 •’ 1 100,0 100,2 101,5 104,3 101,7
5. 3 :1 102.2 103.3 101,3 107,0 103,6
6. % 3 : 2 102,2 103,1 % 99,8 102.6 101,8

Z przedstawionych liczb wynika: 
po pierwsze — stały, dynamiczny 
wzrost produkcji; po drugie — wy
konanie zadań w każdym roku by
ło wyższe niż dyrektywy planu.

W latach 1964—1966 miernikiem 
oceny działalności przedsiębiorstw 
podległych Zjednoczeniu była ren
towność. W tym czasie na finanso
we Wyniki działalności przedsię
biorstw poważny wpływ miały 
zmiany asortymentowe, ze wzglę
du na duże różnice rentowności 
produkcji poszczególnych grup wy
robów. Od roku 1967 wprowadzono 
ceny fabryczne wyrobów z jednoli
tą normatywną rentownością. Rów
nocześnie zastąpiono wskaźnik ren
towności jako 
ników kwotą 
działalności.

Zmiana ta 

podstawę oceny wy
zysku z całokształtu

nie wpłynęła ujem-
nie — jak się pierwotnie obawia
no — na finansowe wyniki Zjedno
czenia. W każdym roku wygospo- 

kwoty zysku:darowano poważne
w 1967 r. — 54 min zł, w 1968 r. — 
40 min zł, w 1969 r. •— 29 min zł, 
w 1970 r. — 28 min zł. Głównym 
źródłem zysku (przy niezmienionym 
poziomie cen) był wzrost produkcji 
i sprzedaży. Z tego źródła pocho
dziło 3/4 kwoty zysku w latach 1968 
i 1970, a w 1969 r. — cały. Obniżka 

INTENSYFIKUJEMY HANDEL 
Z BUŁGARIĄ

Zorganizowana w Warszawie przez 
bułgarskie przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego „Maszynoeksport" — 
wystawa obrabiarek do drewna, do 
metali, szlifierek, pras, łożysk, na
rzędzi skrawających kuchni gazowych 
oraz innego sprzętu zbudziła w ko- 
tacli handlowych duże zainteresowa
nie, gdyż na rynku bułgarskim może
my ulokować w tej dziedzinie dodat
kowe zamówienia inwestycyjne, w 
ramach wykorzystania naszych nad
wyżek bilansu handlowego.

Bułgaria od lat Intensyfikuje pro
dukcję wybranych grup urządzeń 
obróbćzych korzystając „zarówno z 
własnych biur konstrukcyjnych jak 
1 z zakupu zagranicznych licencji. Na 
zakończonej wystawie zainteresowa
nie fachowców wzbudziły obrabiarki 
do drewna, wśród nich pięcloopcra- 
cyjna obrabiarka złożona typu 
KP2G0. Piły taśmowe strugarki, fre
zarki i obrabiarki wieloczynnościowe 
do drewna mogą znaleźć zbyt w roz

w 1967 r. —16 proc., 1968 r. — 15 
proc., 1969 r. 14 proc., w 1970 r. — 
9 proc.

Rozwój produkcji nastąpił po
przez zwiększenie stopnia wykorzy
stania zdolności produkcyjnych 
oraz uruchamianie nowych mocy 
(inwestycje). Korzystne zmiany na

UDANY
EKSPERYMENT

i co dalej ?
TADEUSZ BIENIAS

stępowały także w strukturze asor
tymentowej. Stale zwiększał się u- 
dział pracochłonnej stolarki kon-_ 
fekcjonowanej (od 4,5 proc, ogółu 
produkcji w 1966 r. do 34,5 proc, w 
1970 r.) co jest wyrazem unowocze
śniania produkcji. Nastąpiło także 
rozszerzenie drugiej grupy asorty
mentowej — tzw. wyrobów drewno
pochodnych, dzięki uruchomieniu 
nowych wyrobów, takich jak płyty 
szalunkowe, aluminiowo-drewniane 
ściany osłonowe itp.

MNIEJSZE KOSZTY
Poziom kosztów kształtował się 

następująco: 1966 r. — 75,9; 1967 r. 
—. 73,3; 1968 r. — 73,3; 1969 r. — 
74,2 i l970 r. — 73,6. Obniżkę kosz
tów/ osiągnięto głównie dzięki osz
czędności materiałów, które stano
wią około 68 proc, całkowitego ko

sztu własnego. Obniżkę kosztów u- 
zyskiwano przede wszystkim dzię
ki oszczędności podstawowego su
rowca — tarcicy. Zużywano do pro
dukcji tarcicę niższych klas jakości, 
a więc coraz tańszą. W tym celu 
wyprodukowano specjalne urządze
nia do łączenia tarcicy klejem po 
wycięciu wad.

Płace bezpośrednie stanowiły w 
1970 r. — 8,7 proc, całkowitego ko
sztu własnego produkcji. Udział 
prac bezpośrednich w kosztach wy
tworzenia w zasadzie nie zmieniał 
się w latach prowadzenia ekspery
mentu. Wynika to stąd, że mimo 
dość pokaźnego wzrostu wydajno
ści pracy w latach 1966—1970 (o 36 
proc, licząc w mierniku branżo
wym), stopień opłacania przyrostu 
wydajności pracy wzrostem średnich 
zarobków był stosunkowo wysoki. 
Wahał się on w poszczególnych la
tach od 0,54 do 0,87.

SKUTECZNE BODŹCE
Jednym z najważniejszych ele

mentów eksperymentu Zjednoczenia 
jest jego system materialnego zain- 
teresowanfia pracowników w, stałym 
poprawieniu wyników ekonomicz
nych. Utworzony fundusz gospodar
ności łączy wszystkie premie i na
grody pracowników umysłowych 
oraz dawny fundusz zakładowy.

Z KRONIKI HANDLU ZAGRANICZNEGO
wijającym się polskim przemyśle 
stolarki budowlanej i meblowej.

Również szereg obrabiarek do me
tali, pras, szlifierek może uzupełnić 
park maszynowy naszych zakładów 
przemysłu metalowego. Znaczenie 
wystawy podkreśliła obecność na jej 
otwarciu wicepremiera C. Szyra, dy
rektorów polskich central handlu za
granicznego i niektórych zjednoczeń.

NRD ZAKUPIŁA U NAS 
FABRYKĘ

KWASU SIARKOWEGO
W dniu 20 bm. w Warszawie w 

gmachu „Pollmexu Cekopu" nastą
piło podpisanie kontraktu na dostawę 
z Polski do NRD fabryki kwasu siar
kowego z podwójną konwersją o wy
dajności 200 tys. ton na rok. Surow
cem do tej produkcji będzie polska 
siarka.

Kontrakt został zawarty na sumę 
ponad 35 mtn zł dcw. na warunkach 
bieżącego fakturowania za dostawy 
1 narastająco wykonywane świadczc-

Czteroletnie doświadczenie wska-
zuje, że jest to system prosty i sku
teczny. Przekonywającą ilustracją 

t kształtowanie się części „A” 
funduszu gospodarności, będącej od
powiednikiem funduszu zakładowe
go z lat 1965—1966.

O ile w 1966 r. średnia wyplata z 
funduszu zakładowego na zatrud
nionego ogółem (pracowników umy
słowych i fizycznych -łącznie) wy
nosiła 1071 zl (mimo dobrych wyni
ków ekonomicznych Zjednoczenia) 
to w kolejnych' latach zwiększała się 
do 1607 źł (1967 r.), 1940 zl (1968 r.), 
2120 zł (1969 r.) i 2369 zl (1970 r.).

Nowy system przywraca zaufanie 
pracowników, że ich premie i nagro
dy będą się kształtować proporcjo
nalnie do wkładu pracy wyrażonego 
przez wyniki ekonomiczne. Trzeba 
jednak zwrócić uwagę na szybszy 
wzrost nagród pracowników umy
słowych niż fizycznych. Dla P^zy* 
kładu: w 1970 r. średnie wypłaty 
nagród pracowników umysłowych 

wynosiły 2744 zł, pracowników fi
zycznych zaś — 1829 zł. W latach 
1968 i 1969 dysproporcje te były je
szcze większe.
SAMOFINANSOWANIE ROZWOJU

Jednym z podstawowych upraw
nień Zjednoczenia było tworzenie 
funduszów celowych w ramach!.wy
pracowanego zysku i samodzielnego 
gospodarowania tymi funduszami. 
Podziału zysku dokonywano wg pro
centowych norm ustalonych na 
okres wieloletni.

Zjednoczenie utworzyło następują
ce fundusze:

— fundusz inwestycyjno-remonto- 
wy przeznaczony na inwestycje 
Zjędnoczęm^,(bran;iow.ę), i pr.ze^ię- 
biorstw oraz na kapitalne .remonty,

— -funduSź“rozwóju' prżezndcżohy 
na Wzrost środków obrotowych i 
postęp techniczny,

— fundusz rezerwowy na uzupeł
nienie wpłat do budżetu i fundu
szów celowych oraz finansowanie 
strat i skutków ryzyka.

Finansowanie inwestycji odbywa
ło się w. zasadzie zgodnie z ogólnie 
obowiązującymi przepisami, z tym 
jednak, że Zjednoczenie posiadało 
(teoretycznie) . uprawnienia samo
dzielnego ustalania wielkości nakła
dów na inwestycje Zjednoczenia 
(branżowe) i przedsiębiorstw. W 
praktyce jednak ta zasada finanso
wania inwestycji do wysokości wy
gospodarowanych środków nic była 
respektowana. To niekorzystne zja
wisko wynikało z faktycznego stoso
wania wobec zjednoczenia — wbrew 
zasadom eksperymentalnym — limi
tów inwestycyjnych.

Oryginalnie rozwiązany, został 
problem finansowania postępu tech
nicznego. Środki na ten cel groma
dzono w Zjednoczeniu nie z narzu
tów na koszty, lecz z zysku (fundusz 
rozwojowy). Zjednoczenie dyspono
wało tym .funduszem samodzielnie, 
a nie poprzez dotacje Ministerstwa. 
Centralizując dyspozycję znaczną 
częścią tych funduszów. Zjednocze
nie uzyskiwało możliwość wprowa
dzania cgólnobranżowęj 
technicznej (finansowania 

polityki 
nowych

urządzeń technologicznych, prac Za
kładu Badań i Doświadczeń itp.).

FUNDUSZ PŁAC. WYDAJNOŚĆ 
PRACY

Eksperyment ZPSB zniósł limito
wanie zatrudnienia i funduszu ulać. 
Plan funduszu plac Zjednoczenie 
ustalało na każdy rok na podstawie 
planowanej wielkości produkcji wy
liczanej w branżowym mierniku, tj. 
w umownych metrach kwadrato
wych. Pozwoliło to Zjednoczeniu na 
określanie z większą dokładnością

nia budowlano-montażowe, gdyż sze
roki zakres kontraktu obejmuje poza 
dostawą i montażem samej instalacji 
także budowę zaplecza. Fabryka zo- 
r.W/.lF. . ybudowana przez polskie przedsiębiorstwo aparatury i urządzeń 
chemicznych oraz budowlano-monta
żowe — „pod klucz".

Naczelne zadanie w realizacji tego 
kontraktu przypada Zjednoczeniu 
t rzemyslu Budowy Aparatury Che
micznej „Chemak", głównie Zakła
dom urządzeń Przemysłowych w 
Nysie. Generalnym wykonawcą robot 
budów'lano-montażowych jest wyspe
cjalizowane przedsiębiorstwo Kopalń 
Rud w Częstochowie; W zakresie 
aparatury kontrolno-pomiarowej ge
neralnym dostawcą jest Przedsiębior
stwo Aparatury Pomiarowej w Fale- 
mcy. W realizacji kontraktu wezmą 
również udział: Fabryka Kotłów 
Przemysłowych „FAKOP" w Sosnow
cu; Przedsiębiorstwo Budowy Chłodni 
Kominowych w Gliwicach; Przedsię
biorstwo Techniczno-Montażówe 
nMELTA" w Łodzi; Fabryka Kwasu 
siarkowego jest zaprojektowana w 

niezbędnych wielkości funduszu płac 
i zlikwidowanie hamulców rozwoju 
poszukiwanej przez _ odbiorców pra-.. 
cochłonnej produkcji konfekcjono
wanej. Także sposób bankowego 
rozliczenia planowanego osobowego 
funduszu płac ułatwia jego ela
styczne przystosowanie do potrzeb 
rosnącej7 produkcji. Fundusz pł,ac 
podlega mianowicie korekcie (w gó- 

' rę iw dół) o procent wykonania 
planu produkcji liczonej wg bran
żowego. miernika' produkcji. pr7.y 
korygowaniu planowanego funduszu 
płac, stosuje się współczynniki ko- • 
rekty, ustalone • przez Zjednoczenie 
dla każdego przedsiębiorstwa z 
osobną.

'Znaczna swoboda Zjednoczenia w 
kształtowaniu zatrudnienia i fundu
szu, płac nie spowodowała trwałych 
nieprawidłowości lub dysproporcji 
w tej dziedzinie.

. W przemyśle stolarki budowlanej , 
obserwujemy malejące tempo raj. ■ 
stu zatrudnienia. W latach 1965— 
1966, a więc przeć wprowadzeniem 

. eksperymentu, zatrudnienie wzra-: 
stało o 29 proc., w latach 1967— 
1968 stopa wzrostu zatrudnienia 
zmniejszyła się do 26,7 proc., a w 
latach 1969--1970 — do 18,1 proc, 
Jednocześnie nastąpiły korzystne 
zmiany w strukturze zatrudnienia. 
Mimo to wzrost produkcji osiągany 
był głównie w wyniku wzrostu za
trudnienia.

Proporcje pomiędzy wydajnością 
pracy ą średnią płacą na 1 zatrud
nionego kształtowały się w zasadzie, 
prawidłowo. Chociaż obserwujemy 
w ostatnich dwóch latach zmniej
szanie się , różnicy pomiędzy wzro
stem wydajności, a wzrostem śred
niej płacy. Ilustruje to poniższe ze
stawienie:

1967 1968 1969 1970

wydajność 189 lii WG ino
średmia plącą 104 108 104 104

UWAGI I WNIOSKI
Produkcyjne i ekonomiczne wyni

ki działalności Zjednoczenia Prze
mysłu Stolarki Budowlanej w latach 
1967—1970, a więc w okresie, w któ
rym stosowane były eksperymental
ne zasady planowania, zarządzania 
i rozliczania — są korzystne zarów
no dla gospodarki jak i załóg. W 
praktyce udowodniono, że kojarze
nie interesów państwowych i grup 
pracowniczych jest celowe i realne. 
Że warto dobrą robotę lepiej opła
cać.

Problemem podstawowym jest 
niewątpliwie zastosowanie prawidło
wego miernika działalności przed
siębiorstw, który — z jednej strony 
— byłby prosty i zrozumiały dla za
łóg; 'z drugiej — stymulował postęp 
techniczny i ekonomiczny. Do
świadczenia STOLBUD-u wykazują, 
że takim miernikiem może być 
właśnie kwota zysku. Szczególnie 
w takich branżach, które produkują 
artykuły na potrzeby rynku. Pogląd 
ten wyrażany jest także we wnio
skach zespołu powołanego przez 
Wydział Przemysłu Lekkiego, Han
dlu i Budownictwa KC PZPR. Ze
spół ten uważa, że w roku bieżą
cym należy zakończyć eksperyment, 
a od 1972r, zastosować stały bran-. 
żówy ''system ••zarządzania oparty' o 
•wypróbowane zasady eksperymentu.

Następujące zasady nie budzą za
strzeżeń: stabilizacja wskaźników i 
norm na okresy wieloletnie (pięcio
letnie); dalsze zmniejszenie liczby 
wskaźników dyrektywnych, zniesie
nie limitowania zatrudnienia i fun
duszu'plac, samofinansowanie roz
woju; konsekwentne rozszerzanie 
samodzielności zjednoczenia i przed
siębiorstw; wzrost roli samorządu 
robotniczego.

Przejście od eksperymentu do sta
łego systemu gospodarowania wy
maga, : rzecz jasna, usunięcia tych, 
hamulców i nieprawidłowości, jakie 
ujawniły się w minionym cztero
leciu.

Po pierwsze — należy konsek
wentnie respektować przyjęte i za
twierdzone zasady planowania i za
rządzania,; Jeżeli uznano za prawi
dłową zasadę samofinansowania 
rozwoju’ z wygospodarowanego zy
sku,' nie należy ograniczać inicjaty
wy Zjednoczenia i przedsiębiorstw 
w realizowaniu, inwestycji.

Po drugie — trzeba doskonalić 
instrumenty finansowania działalno
ści przedsiębiorstw. A więc zapew
nić prawidłową proporcję pomiędzy 
wzrostem wydajności pracy, a wzro
stem ; średnich płac.' Z kolei zapew
nić właściwe proporcje. pomiędzy 
poziomem: i wzrostem zarobków 
pracowników umysłowych i fizycz
nych.

Po trzecie — należy zakończyć 
porządkowanie i usprawnianie orga
nizacji produkcji, m. in. poprzez 
wprowadzenie norm technicznie 
uzasadnionych, normatywnego ra
chunku kosztów i innych elementów 
naukowej organizacji pracy.

Eksperyment STOLBUD-u wypad! 
pomyślnie. Co dalej? Czy i na ile 
wykorzystamy/doświadczenia bran
ży, stolarki budowlanej przy opra
cowywaniu Jędnolitego systemu 
ekonomicznego w gospodarce uspo
łecznionej?

oporciu o polskie normy, wykonana 
będzie na podstawie dokumentacji 
Biura Projektów Przemysłu Nieorga
nicznego „biprokwas- w Gliwi
cach oraz Gliwickie Biuro Projektów 
Budownictwa Przemysłowego.

Ze strony NRD w tealizacji zadań 
kontraktowych uczestniczy tinna IA1 
«v?!110 j111' tywńież inwestor SDAG — 
Wismut, który już podczas rozmow 
kontraktowych wykazał dużą pręż
ność organizacjjno-tcchniczną. Współ
praca przedsiębiorstw PoIskI i Nlu> 
w realizacji tego kontraktu bcdzie 
dalszym przyczynkiem do ogotnego 
lozwoju stosunków gospodarczych z 
naszym zachodnim sąsiadem.

Zawarty przez spółkę handlu za 
granicznego „POLIMEN CEKOf’ 
kontrakt z firmą Industrtoanlagen- 
import z NRD jest kolejną dwudzies
tą siódmą transakcją w tej dziedzi
nie. Łącznie moc produkcyjna wy
eksportowanych przez Polskę fabr . K 
kwasu siarkowego wynosi 5.275 tys. 
ton kwasu siarkowego rocznic.

»1. DYNER



KOOPERA CJ A r KOOPE RA CJ A
System kooperacji w przemyśle nie jeit 

systemem samym w sobie. Jest on int*grqlnq  

częścią całego systemu planowania i zarzq- 

dzania przemysłem. Stqd też wady tego

*) Decyzje takie mogi| zapaść 1 zapadają po opraco
waniu zbilansowaniu NPG co następuje na podstawie 
projektów planów kolejnych szczebli aż do mini
sterstw. NPG jest zatwierdzany w listopadzie bądź na 
początku grudnia'przed rokiem planowanym, stąd de
cyzje te docierają do przedsiębiorstw w połowie grud
nia przed rokiem planowanym.

’) Późniejsze zmiany polegały na. podpisywaniu przez 
strony tzw. ..aneksów do umowy ustalające nowe 
wielkości t asortymenty mające być przedmiotem do
staw. Wobec ciągłych zmian umów kooperacyjnych 
próbowano administracyjnie zakazać dokonywania 
tych zmian (np. Zarządzenie MPĆ nr H2 z dn. 
24.IV.62 r. w sprawie umów kooperacyjnych).

') Por. poprzednie publikacje z cyklu „Kooperacja", 
„Zycie Gospodarcze" nr 22—29 z 1971 r.

systemu majq określony wpływ na niedomo

gi kooperacji. Chcialbym tu podjąć próbę 

określenia przyczyn nieskoordynowanych 

więzi kooperacyjnych majqcych swoje źró-

dło w całościowym mechanizmie funkcjono

wania gospodarki.

JEDNYM ze środków imających usprawnić 
kooperację są umowy kooperacyjne. Wpro
wadzono obowiązek zawierania umów koo
peracyjnych ustanawiając jednocześnie tryb 
i zasady- ich, zawierania *)  oraz sankcje, za 
niedotrzymanie/ warunków umowy. - Równo

cześnie w przepisach zalecono rozwijać, bazę 
kooperacyjną przeznaczając': na; ten cel odpo
wiednie środki.

Wszystkie te. przedsięwzięcia i były słuszne, lecz 
— jak wykazała praktyka — nieskuteczne..

Intencją wspomnianych, przepisów między ■ in
nymi było tworzenie bazy ‘ kooperacyjnej oraz 
trwałych więzów kooperacyjnych w drodze za
wierania -wieloletnich umów. W praktyce jednak 
umowy wieloletnie nie mogły być wprowadzone 
w życie z uwagi na brak sprecyzowanych .wie
loletnich programów "produkcyjnych odbiorców 
i dostawców. Jest bowiem rzeczą powszechnie 
znaną, że. wszelkie plany- wielolętnie i programy 
rekonstrukcji w niedługim okresie (w; kolejnym 
roku) po ich opracowaniu dezaktualizują się. Do
kumenty te nie stanowią, żadnej wytycznej . dzia
łania w dłuższym okresie czasu. Przedsiębiórr 
stwa otrzymują przecież szczegółowe bardzo roz
budowane roczne zadania planowe (a następnie 
kwartalne), które bardzo często w’sposób istotny 
różnią się od. wieloletnich planów. ‘

W tych warunkach zarówno odbiorca jak i do
stawca nie tylko nie jest zainteresowany, w pod
pisaniu umowy kooperacyjnej, ale wręcz unika 
jej zawarcia. Doświadczenia istniejącej praktyki 
wskazują, iż zawarcie takiej umowy mogłoby 
przysporzyć dużo kłopotu" w związku ze żmią- 
nami (w stosunku do planu wieloletniego), otrzy
manych z jednostki nadrzędnej rocznych zadań 
planowych.

Warto zaznaczyć,.że zmiany te nie ograniczają 
się do zmian ilościowych, dotyczą one również 
profilu produkcyjnego i zmian asortymentowych- 
Zmiany tę dokonywane są w1 kolejnych fazach 
procesu planowania.

W myśl wspomnianych przepisów wieloletnie 
umowy kooperacyjne powinny być aktualizowa
ne na kolejne ląta; .w' razie zaistnienia 
ności, w. terminie'do 3O.yi./roku^poprzedzające
go rok, planowany:'A więc umowy kooperacyjne 
powinny być zawierane w oparciu b projekt’ pla
nu, ponieważ w tym. terminie przedsiębiorstwa 
składają projekty planów. Tymczasem' bardzo 
często projekty planów odbiegają dość znacznie 
od późniejszych dyrektyw planowych (grudzień 
— przed rokiem planowanym) będących podsta
wą do opracowania planów techniczno-ekono
micznych. Stosowana przez zjednoczenia prakty
ka przedłużania terminu zawierania umów, do 
końca lipca (a nawet w niektórych przypadkach 
do września) przed rokiem-, planowanym nie roz
wiązała problemu. Umowy zawarte w lipcu, w 
wyniku późniejszych zmian-, planu produkcji u 
odbiorcy bądź u dostawcy, musiały być korygo
wane.

Na etapie projektu planu zarówno dostawca 
jak i odbiorca nie ma pewności co do wielkości 
produkcji i inwestycji, zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego, zatrudnienia .itd. ■ Projekt planu 
przedsiębiorstwa ma charakter, pobożnych ży
czeń. Jest to bowiem pierwszy etap przetargu z 
jednostką nadrzędną o zadania i środki do ich 
wykonania. Na tym etapie zarówno dostawca 
jak i odbiorca nie ma decyzji władz zwierzch
nich. co do zasadniczych spraw planu: inwesty
cji, importu, eksportu, zaopatrzenia, zatrudnie
nia, kooperacji 2).

W tej sytuacji strony zawierające między sobą 
umowy, mimo zakazów (były odnośne zarządze
nia w tej sprawie), godzą się na oficjalną lub 
nieoficjalną ’ klauzulę o późniejszej korekcie 
umowy 3). Ale umowa, która może być zmienio
na w każdej chwili, nie spełnia swojej roli,, nie 
wiąże obligatoryjnie stron.

Inną przesłanką sprzyjającą uzyskaniu zgody 
na zmianę umowy, jest dążenie obu stron, szcze
gólnie jednak odbiorcy, do utrzymania dobrych 
stosunków z dostawcą (rynek dostawcy), co :w 
praktyce oznacza godzenie się z jego warunkami. 
Narażenie się dostawcy może więcej -kosztować 
odbiorcę niż korzyści ze ściągnięcia kary. W sy
tuacji rynku producenta dostawca ma w swojej 
dyspozycji cały arsenał nieformalnych środków 
oddziaływania na odbiorcę (opóźnienie dostaw, 
nieuwzględnienie zmiany parametrów, zmian 
struktury asortymentowej w ramach uzgodnio
nej grupy asortymentowej, nieuwzględnienie 
dodatkowych zamówień itd. itp.). Przy tzw. „do- 
hf.eh stosunkach” i dobrej woli dostawcy w 
myśl zasadv „ja dziś tobie, ty iutro mnie” można 
wszystko załatwić. Ale taki układ pomiędzy jed
nostkami gospodarczymi w sposób skuteczny 
wpływa na postępowanie sprzeczne z racjonal
nością gospodarowania pojmowanego szeroko.

NIESTABILNOŚĆ ZADAŃ I ŚRODKÓW

Źródła niestabilności zadań planowych są róż
norodne. Leżą one w obiektywnej niemożności 
Przewidywania wszystkich szczegółów w okresie 
planowanym jak również w mechanizmie plano
wania i zarządzania.

Jednak element obiektywny odgrywa stosun
kowo niewielką rolę.- Półroczne wyprzedzenie 
Jest okresem czasu pozwalającym na dosc do
kładne przewidzenie warunków w okresie pla
nowanym. Zmiany nie dające się przewidzieć w 
tym okresie nie są zbyt duże — tak duże ażeby 
rzutowały w sposób zasadniczy na kształt planu.

Wyda je się natomiast, że istotny wpływ na 
siniejącą w praktyce niestabilność otrzymywa
nych zadań i środków mają. zmiany będące wy
nikiem procesu planowania w przemyśle (trybu, 

. Sposobu, zakresu i szczegółowości). Proces plano
wania z kolei jest podporządkowany wymogom 
systemu planowania i zarządzania gospodaiką,

SYSUMOWE
PRZYCZYNY TRUDNOŚCI

KAZIMIERZ GOLINOWSKI
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który' jak;'wiadomo.; opiera - się j na - dyrektywne*  
nakazówym,' planie centralnym. •

DOMINACJA POWIĄZAŃ PIONOWYCH

Istniejący system' planowania i. zarządzania .go- 
spędarką/oparty/ma dyrektywności planu cen- 
trąlnego rpdżu właściwy dla siebie układ stosun
ków ‘ pomiędzy . jednostkami gospodarczymi w 
sterze powiązań poziomych, i pomiędzy poszcze
gólnymi'- szczeblami zarządzania — w sferze po- 
wiążań "pionowych. '

•Pomiędzy- poszczególnymi szczeblami zarządza
nia istnieje, sprzeczność'interesów, która przeja
wią się W ‘postaci taj-góWżo ,pląn: jednostki pod
ległe? cłfęiałjyby tiżyskać jak najkorzystniejsze .re- 
laćje-środków .do, żądań do czego nie chce dopu
ścić jednostka-'nadrzędna; gdyż żądań tych, nie 
mó^ie żbildnsować'W ramach otrzymanych z gó
ry .środków i. zadań oraz nie może godzić się na 
brak .-intensyfikacji gospodarowania.

Natomiast . pomiędzy poszczególnymi jedńost- 
kami w? układzie poziomym; nienawiązuje się 
ściślej / Współpracy ■ polegającej /na wspólnym 
ustalaniu /przyszłych działań, / wzajemnym, dosto
sowywaniu-się/ dp: powstających potrzeb' i wy
mogów itd. dtp.. Jednostki gospodarcze nie są za- 
intęręśÓwarie' w' ukladżię^Wśpóipraęy w . stosun
kach, póżiómyćh ha takiej płaszczyźnie.

Wymogi . Wynikające z przekazywania zadań 
dyrektywnych i związany z tym /przepływ irifpr- 
macji z góry do dołu powodują, iż w sferze za- 
intereąówania. kierownictwa przedsiębiorstw po- 
zostaje.jriiemal' wyłącznie układ pionowy; W tym 
układzie bowiem przedsiębiorstwa otrzymują za- 
dśmia, uzgadńiają .plany, i wszelkie swoje poczy
nania, '/rozliczają się; ż' wykonania zadań, otrzy
mują premie/ itd; itp,'. A; więc tu ścisła współpra
ca planowa jest koniecznością.•

*W ten .sposób ..następuje Skuteczna izolacją/od 
powiązań, poziomych. .Przedsiębiorstwo w dużo 
mniejszym .stopniu interesują potrzeby. i wymogi, 
w- sferze - układów .poziomych. .Jest / óno zainte
resowane; przede wszystkim.'.w .otrzymaniu z.,gó- 
ny możkwie .ńajmniej .napiętych zadhń i .ich wy
konaniu:

. 'Pó.wyżśze tłumaczy/p^ -znanę zjawi
sko,. 'polecąjąće? pg 'podporządkowaniń Organiza
cyjnym zakładów' kooperacyjnych,bądź rozbudo
waniu .Własnej, bazy, jako jedynych dostrzega
nych? możliwości złagodzenia napięć kooperacyj
nych.' Pódpórzą[dkowąnie organizacyjne' umożli
wią . pjpnó.we ;oddziaływanie, administracyjne, 
które/ jeść jedynie ...skuteczne' w , naszych . wa
runkach.. ..Djatego też; najczęściej podpórządko- 
wąniu' takiemu/, nie. towarzyszą (względy ekono
miczne’. ' Podporządkowanie /następuje ' wbrew 
wymogótń ekópbmięźńym

Izolacją .od powiązań poziomych powoduje, iż 
dostawcy' produkują tylko po żtó,, aby wykonać 
z ./góry, óttzyńjane.zadania. Podejmują, oni takie 
asortymenty' (i’ ićh/ilóści),' ’ którymi najłatwiej 
wykonać te wskaźniki^, nie zważając na to, czy 
tó< jest potrzebne Odbiorcom? czy nie. Stąd nie- 
stabi,lhO-warunki zaopatrzenia, niepewność do
staw, nadmiar jednego, niedobór drugiego - itd. 
itp.

PROCEDURĄ PLANOWANIA

’ System planowania i zarzadzania oparty na 
dominującej- roli.’ dyrektywności planu- central
nego wymaga, określonej procedury i szczegóło
wości planowania. Istniejąca procedura plano
wania (wytyczne do projektów planów wszyst
kich, szczebli, projekty, planów wszystkich szcze
bli, centralny NPG, zadania NPG dla wszystkich 
szczebli, plany techniczno-ekonomiczne przedsię
biorstw i zjednoczeń); i jego szczegółowość jest 
właśnie tego wynikiem.

Proces planowania w warunkach wspomnia
nego wyżej układu stosunków pomiędzy szcze
blami i przedsiębiorstwami z samej swojej isto
ty nie może przebiegać sprawnie W układzie po
ziomym: Bo główny'nurt informacji planistycz
nych biegnie kanałami pionowymi. Wymaga to 
odpowiednich terpiinów przekazywania informa
cji w procesie opracowania NPG.

Układ stosunków międzyszczeblowych i zwią
zane z nimi preferencje poszczególnych szczebli 
powodują, iż w trakcie opracowania planu ist
nieją kontrowersje pomiędzy poszczególnymi 
jednostkami w poszczególnych fazach procesu 
planowania. Istnieją rozbieżności pomiędzy za
potrzebowaniem handlu a producentami (ilość, 
asortyment),1 pomiędzy jednostką podległą a nad
rzędną (wielkość produkcji, asortyment, fundusz 
płac, zatrudnienie,- inwestycje, surowce, materia
ły, Wskaźniki finansowe itd.). Rozbieżności te 
istnieją przez cały czas opracowania planu (wy
tyczne, projekt planu, zadania planowe) na 
wszystkich- szczeblach.

W stosunkach handel — przemysł w toku p*»-  
cedury uzgodnień nie dochodzi się do ich cał
kowitego rozstrzygnięcia.. Rozbieżności te są na 
kolejnych szczeblach sumowane i przedkładane 
do rozstrzygnięcia na Radę Ministrów wraz z 
projektem uchwały o NPG. Z tym, że niektóre 
rozbieżności powstałe, na niższych szczeblach są 
rozstrzygane, na wyższych. Do RM dochodzą tyl
ko te, co dp których nie osiągnięto porozumienia 
na najwyższym szczeblu (pomiędzy MHW i od
nośnymi-resortami lub Komisją Planowania).

Podobne’są rozbieżności pomiędzy jednostką 
podległą a nadrzędną. Z tym, że rbzbieżności te 
są ha póśre‘dńich szczeblach rozstrzygane: albo 

przyjmowane są postulaty jednostki podległej 
albo jednostka nadrzędna likwiduje je polece
niem (zależność hierarchiczna, w przeciwień
stwie do rozbieżności: handel — 'przemysł).

Pozostają jednak nierozstrzygnięte rozbieżno
ści na szczeblu centralnym: resort — Komisja 
Planowania, ponieważ ministerstwa w stosunku 
do Komisji Planowania nie są w takiej hierar
chicznej zależności jak ministerstwo — zjedno
czenie — przedsiębiorstwo. Rozbieżności te w 
formie zestawienia przedkładane są łącznie z 
projektem NPG na Radę Ministrów.

Rozstrzyganie rozbieżności ną kolejnych wyż
szych szczeblach powoduje zmiany wskaźników 
planowych ustalonych poprzednio. Po rozstrzy
gnięciu rozbieżności na kolejnym szczeblu na
stępują dyspozycje w*aół;  zmieniające poprzed
nio ustalenia. To jest jedno źródło ..zmian powo
dowanych procedurą planowania.

Drugie źródło zmian związane jest z bilanso
waniem na wyższym szczeblu projektów planów 
podległych jednostek. Sumowanie . projektów 
planów podległych jednostek rodzi nowe pro-, 
porcje poszczególnych szczegółowych wskaźni
ków w odniesieniu do podległych jednostek. Do
tyczy to również bilansowania, centralnego NPG. 
Zmiany stąd wynikające znowu' są przekazywa
ne w dół. Ponadto poważne źródło zmian tkwi 
w zmianach decyzji powodowanych zmianą 
uprzednio przyjętych koncepcji rozwojowych, 
produkcyjnych, czy nawet, organizacyjnych na 
wyższych szczeblach.

W opisanych wyżej mechanizmach tkwi po
ważne źródło ciągłych zmian, jakie mają miejsce 
w trakcie procesu opracowania-NPG —zmian 
które nie wynikają nie ? tyle z możliwości prze
widywania zmian na danym szczeblu, ile/ z pro
cedury planowania i ‘ bjlansowąnia. W opisanej 
procedurze planowania w sytuacji ciągłej płyn
ności, wskaźników i zadań rr szczegółowość,-jaką 
się operuję,, nie pozwala/nawet na dokładne,zbi
lansowanie efektów finalnych, na które zwraca 
się szczególną uwagę. -

Siłą rzeczy więc powiązania kooperacyjne- mu
szą schodzić na dalszy plan. Stąd też wszystkie 
te zmiany powodują zakłócenia systemu zaopa
trzenia i kooperacji. Bo zamówienia i umowy 
trzeba składać z odpowiednim wyprzedzeniem, a 
dokonywane zmiany dezaktualizują złożone 
uprzednio zamówienia. I tu leży źródło owych 
nadmiernych zapasów- z jednej strony i- braków 
materiałowych z drugiej.

MECHANIZM FUNKCJONOWANIA 
DECYDUJE...

W przedstawionych wyżej warunkach —. jąk 
widać — nie można kształtować właściwych 
więzi nie tylko w zakresie kooperacji, ale więzi 
w układzie poziomym w ogóle. Ani. instytucja 
umów kooperacyjnych, ani apele i akcje nie mo
gą być. skutecznym narzędziem, stymulującym 
prawidłowe więzi kooperacyjne i zaopatrzenio
we.

Stworzenie warunków dla kształtowania, ta
kich więzi wymaga takiego mechanizmu. plano
wania i zarządzania, w ramach którego dominu
jącą rolę odgrywałyby odpowiednio kształtowa
ne przez centrum powiązania poziome pomiędzy 
przedsiębiorstwami. Jak wiadomo — na kształt 
tych powiązań można oddziaływać przy pomocy 
zespołu różnych instrumentów ekonomicznych.

Podstawowym warunkiem — wyda je. się, .jest 
stworzenie takiego układu, w którym kanałem 
przepływu i oddziaływania byłyby powiązania 
poziome. Wy maga, to zmiany charakteru i fun
kcji planu centralnego. Mianowicie plan central
ny musiałby być przekazywany do jednostek go
spodarczych przy pomocy instrumentów ekono
micznych przj’ tylko. niewielkim udziale naka
zów administracyjnych. Dopiero w takich wa
runkach jednostki gospodarcze (przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia) z ekonomicznej, konieczności bę
dą dążyć do tworzenia więzi nie tylko koopera
cyjnych, ale w ogóle więzi poziomych w sferze 
zbytu wyrobów gotowych.

Jest to również konieczne z uwagi na powięk
szanie się liczby powiązań produkcyjnych i dy
strybucyjnych wynikających z wkroczenia naszej 
gospodarki w wyższy etap wzrostu gospodar- 
ceego. Nie sposób tymi powiązaniami kierować 
z góry administracyjnie.

WYPŁATY Z FUNDUSZU 
ZAKŁADOWEGO

W pierwszych miesiącach br. na
stąpiło silne zwiększenie wypłat z 
funduszu zakładowego i funduszów o 
podobnym charakterze. W ciągu 4 
pierwszych miesięcy wypłaty te by
ły o 32,3 proc, wyższe aniżeli w ana
logicznym okresie ubiegłego roku. 
Wynikało to przede wszystkim z 
przyspieszenia weryfikacji rocznych 
bilansów przedsiębiorstw. W maju 
nastąpił już spadek wypłat, które by
ły mniejsze o ponad 28 proc, w sto
sunku do maja 1970 r.

Szacuje się, że ogółem w I półro
czu wypłaty z funduszu zakładowego 
wyniosły 8,3 mld złotych i . były wyż
sze o 14,3 proc, w stosunku do roku 
ubiegłego. Wzrost ten wynika z kil
ku przyczyn, z których za najważ
niejsze należy uznać osiągnięcie przez 
wiele przedsiębiorstw lepszych wyni
ków finansowych w r. l'J7(> niż w la
tach poprzednich oraz zwiększenie 
liczby przedsiębiorstw .uprawnionych 
do tworzenia funduszu zakładowego. 
Pewien wpływ odegrał tu również 
sposób podziału tego funduszu. W ro
ku bieżącym konferencje samorządu 
robotniczego zwiększyły bowiem, wy- 
ptaty nagród indywidualnych kosztem 
obniżenia wydatków ż funduszu za
kładowego na inne cele. (Ch)

WYDATKI LUDNOŚCI 
NA USŁUGI

Zakup usliig przez ludność -• w 
przedsiębiorstwach i jednostkach go
spodarki uspołecznionej byl w pierw
szym półroczu br. wyższy o ok. 7,5 
proc, niż w I półroczu roku ubiegłe
go. Jest to wzrost o ok. 2 punkty 
wyższy od założonego w planie. Pc- 
wien spadek nastąpi) natomiast w za
kupach usług w rzemiośle iridywi- 
duąlnym, gdzie obserwuje się nawet 
likwidację części zakładów,, co praw
da w II kwartale nieco mniejszą niż 
pod koniec ub. roku.

Najsilniejsze tempo wzrostu zakupu 
usług w placówkach gospodarki uspo
łecznionej dotyczy branży budowla
nej. w dalszej kolejności dobrą dy
namikę wykazuje sprzedaż usług 
meblarskich, pralniczych i elektro
technicznych. Pewien regres wystąpi! 
natomiast w usługach krawieckich. 
Hamulcem W sprzedaży usług jest 
ciągle brak części zamiennych (głów
nie tv branży radiowo-telewizyjnej) 
oraz brak surowców (w branży bu
dowlanej).

Najsilniejszy spadek dynamiki 
wpływów z usług występuje w usłu
gach kulturalnych. Dotyczy to przede 
wszystkim kin, gdzie nastąpiło nieno- 
towane dotychczas w takiej skali 
zmniejszenie się frekwencji. Wymaga 
to poważnego zastanowienia się nad 
polityką repertuarową. (Cli)

ZAOPATRZENIE
W ARTYKUŁY 
SPOŻYWCZE TERENÓW 
TURYSTYCZNYCH

Zadowalające jest zaopatrzenie 
punktów handlowych i gastrono
micznych . zlokalizowanych . w ośrod
kach wypoczynku i>o pracy - w War
szawie i woj... warszawskim. Nato- 

. miast-w drugiej połowie czerwca w 
woj. białostockim zarysowały się 
trudności w zaopatrzeniu handlu de
talicznego i gastronomii w! świeże 
warzywa ;i owoce.

W woj. gdańskim, Centrala Rybna 
nie- zabezpiecza dostaw ryb świe
żych. szczególnie dorsza i śledzi 
bałtyckich. - Na skutek przeprowa
dzanego remontu przetwórni wędlin 
i' wyrobów gototvych w. Gdańsku 
oraz niewykonania przerzutów . wę
dlin od dostawców spoza wojewódz
twa gdańskiego’ nod koniec czerwca 
wystąpiły przejściowe trudności w 
zaopatrzeniu w mięSo i przetwory, 
mięsne. Niedostateczna bvła także 
podaż truskawek ii czereśni. W . woj. 
koszalińskim zaopatrzenie w tłuszcze 
zwierzęce, ryby, artykuły nabiatoare, 
napoje thlmlzace jest dobre; nato
miast w warzywa i owoce zaledwie 
dostateczne.

W woj. krakowskim trudności wy- 
stępują w naborze sezonowej kadry 
w piekarniach i wytwórniach wód 
gazowanych. W pionie handlu wiej
skiego posiadana ilość^ środków 
transnortowych jest niewystarczają
ca dla zabezpieczenia sprawnej i 
terminowej realizacji dostaw masy 
towarowej.

W woj. olsztyńskim w miejscowo
ści Pisz przerwy w dopływie ener
gii elektrycznej dezorganizują prJi-

cę miejscowych zakładów , produkcji 
spoźywcz.ej oraz powodują awarie 
urządzeń chłodniczych w sieci han- 
dlowo-gastronoinicznej.

W woj. rzeszowskim hurt spół
dzielczości ogrodniczej nie w pełni 
zarówno pod względem ilości jak i 
asortymentu, realizuje zamówienia 
na warzywa i owoce.

W woj. szczecińskim niski skup 
ziemniaków starych powoduje lokal
ne trudności, zwłaszcza że podaż 
ziemniaków młodych nie zaspokaja 
wszystkich potrzeb. W Świnoujściu 
z powodu nieoddania do eksploa
tacji wszystkich promów towaro
wych. występują trudności w ter
minowej realizacji dostaw masv to
warowej.

W woj. wrocławskim występują 
braki śledzi oraz ryb wędzonych i 
słodkowodnych. Utrzymujące się 
przez dłuższy czas niekorzystne wa
runki atmosferyczne spowodowały 
zmniejszenie dostaw -warzyw i owo
ców, co powoduje przerwy w zao
patrzeniu rynku w te artykuły. Od
czuwa się również niedobory kon
serw szynkowych, (msk)

KREDYTY 
DLA LUDNOŚCI

Kredyty dla gospodarki chłopskiej 
w I półroczu wskazywały dużą, dy
namikę — o 10,4 proc, w stosunku do 
I półrocza roku ubiegłego. Trzeba 
jednak podkreślić, że jest to w pew
nym sensie dynamika pozorna, bo 
baza odniesienia jest wyjątkowo ni
ska. w I półroczu r. 19"0 poziom wy
płat kredytów byl niski, ze względu 
na niekorzystne warunki atmosferycz
ne dla produkcji rolnej.

Wydatniejszemu - zwiększeniu uległy 
w II kwartale kredyty inwestycyjne 
dla indywidualnych rolników przezna
czone na budownictwo i zakup in
wentarza żywego. Natomiast małe 
jest zainteresowanie kredytem towa
rowym na zakup nawozów sztucz
nych.

Warto^ podkreślić, że spłaty kredy
tów przez gospodarkę chłopską prze
biegają planowo, a nawet mniejsze 
jest — niż początkowo przewidywano 
— wykorzystanie możliwości uzyska
nia doraźnych ulg w spłatach kredy
tów. Ogółem w l półroczu spłaty 
kredytów były wyższe o ponad 8 
proc, w stosunku do analogicznego 
okresu roku ubiegłego.

Bardzo szybki wzrost wykazują na
tomiast kredyty na ratalne zakupy 
towarów udzielone przez PKO (daw- 
niej OBS). W I kwartale wzrosły one 
o 61,6 proc., a w drugim o 23,2 proc, 
(w stosunku do I i II kwartału roku 
1970). Niewątpliwy wpływ ma na. to 
obniżka cen szeregu artykułów prze
mysłowych. (Ch)

ROZWÓJ PRYWATNEJ 
SIECI
GASTRONOMICZNEJ

Słały, szybki wzrost zapotrzebo
wania społecznego na usługi gastro
nomiczne ftańowi uzasadnienie roz
woju sieci zakładów gastronomicz
nych prowadzonych przez różne or
ganizacje ■ gospodarcze. ii także ga
stronomii prywatnej. Pod koniec 
1970. r, było, czynnych. 1437 prywat
nych zakładów gastronomicznych na 
terenie kraju. Oznacza -to;< że w 
stosunku do ogólnej ilości zakładów 
w kraju, zakłady prywatne stano
wią nrawie ID proc. Natomiast ilość 
miejsc konsumpcyjnych, jakimi dys
ponuje gastronomia prywatną, wy
nosi ok. 70 000, czyli około 8 proc, 
miejsc gastronomii uspołecznionej.

Obroty w gastronomii prywatnej 
za rok 1970 wyniosły około 660 min 
złotych. Stanowi to przeszło. 2 proc, 
ogólnych obrotów gastronomii.

Stań na koniec 1970 r. w porów
naniu z 1965 r. ivykazuje postęp 
zarówno w rozwoju ilościowym ga
stronomii prywatnej (przeszło 100 
proc.) jak i w obrotach (blisko 150 
proc.)? Wzrósł również udział obro
tów gastronomii nmintnej w sto
sunku do obrotu ogółem — 1,3 proc, 
w 1965 r. do 2.1 proc, w 1970 r.

W bieżącej 5-latce zakłada się 
dalszy rozwój gastronomii ■ prywat- 
nnł. 'dowodem rzoeo łest przedłu
żenie ulg podatkowych dla nowo 
uruchamianych zakładów.

Dodać należy, że jedną z form 
gastronomii prywatnej jest wydawa
nie tzw. posiłków domowych, któ
rych ilość z roku na rok wzrasta.

(msk)

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

GOSPODARKA
PIANOWA nr 0

') Uchwala nr 314 RM z dn. 8.VIII.61 r. w sprawie 
usprawnienia kooperacji przemysłowej (jednolity tekst 
MP nr 1.3 z lliiill r. poz. 106).

"Szósty w tym roku zeszyt ,;Gośpodar- 
ki Planowej” otwiera artykuł HENRY
KA CHOLAJA pt. „Współczesne tenden
cje rozwojowe drobnej produkcji prze
mysłowej'*.  Autor omawia m. in. proble
my definicji pojęcia drobnej wytwór
czości, rozważa sprawy postępu techni
cznego i koncentracji produkcji w as
pekcie 'współczesnych tendencji rozwo
jowych drobnej wytwórczości w prze
myśle, rozpatruje błędność absolutyza- 
eji przewag'! -wielkiej produkcji nad 
drobną i uproszczone definiowanie ma
terialno-technicznej bazy socjalizmu, za
trzymuje się nad kwestią możliwości 
przeciwstawiania się przewadze wielkiej 
produkcji przemysłowej, rysuje zakres 
branżowy działania' przemysłu drobnego, 
zastanawia się narl wyborem wtaściwyeh 
proporcji między poszczególnymi kierun
kami rozwoju drobnej irytwórczości i 
porusza kwestię tzw. nieporównywalnoś- 
ci drobnej produkcji z wielką.

H.. Cholaj piszc m. in. że ..istnieje 
obok siebie kilka odcinków działalności 
drobnej wytwórczości, pojawia się kwe
stia określenia pożądanych w danej sy
tuacji gospodarczej kraju — prawidło
wych proporcji pomiędzy tymi odcin
kami działalności, a więc kwestia wy
profilowania struktury (branżowej) 
drobnej wytwórczości.

Obecnie np. nader sporna jest kwestia 
zakresu kooperacji drobnej wytwórczoś
ci z przemysłem kluczowym w gospo
darce polskiej. Następuje mianowicie re
gres produkcji rj nkowej i usług, do któ
rych drobną wytwórczość jest skłanianą 
przede wszystkim, oraz ekspansja drob
nej wytwórczości w kierunku koopera
cji zwłaszcza z. przemysłem maszyno
wym. Ta ostatnia rosła w szybszym 
tempie niż wszystkie inne gałęzie drob
nej produkcji — jako najbardziej ren
towna I kprzystna zje względu na dosta
wy surowca oraz z powodu dość maso- 
uych zamówień ze strony przemysłu 
stoczniowego, elektrotechnicznego, ma
szyn i ciągników rolniczych itd.. Zwolen
nicy tej praktyki powoływali się na

przykład rozwiniętych krajóiy przemy
słowych z daleko posuniętą specjaliza
cją produkcji, w Których kooperacja z 
drobnym przemysłem jest jednym z wa
runków szybkiego rozwoju.

Rośnie w Polsce przemysł motoryza
cyjny, który coraz ściślej współpracując 
z drobną wytwórczością, rozwiązuję po
myślnie W"iele spraw? wpływających, na 
ogólny wzrost produkcji. Równocześnie 
jednak następowało - zaniedbanie działal
ności usługowej dla ludności, uważanej 
obecnie w Polsce za podstawowe zada
nia drobnej wytwórczości oraz zanied
banie wytwórczości na potrzeby rynku 
konsumpcyjnego, co również stanowi 
stabilny, długofalowy i odgrywający do
minującą rolę kierunek działaniu ' drob
nej wytwórczości.

Kwestie takie nie mogą być rozstrzy
gane n priori w trybie rozważań teore
tycznych. Nie jest możliwe na tej płasz
czyźnie wyznaczanie dokładnych pro
porcji ilościowych pomiędzy produkcją 
rynkową a kooperacją w danym roku. 
Jest to kwestia, której rozstrzygnięcie 
może być dokonane w płaszczyźnie poli
tyki gospodarczej, a więc sztuki wybo
ru pomiędzy tym, co jest konieczne i 
możliwe...”

Prócz tego w omawianym numerze 
piszą: LEON BARENSKI — Kompleksy 
jako metoda programowania rozwoju 
przemysłu; JAN DANGEL — Budowni
ctwo mieszkaniowe w latach 1966—1970; 
JANUSZ GOSCINSKI — Doskonalenie 
kadr kierowniczych zjednoczeń "i kombi
natów; JULIAN REJDUCH — Doskona
lenie systemu planowania terenowego; 
DYMITR PERUN — Czynniki wyznacza
jące kierunki budownictwa wiejskiego; 
JUZY SUCHTA; WŁADYSŁAW ZIAJKA 
— Kierunki i możliwości zagospodaro
wania gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi; LESŁAW SKIBIŃSKI — Rozwój 
wymiany towarowej i współpracy go
spodarcze i między krafnmi RWPG w 
latach 1971 — 1975; MARIAN TEMPCZYK 
- Z doświadczeń NRD w dziedzinie 
prognozowania j BOHDAN GLIŃSKI — 
Stopa zysku jako miernik gospodarnoś
ci podległych jednostek w koncernie Du 
Pont, (ks)
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HALINA BORKOWSKA

Wszystkie kraje socjalistyczne przeprowadziły w ostatnich latach 
reformy gospodarcze, w których zachęty materialne, dla' załóg 
przedsiębiorstw odgrywcjq rolę poważnego instrumentu w syste
mie, zarządzania sferą produkcji materialnej. Zainteresowanie ma
terialne pracowników wynikami pracy stymulowane jest przy po
mocy tych samych środków, a mianowicie przez płace, premie i na
grody oraz świadczenia socjalne i kulturalne zakładów pracy na 
rzecz załóg.

Przypatrzmy się, jak te sprawy rozwiązano w Związku Radziec
kim, na Węgrzech, w Bułgarii, NRD i Rumunii.

GRANICE i proporcje plac 
indywidualnych wyzna
czają we .wszystkich kra
jach ustalane' centralnie 
taryfikatory i tabele płac 
oraz zasady stosowania 

poszczególnych form plac. Sprawa 
ta rozwiązana jest zatem, w taki 
sam sposób, jak u nas. Odstępstwo 
od tej reguły obserwujemy tylko 
na Węgrzech, gdzie wobec robotni
ków ustalono centralnie jedynie mi
nimalne i maksymalne stawki płac 
zasadniczych. Szczegółowe , tabele 
płac robotników tworzone są na 
niższych szczeblach administracji, 
często w oparciu o zalecenia właś
ciwych ministerstw.

W niektórych krajach stosuje. się 
obniżanie plac indywidualnych w 
określonych warunkach poniżej wy
sokości przysługującej na podsta

wie zasad wynagradzania, do usta
lonej z góry dolnej granicy tzw. 
płac gwarantowanych. Procentowy, 
wskaźnik płacy gwarantowanej jest 
zróżnicowany w zależności od zaj
mowanego stanowiska: dla praco
wników na stanowiskach kierowni
czych, a więc posiadających szer
szy zakres decyzji i tym samym po
noszących większą odpowiedzial
ność za-gospodarkę zakładu — gra
nica płacy gwarantowanej, wyraża 
się niższym wskaźnikiem procento
wym, niż dla pracowników' wyko
nawczych.

Formę tę stosują: Rumunia, Buł
garia i Węgry, jednak w każdym 
z tych państw ma ona inny za
sięg i odmienny sens ekonomiczny. 
I tak:
• W Rumunii system ten stoso

wany jest wobec wszystkich praco

wników. i ma charakter bodźca ne
gatywnego: pracownik otrzymuje 
pełną płacę pod warunkiem wyko
nania wszystkich wyznaczonych za
dań; dodać jednak trzeba, że wpro
wadzenie tej zasady poprzedzono, 
włączeniem do płac, kwot otrzymy
wanych dotychczas premii;
# w Bułgarii obniżenie poziomu 

płac obejmuje także wszystkich 
pracowników, jest jednak stosowa
ne wyłącznie w razie nieuzasad
nionego przekroczenia funduszu 
plac, nie znajdującego pokrycia w 
funduszu; zainteresowania material
nego;

® na Węgrzech obniżenie pozio
mu płac obejmuje tylko pracowni
ków, którzy z racji swojego stano
wiska mają bezpośredni wpływ na 
wyniki przedsiębiorstwa i jest sto
sowane jako sankcja w razie wy
stąpienia straty bilansowej. Jest to 
zatem element wzmacniający sy
stem bodźców pozytywnych, skie
rowany także w największym stop
niu na tę grupę pracowników.

Źródłem płać jest--jak pow
szechnie wiadomo — fundusz płac, 
stanowiący element kosztów. Nie 
płaci się z niego jednak premii 
pracownikom umysłowym — pre
mie te pokrywane są we wszystkich 
wymienionych krajach z funduszu 
tworzonego zysku. I tu znów Wę
gry stanowią pewien wyjątek: pra
cownicy umysłowi otrzymują pre
mię z odrębnego funduszu, tworzo
nego w części z funduszu płac i w 
części ż zysku.

Rzeczywisty poziom' płac praco
wników zależy nie tylko od możli
wości, jakie dają w tym zakresie 
zasady wynagradzania, ale także — 
i to w niemniejszym stopniu — od 
wielkości środków, jakimi dysponu
je na ten cel zakład pracy, a więc 
od rozmiarów funduszu płac.

Problem metod kształtowania wy
sokości funduszu płac zaprząta od 
wielu łat uwagę ekonomistów — 
teoretyków i praktyków.wszystkich 
szczebli, dlatego interesujące będzie 
przedstawienie, jak zagadnienie to 
rozwiązano na Węgrzech i w Buł-' 
jgarii, gdzie fundusz płac nie jest 
limitowany. (W Związku Radziec
kim, NRD i Rumunii fundusz płac 
ustalany jest — tak, jak u nas — 
we wskaźnikach dyrektywnych 
planu).

Na Węgrzech fundusz płac kształ
towany jest swobodnie przez przed
siębiorstwo. Jest to konsekwencja 
całokształtu metod zarządzania, we
dług których nie stosuje się bezpo
średnich nakazów i limitów; stero
wanie centralne następuje przy, po
mocy ■ regulatorów pośrednich, in
strumentów, skłaniających przed
siębiorstwo dó postępowania zgod
nego z ustalonymi kierunkami roz
woju gospodarki. Rolę regulatora w 
dziedzinie gospodarowania fundu
szem płac odgrywa odpis do budże
tu z tytułu wzrostu przeciętnych 
płać. Obciążeniu tym odpisem pod
lega cała kwota przyrostu przecięt
nej płacy w stosunku do roku bazo
wego (z reguły bazą jest rok po
przedni) z tym jedndk, że skala te
go odpisu jest progresywna: niska 
dla przyrostu mieszczącego się w 
określonej, dopuszczalnej granicy i 
wzrastająca bardzo szybko po jej 
przekroczeniu.

Ilustracją niech będą skrajne wy
sokości odpisu:, przy „dopuszczal
nym” wzroście przeciętnej płacy od
pis do budżetu wynosi 50 proc, 
przyrostu; najwyższy odpis, stoso
wany wobec kwoty przyrostu prze
ciętnej płacy przekraczającego 2 
proc, w stosunku do dopuszczalnej 
granicy wzrostu wynosi aż 400 proc, 
tej kwoty. Trzeba tu wyjaśnić .do
datkowo, że obciążenie 400 proc, 
stosuje się tylko wobec kwcty sta
nowiącej nadwyżkę ponad 102 proc, 
płacy „dopuszczalnej”; nadwyżka 
mieszcząca się w granicach do 102 
proc, obciążona jest odpowiednio 
niżej. Odpis łączny stanowi zatem 
sumę odpisów obliczonych odrębnie 
dla. kwot przyrostu mieszczących 

■ się w poszczególnych przedziałach 
„nadmiernego" przyrostu.

Odpis do budżetu pokrywany jest 
z funduszu materialnego zaintereso
wania tworzonego z zysku, a więc 
obniża wydatnie drugie — poza 
funduszem płac — źródło dochodów 
pracowników; w skrajnych wypad
kach, bardzo wysokiego wzrostu 
przeciętnej płacy, odpis do budżetu 
może pochłonąć nawet cały fundusz 
zainteresowania materialnego. Wy
stępuje tu zatem bardzo silne sprzę
żenie funduszu płac i funduszu na 
premie i nagrody tworzonego z zy
sku: to, co z punktu widzenia gos
podarki funduszem płac zostało z 
tego funduszu wydane w nadmia

rze, jest zwracane państwu w innej 
formie. Z punktu widzenia przed
siębiorstwa nie opłaca się zatem 
przekraczać dopuszczalnej granicy 
wzrostu zarobków; nie opłaca się 
to także z punktu widzenia intere
su poszczególnych pracowników.

Dla całości obrazu należy jeszcze 
wyjaśnić, w jaki sposób wyznacza
na jest granica wzrostu przeciętnej 
płacy, której przekroczenie pociąga 
za sobą tak-wysokie sankcje. Otóż 
granica ta jest płynna, a wyznacza 
ją, mówiąc najogólniej, ustalony 
centralnie współczynnik opłacenia 
wzrostu wydajności pracy i osiąg
nięty w przedsiębiorstwie postęp w 
zakresie wydajności pracy. Wydaj
ność pracy liczy się do tego celu 
dzieląc tzw; dochód, tj; sumę zysku 
bilansowego i funduszu płac przez 
ilość pracowników. Wskaźnik przy
rostu dochodu na 1 pracownika w 
stosunku do roku bazowego, po
mnożony przez ustalony współczyn
nik (z reguły 0,3) daje w wyniku 
dopuszczalny przyrost przeciętnej 
płacy. Tak więc jeżeli wzrost do
chodu na 1 pracownika w stosunku 
do roku bazowego (zwykle roku u- 
biegłego) wyniósł np. 4 proc., to do
puszczalny wzrost przeciętnej płacy 
wynosi 1,2 proę. (4 X 0,3).

Przedsiębiorstwo jest zatem zain
teresowane wzrostem wydajności 
pracy, gdyż jest to warunek wzro
stu zarobków przy zachowaniu od
powiednich proporcji- między wzro
stem zarobków i wzrostem wydaj
ności pracy.

Omówiony wyżej mechanizm, re
gulujący gospodarkę funduszem 
płac, wprowadzono dopiero w roku 
bieżącym, jako środek skłaniający 
przedsiębiorstwa do zainteresowa
nia się wydajnością pracy i racjo
nalnym kształtowaniem zatrudnie
nia, gdyż dotychczasowy postęp w 
tej dziedzinie oceniony został jako 
niezadowalający.

❖
Z limitowania funduszu płac zre

zygnowano także w Bułgarii. Zasto
sowane tam rozwiązanie ma jednak 
zupełnie odmienny charakter Od 
przyjętego na Węgrzech: fundusz 
płac kształtowany jest pośrednio, 
przy zastosowaniu normatywu o- 
kreślającego udział tego funduszu 
w tzw. dochodzie społecznym, sta

nowiącym sumę zysku i funduszu 
płac łącznie z kosztem ubezpieczeń 
społecznych. Fundusz płac w tym 
rozwiązaniu zyskał zatem rangę 
bodźca działającego silnie w kie
runku wzrostu zysku: przy danej 
wielkości normatywu wysokość 
funduszu plac zależy od rozmiaru 
zysku.

Naliczona według normatywu 
kwota funduszu płac obniżana jest 
o dowolną sumę, stanowiącą jednak 
nie mniej, niż 3 proc. Kwota ta 
przeznaczona dla pracowników nie 
przepada, lecz jest „przenoszona" 
na fundusz zainteresowania mate
rialnego, tworzony i pokrywany z 
zysku. Normatyw określa się na 
wszystkich szczeblach zarządzania 
w drodze analiz zależności między 
wysokością zysku i funduszu p ac 
w przeszłości i przewidywań kształ
towania się tych relacji w okresie 
planowym.

W tym rozwiązaniu — podobnie 
jak na Węgrzech — możliwy jest 
znaczny wzrost płac. Wzrostowi 
nadmiernemu przeciwdziała podatek 
progresywny, obliczony od wzrostu 
płacy przeciętnej w stosunku do 
roku ubiegłego. Przeciętną płacę o- 
blicza się tu jako sumę przeciętnej 
płacy wypłaconej z funduszu plac 
i tzw. funduszu bodźców dodatko
wych. tj. tworzonego z zysku fun
duszu na premie dla pracowników. 
Podstawą opodatkowania jest przy
rost przeciętnej płacy w stosunku 
do roku ubiegłego przekraczający 
5 proc.

Na tle tego rozwiązania występu
ją pewne tendencje do zmian asor
tymentowych na korzyść wyrobów 
mniej pracochłonnych i przynoszą
cych wyższy zysk; występują tak
że zjawiska obniżania jakości pro
dukcji. Sygnalizowane są ponadto 
trudności w prawidłowym ustalaniu 
normatywów (ze względu na brak 
obiektywnych mierników potrzeb w 
zakresie funćluszu płac) oraz wy
stępowanie w wielu wypadkach ko
nieczności corocznych korekt nor
matywów, ustalonych w założeniu 
na pięć lat. Tak więc, wydaje się, 
że system ten nie wyeliminował 
niektórych wad, zawartych w tra
dycyjnym limitowaniu funduszu 
płac.

Tyle w skrócie — o systemie plac. 
O systemach premii, nagród i 
świadczeń społecznych w następ
nym artykule.

\Łi DNIACH 24—30 czerwca br. 
yy odbyły się w Bratysławie trze-

■ ęie ' z kolei Międzynarodowe 
‘ Targi Chemiczne -INCHĘBA-71. W 

bieżącym roku zorganizowano je 
pod hasłem: „Chemia w przemyśle 
dóbr konsumpcyjnych i służbie 
Zdrowia”. 323 firmy i organizacje 
wystawiły włókna chemiczne, bar
wniki, środki piórące fotóchemi- 
kalia, farmaceutyki, kosmetyki, a 
także, . w ograniczonym zakresie, 
maszyny f urządzenia dla przemysłu 
chemicznego,

Jest co najmniej kilka powodów, 
które powinny wyostrzyć uwagę 
ódpowiednich central naszego han
dlu zagranicznego na to, co. się ro
krocznie organizuje w stolicy Sło
wacji. ,

ó' Po pierwsze :— potwierdzać wy- 
nrdaje się założenie, że reaktywacja 

targowych tradycji Bratysławy 
(przed laty organizator tzw. targów 
dunajskich) była możliwa w wa
runkach ogromnego nasilenia wy
stawienniczych imprez na ca
łym świecie; tylko przy przyjęciu 
formuły targów wyspecjalizowa
nych. Z wyborem -kierunku tej 
specjalizacji nie było najmniejszych 
kłopotów, jako że współczesna Bra

tysława jest miastem chemii. Na 
201 tysięcy ludzi pracujących w 
ogóle w przemyśle — 100 tysięcy 
zatrudnionych jest ■ w zakładach 
przemysłu chemicznego. Udział 
Bratysławy w przemyśle chemicz
nym Słowacji sięga obecnie 45 proc, 
i ma tendencje wzrostowe, a „Slo- 
vehemie” jest przedsiębiorstwem o 
wyraźnych cechach koncernu, do 
którego należą nie tylko; fabryki, 
ale i stadiony, tudzież przystanie, 
do którego dyspozycji jest jeden z 
najlepszych hoteli w Bratysławie i 
który oczywiście dominuje na tar
gach.

Na słuszność decyzji co' db" bada
nia targom bratysławskim charak
teru specjalistycznego wskazują 
wyniki. W ciągu trzech lat'istnie
nia tej imprezy podwoiła się nie
mal liczba uczestników (w tym roku 
około 1/3 stanowiły firmy zagrani
cznej a wartość kontraktów wzros-, 
la ponad dwukrotnie, osiągając w. 
roku ubiegłym sumę 455 min koron 
dewizowych. Bardziej jednak niż o- 
becny rozwój organizatorski i han
dlowy INCHEBY na pomyślne per
spektywy tej imprezy składać się 
będzie to, co zaczyna się „dziać” w 
strukturze gospodarczej Czechosło

INCHEBA
wacji. Jest to mianowićie przebu
dowa tej struktury przy poważ? 
nym udziale chemii. W pięcioleciu 
1971-75 nakłady inwestycyjne na 
rozbudowę .czechosłowackiej chemii 
osiągnąć mają około 30 mld koron, 
co, jak się zakłada, sprawi, że che
mia rozwijać się będzie dwukrotnie 
szybciej w porównaniu z planowa
ną dynamiką globalnej . produkcji 
przemysłowej. Przemysł chemiczny 
Słowacji ma wyprzedzać nawet tę 
dynamikę. Jego produkcja ma po
większyć się w latach 1971-75 aż 
o 75 proc.

Niewątpliwie MT INCHEBA bę
dą miały w tej sytuacji za zadanie 
pokazywać z jednej strony to, z 
czym w zakresie chemii, a. zwłasz
cza petrochemii (bo taki będzie 
główny kierunek rozwoju przemysłu 
chemicznego CSRS w najbliższych 
latach) będzie starał się nasz po
łudniowy sąsiad wyjść na eksport, 
a z drugiej strony stanowić będzie 
miejsce porównywania się przemy

słu chemicznego Czechosłowacji z 
osiągnięciami światowej chemii. 
Przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego CHEMAPOL-BRATYSŁAWA 
przewiduje już obecnie, że jego 
eksport do roku 1975 osiągnie 1,9 
mld koron dewizowych, tj. zwięk
szy się. prawie trzykrotnie.

To byłby kolejny i, jak sądzę, 
ważki powód, dla którego INCHEBA 
powinna nas stale interesować.

Trzecim elementem podkreślają
cym rosnącą rangę INCHEBY • jest 
udział w niej firm, bez których 
nie ma światowej chemii.* Miały 
więc w Bratysławie swoje pawilo
ny: Shell, Imperial Chemical Indus, 
ties, Hoechst, BASF, Rhone-Pou- 
lenc, a także, po raz pierwszy Mit
subishi, którego stoisko, jak wszę
dzie gdzie pokażą się ze swoimi 
wyrobami Japończycy, ściągało tłu
my ciekawych. Nie chcę powiedzieć, 
że zachodni potentaci w dziedzinie 
chemii robili wszystko, żeby które
goś z nich przypadkiem w Bratys

ławie nie zabrakło. Nie, takiej ran
gi INCHEBA jeszcze z pewnością 
nie' ma. Ale fakt, że właśnie ich 

■ nie zabrakło ma swoją wymoWę, a 
mógłbym się też powołać na opinię 
tych, którzy znają targi chemiczne 
w Paryżu i Moskwie; że Bratysła
wa wyrastać zaczyna na trzeci pod 
tym względem ośrodek w Europie. 
Potwierdza tę opinię i to, że na te
gorocznej INCHEBIE reprezentowa
na była chemia wszystkich krajów 
RWPG, a także Jugosławii.

Wreszcie nie bez ^znaczenia jest 
uwaga, jaką przywiązują do tej 
imprezy władzę CSRS. W oficjalnej 
inauguracji • . INCHEBA-71 . udział 
brali: premier rządu federalnego Lu
bomir Sztróugal, pierwszy sekretarz 
KC KP Słowacji Józef Lenart oraz 
premier rządu Słowackiej Republi
ki , Socjalistycznej Peter Colotka. 
Targi odwiedził, także pierwszy se
kretarz KC KPCz' Gustaw Husak. 
Chyba najbardziej zadowoleni z te
go byli gospodarze miasta. Co tu 
dużo mówić, przez wiele lat Bra
tysława nie cieszyła się większym 
zainteresowaniem centralnych władz, 
co w praktyce oznaczało brak in- 
westycyjnych koron, które wraz 
z INCHEBĄ spływają na miasto

Pora w końcu odpowiedzieć na 
pytanie, jaki był nasz udział w te
gorocznej INCHEBIE. Polskę repre
zentowała Centrala Handlu Zagra
nicznego CIECH, należąca od sze
regu lat do największych handlo
wych kontrachentów Czechosłowacji 
w zakresie produktów chemicznych. 
Ekspozycja CIECH obejmowała 
barwniki z wytwórni m.in. w Zgie
rzu, Pabianicach , Bydgoszczy, far
maceutyki POLFY oraz kosmetyki 
POLLENY. Od razu powiem, że 
jeśli chodzi o kosmetyki nie miała 
nasza firma konkurencji na IN
CHEBIE, do czego przyczyniła się 
także zrobioną' że . smakiem, oprawa 
plastyczna ekspozycji, no i prakty
czna demonstracja makijażu. POL
FA i jej farmaceutyki mają też u- 
staloną reńomę w Europie, a w 
Bratysławie znalazło się ponadto 
sporo nowości, m. in. binazin — 
preparat przeciw nadciśnieniu.

Na kosmetykach i farmaceutykach 
można robić świetne interesy — 
nie przeczę, ale przyznam, że zrze- 
dła mi nieco mina, kiedy w pawi
lonie NRD zobaczyłem, jakie maszy
ny i fabrykj chemiczne gotowi są 
sprzedawać nasi sąsiedzi zza Odry.

J.D.

Obecnie dąży się w ra
mach RWPG do tego, aby 
maksymalnie przyspieszyć — 
w oparciu o koordynację 
wieloletnich planów badań 
naukowych — postęp tech
niczny oraz w pełni wykorzy
stać istniejące możliwości i 
szanse, jakie daje współpraca 
naukowo-techniczna. Pierwszy 
plan koordynacji obejmował 
46 problemów naukowo-tech
nicznych, w których opraco
waniu wzięło udział ponad 
700 naukowo - badawczych i 
projektowo - konstrukcyjnych 
organizacji RWPG.

GŁÓWNYM kierunkiem współ, 
pracy naukowo-technicznej w 
ramach RWPG, jest koordyna

cja badań. Jest ona istotnym środ
kiem organizacji wielostronnego i 
planowego podziału pracy badaw
czej.

Realizacja ogólnego planu koordy
nacji na lata 1964—1965 przyniosła 
konkretne wyniki. W okresie dwu
letnim zakończono 556 prac, w tym 
.65 nowych opracowań teoretycz
nych, wykonano 107 nowych przy
rządów, mechanizmów i maszyn, 
opracowano 75 nowych materiałów 
i preparatów chemicznych, opraco
wano i przebadano 117 procesów 
technologicznych ').

Koordynacja badań w ramach 
RWPG rozwinęła się dalej wraz z 
opracowaniem i realizacja ogólnego 
planu koordynacji na lata 1966—1970. 
Opracowanie planu koordynacji ba
dań na okres 5-letni pozwoliło 
przewidzieć w nim szeroki krąg ba
dań, bardziej związać je z potrzeba
mi poszczególnych państw, wynika
jącymi z pracy nad koordynacją ich 
planów pięcioletnich. Ogólny plan 
koordynacji na lata 1966—1970 w 
ramach 8 głównych kierunków nau
kowo-technicznych obejmował 50
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problemów, zawierających około 20G 
tematów; koordynatorem była Stała 
Komisja Koordynacji Badań Nauko
wych i Technicznych.

Kierunki badań dotyczyły poszu
kiwania nowych i udoskonalania ist
niejących metod wytwarzania i prze
syłania energii elektrycznej udosko
nalania istniejących i opracowania 
nowych, bardziej efektywnych metod 
poszukiwań geologicznych i wydo
bywania kopalin użytecznych; opra
cowania i zastosowania nowych ma
teriałów, doskonalenia procesów 
technologicznych w przemyśle, bu
downictwie i transporcie; rozwoju 
techniki obliczeniowej, automatyki i 
elektroniki; naukowych podstaw in
tensyfikacji produkcji rolnej i leś
nej; naukowych podstaw zarządzania 
oraz organizacji produkcji i pracy; 
opracowania nowych metod i środ
ków ochrony zdrowia ludności2).

Koordynacja badań przynosi coraz to 
większe namacalne rezultaty praktyczne. 
W zakresie aparatury do regulacji czę
stotliwości mocy czynnej systemów ener- 
gctycznycli opracowano np. system auto, 
matycznej regulacji mocy i częstotliwości. 
System ten wprowadzono do eksploatacji 
w kilku krajach członkowskich. Badania 
prowadzone w zakresie pokojowego wy
korzystania energii atomowej pozwoliły 
na opracowanie i zastosowanie nowych 
metod badali radioizotopowych.

W zakresie geologii opracowano szereg 
parametryczny aparatury geofizycznej 
tącznle z warunkami techniczno-ekono
micznymi I założeniami konstrukcyjny
mi. Sporządzono zestawienie dotyczące 
metod zdjęć geologicznych 1 sporządza
nia map geologicznych Jako podstawy 
dla ustalania kierunków poszukiwań.

Działalność badawcza z zakresie prze
mysłu węglowego została skoncentrowa
na na rozwiązywaniu podstawowych za

gadnień w tej dziedzinie. Opracowano 
zastosowano w kopalniach węgla prze
nośne, hydrauliczne obudowy chodników 
i wyrobisk oraz wysoko wydajne maszy
ny do urobku i transportu węgla.

W zakresie przemysłu naftowego i ga
zowego opracowano nowe bardziej efek
tywne procesy przeróbki ropy naftowej 
takie jak otrzymywanie olejów metodą 
uwodornienia, hydrokraking ropy, pro
dukcja efektywnych dodatków do pro
duktów .naftowych. W zakresie przemy
słu chemicznego zakończono prace ba
dawcze obejmujące nowe procesy tech
nologiczne otrzymywania włókien polie
strowych, polietylenu niskociśnieniowe
go, udoskonalania procesu otrzymywania 
mocznika granulowanego.

W wyniku prac badawczych prowadzo
nych w zakresie hutnictwa żelaza wpro
wadzono do produkcji szereg nowych 
procesów technologicznych pozwalają
cych na lepsze wykorzystanie urządzeń 
produkcyjnych oraz na podniesienie Ja
kości wyrobów i wzrost wydajności pra
cy.Uzyskano pozytywne rezultaty w za
stosowaniu nowych technologii w pro
dukcji stali o wysokiej czystości oraz 
zimnowalcowanej stali. transformatoro
wej 3).

W toku opracowania Zbiorczego 
Planu Koordynacji Ważniejszych 
Badań Naukowych i Technicznych 
na lata 1966—1970 Polska wzięła 
na siebie rolę wiodącą w 15 tema
tach, obejmujących m. in. udosko
nalenie przyrządów kontrolno-po
miarowych do reaktorów energetycz
nych, opracowanie podstaw nauko
wych prognozowania złóż egzogen
nych i innych, związanego z pokła
dami warstwowymi różnych stref 
geologicznych oraz zasad i metodyki 
sporządzania map paleogeograficz- 
nych, prognozowych i innych, udos
konalenie metod odwzorowania geo
logicznego i opracowania map geo
logicznych dla prac poszukiwaw

czych, opracowanie materiałów do 
łączenia w budownictwie wielkopły
towym, racjonalnych metod zasto
sowania modyfikowanych włókien 
wiskozowych w przemyśle tekstyl
nym i dzianinowym, technologii pro
dukcji i zastosowania nici szwalni
czych z włókien chemicznych, efek
tywnych metod czasowej ochrony 
wyrobów metalowych przed korozją.

Do polskiej „specjalności” należa
ła także fizyka zjawisk magnetycz
nych i ferroelektrycznych, opracowa
nie teorii niezawodności w syste
mach automatycznego i zdalnego 
sterowania, nowych przyrządów do 
badań geofizycznych, badania w za
kresie podwyższania urodzajności 
gleb lekkich, wapnowania gleb i za
stosowania nawozów magnezowych, 
metod chemicznego zwalczania chwa
stów, metod prognozowania pojawia
nia się głównych szkodników i cho
rób upraw leśnych, wpływu zrzutów 
podgrzanych wód z. elektrociepłow
ni na termiczne i biologiczne sto
sunki w zbiornikach wodnych.

Oprócz tego Polska przyjęła rolę 
wiodącą bądź wspomagającą w wie
lu badaniach branżowych. Równo
cześnie bowiem z ogólnym planem 
koordynacji w ramach RWPG opra
cowuje się i realizuje plany koordy
nacji badań w poszczególnych gałę
ziach, ściśle związane z działalnością 
odpowiednich stałych komisji bran
żowych. Ogółem koordynacja badań 
prowadzona w RWPG obejmowała 
w latach ubiegłej pięciolatki 150 pro
blemów.

O zakresie koordynowanej tema
tyki można wyrobić sobie zdanie z 
tego, że obejmuje ona takie tematy 
aktualne dla rozwoju gospodarki na
rodowej naszych krajów, jak opra
cowanie nowych sposobów otrzyma
nia energii elektrycznej, doskonale
nie metod poszukiwań i wydobycia 
bogactw mineralnych, wynalezienie 
i stosowanie nowych materiałów, do
skonalenie procesów technologicz
nych w podstawowych gałęziach 
przemysłu, opracowanie naukowych 
podstaw kierownictwa, organizację 
produkcji i pracy, intensyfikację 
gospodarki rolnej i szereg innych.

W ramach Stałej Komisji Koor
dynacji Badań Naukowych i Tech
nicznych opracowano zasady współ
pracy krajów członkowskich RWPG 
w dziedzinie patentów "i wynalaz
ków. Opracowane zostały zasady wy
miany aparatury unikalnej i ma
teriałów niezbędnych dla zabezpie
czenia realizaicji prac naukowo-ba
dawczych w ramach zbiorczego pla
nu koordynacji. Prowadzona także 
jest współpraca w zakresie kształce
nia i doskonalenia kadr naukowych 
i technicznych.

Opracowany został również skoor
dynowany plan badań naukowych i 
technicznych na lata 1971—1975, któ
ry obejmuje 216 tematów, a w tym 
31 problemów i tematów o charak
terze międzybranżowym. Dotyczą one 
energetyki i geologii, wykorzystania 
energii jądrowej dla celów pokojo
wych, górnictwa, chemii, metalurgii, 
elektroniki, radiotechniki, przemy
słu lekkiego, spożywczego, budow

nictwa, transportu, leśnictwa i gos
podarki wodnej^).

Udział Polski w uzgodnionych bada
niach przykładowo dotyczj"ć będzie: syn
tezy" nowych tworzyw sztucznych i żywic 
syntetycznych, doskonalenia istniejących 
l opracowania nowych procesów techno, 
logicznych wytwarzania tworzyw sztucz
nych i żywic syntetycznych, ich prze
twórstwa i zastosowania w gospodarce 
narodowej; badań w dziedzinie biofizyki; 
materiałowo-technicznego zabezpieczenia 
badań naukowych i technicznych w apa
raturę specjalną, przyrządy 1 materiały 
deficytowe; nowych materiałów półprze
wodnikowych 1 metali o wysokiej czy
stości; układów sterowania programowe
go dla obrabiarek skrawających do me
tali; mechanizacji, elektryfikacji i auto
matyzacji procesów produkcyjnych w ho
dowli roślin, hodowli zwierząt 1 w leś
nictwie, opracowanie wymogów dla no
wych kompleksowych nawozów i pesty
cydów oraz opracowania optymalnych 
sposobów ich stosowania.

W realizacji prac koordynacyj- 
nych występuje jednak dotychczas 
szereg niedociągnięć, zmniejszających 
efektywność tej formy współpracy. 
Nie zabezpieczono jeszcze koniecz
nej stabilizacji planów koordyna
cyjnych. Nie zawsze dotrzymywane 
są terminy całkowitego zakończenia 
prac, jak i ich poszczególnych eta
pów. Nie zapewniono jeszcze pełnej 
i operatywnej informacji o przebie
gu badań i zakończonych pracach. 
Bezpośrednie kontakty robocze po
między współpracującymi instytuta
mi są niedostateczne. W szeregu 
przypadkach powstają trudności przy 
rozwiązywaniu problemów ekono
micznych związanych z finansowa
niem najbardziej kosztownych prac, 
zwłaszcza w stadium eksperymentu 
Wszystko tc stawia przed krajami 
członkowskimi problem doskonale
nia organizacyjnych form współpra
cy i uściślenia jej ekonomicznych 
podstaw.

We współpracy naukowej i tech
nicznej państw RWPG rozwija się 
taka perspektywiczna forma koncen
tracji sił naukowych i środków jak 
tworzenie międzynarodowych cen
trów badawczych. Polscy i in
nych narodowości uczeni współ
pracują ze sobą w Zjednoczonym 
Instytucie Badań Jądrowych, w Dub
nej.

W Dubnej pracuje przeciętnie 
60—70 pracowników naukowych 
z Polski. Jest to najliczniejsza no 
Związku Radzieckim grupa nau
kowców' z jednego kraju ■’). Polacy 
uczestniczą w badaniach prowadzo
nych przez wszystkie sześć podsta-



EKSPORT 

EKSPERTÓW
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W ostatnim dziesięcioleciu 
podjęliśmy nie znanq u nas 
przedtem formę eksportu, 
mianowicie — „eksport" spe
cjalistów. Wysylajq ich, na 
okres kontraktu, za granicę 
nasze przedsiębiorstwa han
dlu zagranićznego, w tym 
głównie , „Polservice" oraz 
MSZ za pośrednictwem odpo
wiednich agend ONZ.

W LATACH 1960—1970 o- 
koło tysiąca polskichar- 
chitektów,. inżynierów 
budownictwa i innych 
zawodów technicznych, 
lekarzy, ekonomistów, 

wykładowców wyższych i średnich 
uczelni, rolników, oficerów mary
narki handlowej i fachowców ry
bołówstwa wyjechało w ten sposób 
do krajów rozwijających się Afry
ki, Azji i Ameryki Łacińskiej. Lu
dzie ci, przebywali tam często po 
kilka lat, pracując z reguły na sa
modzielnych, bardzo eksponowa
nych i kierowniczych stanowiskach. 
Wielu z nich wzbogaca swą wiedzę 
o miejscowych stosunkach gospo
darczych i polityczno-społecznych, 
wielu dostrzega potencjalne możli
wości szerszej współpracy między 
Polską a krajami Trzeciego Świata, 
zarówno w dziedzinie gospodar
czej jak i społecznej. Wszyscy na
tomiast zdobywają wiele praktycz
nych wiadomości i cennych do
świadczeń oraz wiele interesują
cych kontaktów i znajomości.

Po powrocie do kraju eksperci 
stwierdzają, że w Polsce nie ma 
odpowiedniej instytucji, która by 
w sposób zorganizowany i planowy 
wykorzystywała zdobyte przez nich 
doświadczenie, co pomogłoby bodaj 
nowo delegowanym specjalistom w 
pierwszym — najtrudniejszym — 
okresie pobytu w zupełnie odmien
nym środowisku.

Większość krajów ma wypraco
wane formy współpracy i ' opieki 
nad swymi specjalistami pracujący
mi w krajach rozwijających się. 
Każdy natomiast kraj, który nie 
prowadzi odpowiedniej polityki w 
tym zakresie, sprowadza siebie au
tomatycznie do pozycji znacznie 
gorszej od konkurenta.

Główną przyczyną tego stanu rze
czy w naszym kraju jest krótko
wzroczność działania w odniesieniu 
do ekspertów pracujących w kra
jach tfrzeciego Świata. Polega ono 
na rozpatrywaniu tego zagadnienia 
wyłącznie pod kątem bilansu zys
ków na dzień dzisiejszy, szczególnie 

wowych laboratoriów instytutu, tj. 
problemów jądra, wysokich energii, 
reakcji jądrowych, fizyki nautro- 
nów, fizyki teoretycznej, centrum 
obliczeniowego. O ile początkowo 
nasi fizycy jeździli do Dubnej 
przede wszystkim po naukę, to 
obecnie naukowcy polscy przywożą 
tu doświadczenia naszych krajo
wych placówek badawczych, a w 
Dubnej samodzielnie pracują, pro
jektują i przeprowadzają istotne 
eksperymenty naukowe.

Polscy naukowcy korzystają w 
badaniach z niedostępnych w kra
ju urządzeń, np. reaktora impul
sowego przeprowadzając badania w 
zakresie struktury ciał stałych i cie
czy. Dla polskich uczonych z dzie
dziny fizyki jądrowej Dubna sta
nowi też poligon pionierskich ba
dań w dziedzinie reakcji jądrowych 
oraz wspólnych badań z zakresu fi
zyki teoretycznej. Wszystko to przy
spiesza badania podstawowe i stwa
rza warunki do upowszechniania 
zastosowań osiągnięć fizyki jądro
wej w różnych gałęziach naszej go
spodarki G).

Ważną i bardzo dla Polski korzy
stną formą współpracy z Instytu
tem w Dubnej jest możliwość uzy
skania izotopów promieniotwórczych 
dla potrzeb badawczych w Polsce 
oraz dla przemysłu. Najbliższe lata 
powinny przynieść znaczne rozsze
rzenie tempa i zakresu prac. Prze
widuje się, że zwiększone _ zostaną 
nakłady na badania w najbardziej 
obiecujących dziedzinach, m.in.. w 
dziedzinie sztucznej syntezy pier
wiastków pozauranowych.

Polska pokrywa około 8 proc, 
kosztów utrzymania Instytutu w 
Dubnej. Ponad połowę tych kosz
tów wziął na siebie Związek Ra
dziecki7). 1) Informacja o nauczno-techniczeslćom- 

sotrudnlczestwie mleżdu stranami-czlena- 
ml Sowleta Ekonomlczeskoj Wzalmopo- 
moszczi SEW. Slekrletartat Moskwa. 1967.

2) Metera J. Współpraca naukowo-tech
niczna krajów RWPG. PWE Warszawa 1969, str. 67—69.

3) Materiały Komitetu Nauki
6) BiullcUeń ekonomlczeskoj

SEW. Nr 1(58) Moskwa 1971.
6) Nauka i Technika, pap.

'6) Nauka i Technika. PAP. «„xr.isua.
') Zycie Warszawy. 16.Vn.I968 r.
6) Trybuna Ludu. 8.IV.1971.
Blulletleń ekonomlczeskoj informacji. 

SEW. Nr 6(57). Moskwa 1970.
9) Nauka i Technika. PAP. 6.1.1970.
10) Nauka i Technika. PAP. 4.XI.1969. 

Trybuna Ludu 15.X. i 29.X.1970.
11) Rynki Zagraniczne, 4.111.1969.

Kraje socjalistyczne przystąpiły 
do powołania międzynarodowej or
ganizacji do spraw współpracy na
ukowej, produkcyjnej, handlowej, 
w dziedzinie aparatury jądrowej 
,.Interatominstrument” w Warsza
wie. Do podstawowych zadań 
teratominstrumentu” należeć będzie 
opracowywanie prognoz w zakresie 
rozwoju naukowego i technicznego, 
przeprowadzanie analiz rynkowych 
ze szczególnym uwzględnieniem 
możliwości zaspokojenia zapotrze
bowania krajów socjalistycznych na 

w formie bilansu własnych „kosz
tów handlowych” z uzyskiwanymi' 
wpływami z tytułu pensji eksper
tów, czy też opłat na „Polservice” 
lub inne instytucje.

A przecież o.wiele ważniejsze są 
korzyści wtórne uzyskiwane w 
warunkach celowej polityki i właś
ciwej współpracy z delegowanymi 
i powracającymi specjalistami z 
krajów rozwijających się. Te wtór
ne korzyści mogą mieć bardzo róż
norodną formę — poczynając od 
aktualnej, bo pochodzącej z „pierw
szej ręki”, informacji o potrzebach 
tamtejszych rynków i związanych 
z tym nowych możliwościach loko
wania tam naszego eksportu, wzglę
dnie o korzystnych możliwościach 
importowych oraz informowania 
miejscowych czynników o potencja
le i możliwościach polskiego prze
mysłu, czy też dorobku i osiągnię
ciach naszej nauki, poprzez pośred
nictwo w nawiązywaniu kontaktów 
handlowych, aż po formy bardziej- 
perspektywiczne, jak np. szkolenie 
kadr dla krajów rozwijających się 
na tamtejszych uczelniach. W ten 
sposób nawiązuje się trwałe .stosun
ki kulturalne i społeczne, a te od
powiednio kształtowane przynoszą 
w konsekwencji korzyści gospodar
cze i polityczne.

Jest rzeczą oczywistą, że wymie
nione i inne rodzaje międzynarodo
wych kontaktów, nieodzowne dla 
rozwoju' współpracy ■ gospodarczej i 
społeczno-politycznej Polski z kra
jami rozwijającymi się realizowa
ne są w podstawowej, formie za 
pośrednictwem naszych ambasad, 
konsulatów i przedstawicielstw 
handlowych, a także stowarzyszeń 
społecznych i kulturalnych, jak np. 
Polskiego Komitetu Solidarności z 
Narodami Azji i Afryki oraz To
warzystwa Przyjaźni Polsko-Afry- 
kańskiej. Jednak • zasięg działania 
tych instytucji oficjalnych i . spo
łecznych jest ograniczony. Nasze 
placówki zagraniczne w krajach 
Trzeciego Świata nie dysponują wy
starczającą obsadą personalną, nie 
są więc w stanie dotrzeć do wszy
stkich rzeczywistych i potencjal
nych. kontrahentów i ośrodków pro
wincjonalnych. Natomiast wspom
niane instytucje] społeczne działają 
z reguły tylko na terenie Polski i 
ograniczają swoją działalność do 
propagowania wiedzy o krajach 
rozwijających się wśród naszego 
społeczeństwa i kontaktów społecz
no-kulturalnych z obywatelami tych 
krajów, przebywającymi w Polsce.

Wydaje się, że ten zasięg działa
nia mógłby być znacznie rozszerzo
ny i skuteczność kontaktów zwięk
szona, gdyby nasze zagraniczne pla
cówki jak i niektóre resorty w 

deficytowe wyroby techniki jądro
wej.

Ważnym zadaniem „Interatomin- 
strumentu” będzie również koordy
nacja planowania potrzeb i ich 
zaspokojenia w dziedzinie prac nau
kowo-badawczych . i konstruktor-; 
skich, produkcji i wzajemnych do
staw przyrządów i specjalnych u- 
rządzeń dla techniki jądrowej. Ja
ko organizacja gospodarcza „Inter
atominstrument” będzie opracowy
wać propozycje w zakresie rozwoju 
i rozszerzania specjalizacji oraz 
kooperacji produkcji przyrządów i 
aparatury dla techniki jądrowej. 
Opracowane też będą propozycje 
unifikacji norm technicznych i me
tod badawczych, przygotowywane, 
konkretne propozycje i kontakty na 
opracowywanie, wykonanie i wdro
żenie aparatury jądrowej w przed
siębiorstwach.

„Interatominstrument” czuwać 
będzie nad rozwojem handlu wy
robami techniki jądrowej, realiza
cją dostaw oraz nad serwisem tech
nicznym. Zajmie się także koordy
nacją polityki zakupu i sprzedaży 
patentów i licencji w dziedzinie 
techniki jądrowej oraz organizacją 
służby informacyjnej z tego za
kresu 8).

W połowie ubiegłego roku przed
stawiciele Akademii Nauk 4 kra
jów — Polski, Związku Radziec
kiego, NRD, Bułgarii — podpisali 
porozumienie o utworzeniu we 
Wrocławiu wspólnej placówki nau
kowo-badawczej pn. „Międzynaro
dowe Laboratorium Silnych Pól Ma
gnetycznych i Niskich Temperatur’.

Chodzi tu o placówkę badawczą 
w dziedzinie fizyki ciała stałego. 
Znaczenie tej dziedziny szybko 
wzrastało w ostatnim 50-leciu, 
doprowadzając do uznania jej Jako 
najważniejszej — obok fizyki ją
drowej — gałęfi nauk fizycznych. 
Międzynarodowe Laboratorium po
wstało, jak “wiadomo, z inicjatywy 
polskiej fl).

Wśród podstawowych zadań pla
cówki wrocławskiej, ujętych w 
nodpisanym porozumieniu na pier
wszym miejscu figurują badania 
właściwości nadprzewodników i po
szukiwania nowych układów nad
przewodzących. Porozumienie o 
utworzeniu tej placówki przewidu
je możliwość uczestnictwa w jej 

kraju (MHZ, MSZ, MOiSW) w spo
sób właściwy: współpracowały z 
polskimi specjalistami zatrudniony
mi w różnych działach gospodarki 
angażującego ich kraju.

Podstawowym warunkiem takiej 
współpracy jest zaufanie i życzli
wość w stosunku do eksperta, po
ważne traktowanie jego działalno
ści i pomoc w rozwiązywaniu trud
ności zawodowych i życiowych. Z 
wypowiedzi wielu ekspertów, jakie 
można było usłyszeć na I Ogólno
polskim Zjeździe Ekspertów Kra
jów Trzeciego Świata (który obra
dował w czerwcu br. w Warszawie) 
wynika, że tego zaufania i życzli
wości często brak, a w zamian za 
to niejednokrotnie eksperci spoty
kają się z faktem pospolitej zawi
ści i kompletnego braku oddźwięku 
dla podejmowanych przez nich ini
cjatyw.

Wszystko to można sprowadzić 
do jednego podstawowego wniosB» 
— praca naszych ' ekspertów za
trudnionych w krajach rozwijają
cych się jest przez stronę polską 
niemal zupełnie nie wykorzystywa
na. A Polska w wielu dziedzinach 
ma znacznie większe szanse i mo
żliwości odnoszenia tych korzyści 
niż inne kraje, które uzyskują jed
nak dużo większe w tym zakresie 
efekty, ponieważ prowadzą lepszą 
politykę i właściwą gospodarkę ka
drami swoich ekspertów. Z tego 
stwierdzenia wynika drugi wnio
sek — dotyczący konieczności zmia
ny dotychczasowej polityki w cało
kształcie problemu naszych eksper
tów z pasywnej na aktywną.

Wspomniałem na początku, że 
dotychczas ok. 1000 naszych specja
listów reprezentujących różne dzie
dziny gospodarki i nauki przebywa
ło w krajach Trzeciego Świata; Do
dajmy do- tego, że aktualnie ok. 
600 polskich ekspertów pracuje na 
tym obszarze. Nie jest to ilość mo
gąca powodować „zawrót głowy”. 
Ale należy przy tym pamiętać, że 
nasza pomoc udzielana tym kra
jom w formie wysyłania do nich 
ekspertów nie tylko nie obciąża 

. kosztami naszego państwa, lecz 
przynosi jeszcze ponad 1 milion do
larów wpływu rocznie. W dodatku 
w kwocie tej ujęte są tylko wpłaty 
pochodzące z kontraktów zawar
tych przez „Polservice”.

Jak wiadomo kraje rozwijające 
się chcą w szybkim tempie nad
robić różnicę, jaka istnieje między 
nimi a pozostałym obszarem świa
ta i nie posiadając po temu wy
starczającej ilości wykwalifikowa
nych' kadr, zakładają swój postęp 
gospodarczy w oparciu o specjali
stów z zewnątrz. I stąd wywodzi się 
ten od lat narastający z ich strony 
popyt na różnego rodzaju eksper
tów. Każdego roku więc kraje te 
zwracają się m. in. i do Polski z 
prośbą o delegowanie do nich spe
cjalistów. Oferty tezjednak nie są 
z naszej Strony nawet w połowie 
realizowane. Biją nas na głowę nie 
tylko kraje zachodnie, ale również 
wszystkie państwa naszego obozu. 
Wynika to z biernej postawy wszy
stkich ogniw, do których. wpływają 
oferty w sprawie wysłania eksper
tów. Czynniki administracyjne nie 
wykazują nie tylko żadnej inicja
tywy w kierunku zwiększenia ilo
ści wyjazdów naszych specjalistów, 
ale nawet stawiają wyraźne opory. 
Sytuacja jest wręcz paradoksalna — 
o wysłanie polskich specjalistów u- 
biegają się ustawicznie obce fir
my i instytucje z krajów rozwija

pracach, na równych prawach, or
ganizacji naukpwych innych państw, 
które zgłaszają się do współpracy.

Polska uczestniczy wspólnie z 
innymi krajami socjalistycznymi w 
programie badań i wykorzystania 
przestrzeni kosmicznej dla celów 
pokojowych „Interkosmos”. Polskie 
placówki naukowe prowadziły ob
serwacje radiowe sputników oraz 
odbiór sygnałów ich nadajników. 
Jednocześnie po raz pierwszy apa
ratura zaprojektowana i zbudowa
na w Polsce poleciała w kosmos w 
październiku ub.r. w rakiecie „Wer- 
tykal-1”. Był to skonstruowany we 
Wrocławiu spektroneliograf rentge
nowski wraz z baterią kamer fo
tograficznych, z pomocą którego 
dokonano zdjęć Słońca10).

Niezależnie od tego w paździer
niku 1968 roku na konferencji kos- 
monautycznej Związek Radziecki i 
kraje naszej wspólnoty wystąpiły 
z propozycją utworzenia pod aus
picjami ONZ organizacji „Inter- 
sputnik” mającej na celu ścisłą 
współpracę w dziedzinie wykorzys
tania i eksploatacji radiołącznościo- 
wych sztucznych satelitów Ziemi, 
Jak dotychczas nie doszło do pod
pisania urnowy, ponieważ przeciw
stawiają się temu Stany Zjednoczo
ne. Kraje naszego obozu mogą już 
obecnie korzystać z radzieckiej 
łączności satelitarnej o nazwie 
„Orbita”, szczególnie w dziedzinie 
telewizji.

Zasługuje również na uwagę praktyka 
tworzenia przez stale komisje RWPG 
brygad specjalistów w celu badania i roz
powszechnienia przodujących doświad
czeń technicznych w poszczególnych ga
łęziach przemysłu, organizowania konfe
rencji naukowo-technicznych 1 koordy
nacji prac badawczych oraz projektowo- 
konstrukcyjnych w ramach odpowiednich 
specjalności, a także grup konstruktor-

Rybolówstwo morskie jest stosunkowo 
mało znaną, lecz bardzo efektywną dzie
dziną współpracy naukowej pomiędzy 
Polską, ZSRR, NRD, Bułgarią 1 Rumunią 
prowadzoną w ramach obowiązującego 
porozumienia z roku 1366.

Szybki rozwój rybołówstwa polskiego 
oraz w innych krajach, konieczność roz
woju badań naukowych, techniki poło
wów, wskazują na potrzeby dalszego za
cieśniania tej współpracy, tak aby mogła 
ona nadążyć za aktualnymi potrzebami. 
Sprawą niezwykle ważną, wobec stałych 
tendencji rozszerzania rejonów zastrze
żonych dla rybołówstwa jest szybkie opa
nowanie nowoczesnych metod połowów 
na dużych głębokościach. To samo moż
na powiedzieć o nowoczesnych metodach 
z zastosowaniem impulsów elektrycznych, 
światła oraz połowów bezsleclowych. Po

jących się, a nasze instytucje i urzę
dy’ odpowiadają dopiero na upor
czywe naciski i zabiegi z ich stro
ny. Dlaczego więc tak nierozsądnie 
postępujemy?

Tylko pod jednym warunkiem 
można by uzasadnić w tym przy
padku przeciwdziałanie, mianowicie 
— gdyby nasze potrzeby rozwojo
we były w istotny sposób ograni
czane przez nadmierny „eksport” 
ekspertów. Tak jednak nie jest. 
Podwyższenie ilości wysyłanych 
specjalistów nie przyniosłoby w 
konsekwencji żadnego uszczerbku 
naszej gospodarce i nąuce. Przecież 
w stosunku do 600 tys. osób z wyż
szym wykształceniem, które miesz
kają w kraju, nasi eksperci pracują- 
cy za granicą nie stanowią nawet 1 
promille. Inne kraje, w tym rów
nież socjalistyczne — jak np. Buł
garia, Jugosławia, Rumunia — ma
jące znacznie mniej kadr z wyż
szym wykształceniem niż my, wy
syłają do krajów Trzeciego Świata 
znacznie więcej specjalistów.

Możliwe, że z zestawienia zapo
trzebowania krajów rozwijających 
się w zakresie specjalistów z na
szymi możliwościami „eksportu” 
fachowców wyniknie, iż możemy 
zaspokoić tylko część potrzeb. Pow
stanie wówczas pytanie: czy należy 
się rozpraszać na wszystkie kraje i 
wszelkie specjalności, czy też kon
centrować? A jeżeli koncentrować 
— to na jakich obszarach i w ja
kich specjalnościach? Rozważania 
i obliczenia muszą być wielostron
ne,'bo nawet. eksport deficytowych 
specjalistów rnoże być w niektórych 
warunkach w ogólnym rozrachunku 
korzystny.

Przede wszystkim jednak trzeba 
Wpierw ustalić, kto powinien takie 
opracowanie zrobić. Do tej pory 
wysyłaniem specjalistów do krajów 
rozwijających się zajmowało się u 
nas kilka instytucji a więc: „Pol
service”, Min. Oświaty i Szk. Wyż
szego, Komitet Pracy i Płac, MSZ 
do pracy w organizacjach między
narodowych i wyspecjalizowanych 
agendach ONZ, PAN, instytuty 
naukowe i uczelnie. Wydaje się, że 
potrzebne jest tu powołanie na wy
sokim szczeblu jakiejś komisji mię
dzyresortowej, podporządkowanej 
Ministerstwu Handlu Zagraniczne
go. Komisja ta przy współpracy z 
czynnikami politycznymi, gospo
darczymi i handlowymi powinna 
być odpowiedzialna za koordynację 
całokształtu polityki eksportu pol
skiej myśli naukowo-technicznej i 
kadr specjalistów. Powiązanie tej 
sprawy ze wszystkimi ogniwami 
handlu zagranicznego i spożytkowa
nie informacji ekspertów dla zwięk
szenia obrotów ma tu sens zasadni
czy.

Rynki krajów Trzeciego Świata 
zyskują coraz bardziej na znacze
niu • w gospodarce światowej. Ale,., 
dojście do tych -rynków trzeba bu
dować już teraz, bo w następnym 
dziesięcioleciu będzie za późno. In
ni będą już tam siedzieli mocno. 
Z chwilą więc, gdy rozpoczęliśmy 
„eksport” ekspertów należy dążyć 
do ciągłości w działaniu, do rozsze; 
rżenia przyczółków, jakie tworzą 
delegowani specjaliści.

*
Świadomość poruszonych tu 

spraw i opisanych faktów nurtuje 
polskich ekspertów zgrupowanych

stęp w tej dziedzinie wymaga odpowied
niego wyposażenia statków badawczych 
i właściwego oprzyrządowania. Stwarza 
to potrzebę podjęcia współpracy w tym 
zakresie i rozwiązywania tych problemów 
wspólnym wysiłkiem kilku krajów. W 
roku ubiegłym np. została wysłana na 
Atlantyk na radzieckim statku „Kozio- 
rogu“ ekspedycja czwarta z kolei, która 
badała sposoby odłowu ryb na skalę 
przemysłową.

Jak wiadomo, zarówno Polska, jak rów
nież Węgry, Czechosłowacja i Bułgaria 
Importują znaczne ilości ryb i przetwo
rów rybnych oraz mączki rybnej. Wspól
nym wysiłkiem można by znacznie taniej 
rozwiązać ten problem. Nie ulega wąt
pliwości, że dla wymienionych krajów 
korzystniej byłoby partycypować w roz
woju polskiego przemysłu rybnego. Jed
nym z korzystnych efektów dla wszyst
kich naszych krajów mogłoby być zaspo
kojenie potrzeb w tej dziedzinie, jak rów
nież uniezależnienie się od koniunktu
ralnych wahań cen na rynkach kapitali
stycznych, co odgrywa w tej branży istot
ną rolę.

W ramach tej współpracy można by po
myśleć o wspólnym wyposażeniu i rozbu
dowie jednego z portów rybackich środ
kowego wybrzeża w Polsce, który mógłby 
stać się wspólną bazą dla floty łowczej 
zainteresowanych krajów.

Z każdym rokiem zacieśnia się 
współpraca naukowa i techniczna 
między komórkami badawczymi 
działającymi w poszczególnych kra
jach socjalistycznych. Ta koopera- 
:ja ułatwia podejmowanie optymal
nych decyzji ekonomicznych i przy
czynia się do pogłębiania socjali
stycznego podziału pracy. Współ
działanie to zrodziło m.in. potrzebę 
powołania Międzynarodowego Cen
trum Informacji Naukowej i Tech
nicznej. Powstało ono na podstawie 
porozumienia zainteresowanych rzą
dów zawartego w lutym br. Sie
dzibą Centrum jest Moskwa.

Z powstaniem Centrum kraje na
sze wiąźą duże nadzieje. Będzie 
ono miało zadania zmierzające do 
usprawnienia informacji i jej prze
pływu między zainteresowanymi, do 
likwidacji dublowania się prowa
dzonych prac itp. Chodzi o stwo
rzenie jednolitego systemu infor
macji naukowej, technicznej i eko
nomicznej, opartej wprawdzie o sy
stemy narodowe, ale zintegrowane
go. Dalsza przyszłość to szerokie 
wykorzystanie komputerów, co po
zwoli znakomicie usprawnić prace 
w tej dziedzinie.11)

Sprawne działanie nowoczesnego 
systemu informacji będzie miało 
zasadniczy wpływ na efektywność 
procesów badawczych i rozwojo
wych realizowanych w naszych 

w różnych środowiskach zawodo
wych. Były one tematem referatów 
(m, in. dr J. Richerta z Politech
niki Warszawskiej) wygłoszonych 
na wspomnianym zjeździe eksper
tów i silnie akcentowane w dysku
sji. Na tym zjeździe powołano do 
życia społeczną organizację pod 
nazwą -„Klub Ekspertów”. Celem 
działalności tego Klubu będzie po
pieranie współpracy gospodarczej, 
społecznej i kulturalnej między 
Polską a krajami Trzeciego Świata. 
Działalność ta będzie obejmowała: 
pomoc w przygotowaniu ekspertów 
wyjeżdżających do krajów rozwija
jących się, współpracę z polskimi 
specjalistami pracującymi zą gra
nicą oraz wykorzystanie wiedzy i 
doświadczeń, a także znajomości i 
nawiązanych kontaktów przez spe
cjalistów po ich powrocie do kraju.

Od stopnia przygotowania specja
listy do wyjazdu w auźym stopniu 
zależą przyszłe efekty jego pracy, 
zarówno w odniesieniu do kraju an
gażującego jak i interesów Polski. 
Przygotowanie specjalisty do pra
cy w krajach Trzeciego Świata po
winno więc obejmować zarówno za
gadnienia gospodarcze, polityczne i 
obyczajowe danego kraju, jak rów
nież wiadomości o warunkach ży
cia oraz konkretne informacje o 
aktualnych możliwościach współ
pracy handlowej z danym krajem.

Prace Klubu Ekspertów koncen
trować się będą w 6 sekcjach ta
kich jak: budownictwo, architektu
ra, urbanistyka i planowanie prze
strzenne, służba zdrowia; nauka, 
oświata i kultura; ekonomia; rol
nictwo; żegluga i rybołówstwo.

Praktyka wykazuje, że okres pra
cy specjalisty za granicą nie jest 
wykorzystany należycie z punktu 
widzenia interesów Polski. Powi
nien on spełniać rolę propagatora 
polskiej techniki, gospodarki i kul
tury oraz inspiratora rozwoju wy
miany handlowej w kontekście ak
tualnych, czy perspektywicznych 
możliwości eksportowych Polski i 
kraju, w którym pracuje.

Klub w tym zakresie może po
móc specjalistom przebywającym za 
granicą przez przesyłanie odpowied
niej literatury, różnych materiałów 
naukowych i technicznych, ułatwia
nie kontaktów z odpowiednimi‘in
stytucjami w kraju; wykorzystanie 
kontaktów specjalisty dla zwiększe
nia liczby polskich ekśpertów w da
nym kraju oraz dbanie o ciągłość 
pracy polskich specjalistów.

Główną jednak formą działalno
ści Klubu będzie współpraca ze spe
cjalistami po ich powrocie do kra
ju. W jej zakres wejdą m. in. gro
madzenie doświadczeń nabytych 
przez ekspertów, pogłębianie ich 
wiedzy w drodze wspólnych kon
frontacji i przekazywanie wyników 
zainteresowanym instytucjom, 
współdziałanie z instytucjami wy
dawniczymi, opiniowanie i opra
cowywanie zagadnień należących do 

.zakresu zainteresowania Klubu na 
zlecenie władz i instytucji, a także 
służenie informacjami i pomocą za
wodową osobom delegowanym do 
krajów rozwijających się; współ
praca w zakresie wykorzystania 
specjalistów przez zainteresowane 
instytucje np. przy sporządzaniu 
opracowań ofertowych, przygotowa
nie targów i wystaw; pomoc w u- 
tworzeniu i prowadzeniu kartoteki 
specjalistów stanowiącej rzeczywi
sty „bank ekspertów”.

krajach. Miarą znaczenia informa
cji w procesie badawczym może być 
fakt świadczący, że udział czasowy 
procesów . informacyjnych osiąga 
średnio 40 proc, pracochłonności ba
dań.

*
Wszystko to nie oznacza jednak, 

że istniejące możliwości w zakresie 
rozwijania współpracy naukowej i 
technicznej zostały w pełni wyko
rzystane.-Obserwuje się jeszcze zbyt 
często nienadążanie, rozwbju tej 
współpracy w stosunku do potrzeb 
poszczególnych krajów oraz w sto
sunku do postępu technicznego, ja
ki dokonał się na świecie. W roz
wijającym się obecnie współzawod
nictwie ekonomicznym socjalizmu 
i kapitalizmu środek ciężkości co-, 
raz bardziej przemieszcza się w 
kierunku nauki i techniki, ponie
waż rozwiązuje to problem zwięk-- 
szenia wydajności pracy, jako głów
nego czynnika w ostatecznym wy
niku tego współzawodnictwa. Dla
tego przyspieszenie postępu tech
nicznego i bardziej racjonalne wy
korzystanie możliwości w tym za
kresie jest najważniejszym i ko
niecznym zadaniem gospodarki na
rodowej, które z największym po
wodzeniem można rozwiązać wy
łącznie drogą dalszej koncentracji 
środków, rozszerzania i pogłębiania 
międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy i kooperacji prac 
badawczych, powiększenia efektyw
ności wszystkich form współpracy. 
Oznacza to, że integracji kapitali
stycznej należy przeciwstawić na
szą integrację socjalistyczną. W tym 
kierunku zmierzały uchwały XXIII 
i XXIV Sesji RWPG.

JAN PTASZEK

i Techniki. 
Informacyi
4.XI.1969.

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK KORZYSTAJĄCEGO 

Z POZWOLENIA
WODNO-PRAWNEGO

Dla potrzeb Huty w K. wybudo- 
wano stopień wodny i spiętrzono 
wody w Wiśle. Wskutek tych zmian 
doszło do podtoptenia przybrzeż
nych gruntów i zawilgocenia zabu
dowań mieszkalno-gospodarcsiych o- 
kolicznych mieszkańców.

W postępowaniu wodno-prawnym 
przyznano poszkodowanym tytułem 
odszkodowania m. in. stale świad
czenia płatne miesięcznie bądź ro
cznie do czasu wykonania odwod
nienia terenu. Biegli wyszli z zało
żenia, aprobowanego przez wydają
cy decyzję organ administracji 
wodnej, że do czasu założenia u- 
rządzeń odwadniających, zawilgo
cenie budynków będzie miało cha
rakter trwały i będzie wymagać od 
ich użytkowników zwiększonych 
nakładów w postaci częstszego ma
lowania ścian i silniejszego ogrze
wania pomieszczeń, co powinno być 
zrekompensowane stałymi, olcreso- 
wymi świadczeniami na rzecz po
szkodowanych.

Huta, obciążona obowiązkiem za
płaty odszkodowania, wystąpiła na 
drogą sądową o ustalenie, że od
szkodowanie się nie należy, przy 
czym zakwestionowała m. in. dopu
szczalność tej formy odszkodowa
nia, jaką przyjęły organy wodne w 
swej decyzji.

Sąd Powiatowy powództwo Huty 
oddalił uznając, że istnieją podsta
wy — zarówno faktyczne jak i 
prawne — do przyznania omawia
nego odszkodowania.

Ponieważ przy rozpoznawaniu re
wizji Huty od wyroku Sądu Powia
towego, nasunęła się wątpliwość, 
czy organ administracji wodnej, o- 
rzekając o odszkodowaniu z mocy 
przepisów prawa wodnego z dnia 
30 maja 1962 r. (Dz. U. Nr 34, poz. 
158), może włożyć na korzystające
go z pozwolenia wodno-prawnego 
obowiązek naprawienia szkód w 
postaci świadczenia okresowego, 
Sąd Wojewódzki przekazał sprawę 
z odpowiednim zapytaniem Sądowi 
Najwyższemu.

- Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, uchwałą z dnia 12 sierpnia 
1970 r. nr III CZP 54/70 udzielił 
następującego wyjaśnienia:

W świetle przepisów prawa wod
nego (Dz. U. z 1962 r. Nr 34, poz. 
158) dopuszczalne jest obciążenie o- 
soby, korzystającej z pozwolenia 
wodno-prawnego, obowiązkiem wy
nagrodzenia strat osób trzecich 
przez zasądzenie powtarzających się 
świadczeń okresowych.

W interesującym wywodzie pra- 
- wnym, zawartym w uzasadnieniu 
uchwały. Sąd Najwyższy zaznaczył 
m. in.:

„(...) Specyfika odszkodowań 
przewidzianych w art. 51 prawa 
wodnego polega na tym, że nie 
chodzi tu o odszkodowanie należne 
z czynu niedozwolonego, osoba bo
wiem wyrządzająca szkodę działa 
w ramach obowiązujących przepi
sów na podstawie pozwolenia wod
no-prawnego. Dlatego też prawo 
wodne traktuje przyznanie odszko
dowania jako zjawisko raczej wy- 

: jątkowe, przyjmując jako zasadę 
takie ukształtowanie stosunków, 
przy którym wykonywanie pozwo
lenia wodno-prawnego nie przynio
słoby szkody osobom trzecim. Dla
tego też art. 51 wysuwa na czoło 
zasadę, że pozwolenie wodno-praw
ne może być wydane tylko pod 
warunkiem zobowiązania osoby ko
rzystającej z tego pozwolenia do 
■wykonania i utrzymywania urzą
dzeń zapobiegających szkodzie. U- 
stawa przewiduje nawet możliwość 
powierzenia utrzymania urządzeń 
zapobiegających szkodzie — za od
powiednim wynagrodzeniem — tym 
osobom, które są narażone na szko
dę, a to celem skuteczniejszego da
nia gwarancji, że szkoda nie na
stąpi. Dopiero wtedy, gdy wykona
nie urządzeń zapobiegających szko
dzie jest niemożliwe lub gospodar
czo nieuzasadnione, organ • admini
stracji wodnej wydający pozwole
nie wodno-prawne obciąży osobę 
uprawnioną obowiązkiem wynagro
dzenia strat (art. 51 ust. 4).

Z tej specyficznej sytuacji wyni
kają pewne odmienne konsekwenc
je w zakresie roszczenia odszkodo- 
Wawczego, wyrażające się nie tylko 
w tym, że obowiązek wynagrodze
nia strat obciąża osobę, która nie 
dopuściła się deliktu cywilnego, 
lecz także w tym, że osoba posz
kodowana nie może żądać usunię
cia źródła powstania szkody i mu
si tolerować stan rzeczy przynoszą
cy jej szkodę. (...)

Fakt, że według normalnych za
sad prawa cywilnego poszkodowa
ny może żądać odszkodowania tyl
ko za straty już poniesione, a nie 
za straty mogące powstać w przy
szłości, wiąże się z tym, że poszko
dowany w normalnych warunkach 
może żądać zaprzestania dopuszcza
nia się czynu niedozwolonego, a je
żeli źródłem jego jest jakieś trwa
łe urządzenie, to może żądać od
wrócenia grożącego' niebezpieczeńst
wa (por. art. 439 k.c.). Normalnie 
więc nie domniemywa się trwałe
go charakteru wyrządzonej szkody 
i nie ma ‘potrzeby zasądzania od
szkodowania na przyszłość, a jeśli 
wyjątkowo ma to miejsce, jak np. 
przy szkodach na osobie, to usta
wodawca dopuszcza żądanie od
szkodowania za przyszłe straty w 
postaci odpowiedniej renty.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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POKOŃCZENIE ZE STR. 7
■ ^atomiast w sytuacji’ spowodowa
li i wydaniem pozwolenia wodno- 
“łP^^DĄSo, jeżeli przy tym właści- 
wy organ administracji wodnej u- 
znał, że ■ wykonanie urządzeń zapo
biegających szkodzie jest niemożli
we lub gospodarczo nieuzasadnio
ne, z .'góry wiadomo, że szkody bę
dą się powtarzać.! będą miały cha
rakter trwały. Już więc z tego 
•względu nie' byłoby przeszkód do 
zasądzenia odszkodowania w posta
ci < powtarzających się świadczeń o- 
kresowych- do czasu, gdy zaprowa
dzenie urządzeń zapobiegających 
szkodzie okaże się i m i go
spodarczo uzasadnione. ■'

■ •Takiemu. . rozwiązaniu .'i nie stoi 
. również, na - przeszkodzie tekst 
wchodzących w grę' przepisów pra
wa wodnego, a zwłaszcza/omawia
nego już w. art. 51 a nadto art.. 52 
i. art. 14.

W szczególności Z. art. 51'1 52 nie 
wynika,, żeby organy administracji 
wodnej miały orzekać .każdorazowo 

. o- każdej -poniesionej .szkodzie. Prze- 

. cjwnie/. z przepisów . ’ tych ■ .nożna 
wyciągnąć wniosek, . że orzeczenie 
ma charakter w zasadzie' jednora
zowy i ’ jest- wydawane bądź jedno
cześnie z pozwoleniem wodno- pra- 
wnym„ bądź wyjątkowo' w .terminie 
późniejszym, jeżeli określenie, wy
sokości odszkodowania nie jest 
możliwe przy wydaniu' pozwolenia. 
Sformułowanie użyte w art, 52: 
..organ administracji wodnej okre
śli odpowiednie obowiązki osoby u- 
prawnionej" • szczególnie silnie 
wskazuje na to. że chodzić tu mo
że również o obowiązki. na przysz- 
JośĆ, a więc o oUcfeślenie w decyzji 
już z góry. - jakie; będzie przysługi- 
wać', odszkodowanie źa straty. , o 
których wiadomo, że w- przyszłości 
powstaną.
^- Wreszcie, jeśli • chodzi< o, .art. 14 
prawa wodnego, zawierający ogólne 
wskazówki co - do sposobu przyzna- 
^ania odszkodowania./ to również i 
on nie stoi . .nią;.przeszkodzie . do 
przyjęcia, żę odszkodowanie to mo- 
.źe być określone w-postaci powta
rzających się; świadczeń okreso
wych. ■
. iNależy nadto, wziąć pod uwagę 
wźględy ekonomii '. posłęppwania, 

/przemawiające- sjlnie za- dopuśzczał- 
^bóściąi takiego właśnie rozwiązania, 
które zresztą.'— jak/to podnosi Sad 
Wojewódzki — jest w praktyce sto- 
sówane -.przez organy ' adm iniśtracji ’ 
wodnej: ”Szkbdy • wynikaiace' z i>o- 
zwólehik •• wodno-prawnego dowka- 
ją zwykle ' wieksżei ' liczby osób.' a 
■postępowanie- ma jącje; na ’ celu'. wli- 
czenie ' strat- jest ' zwykle.: bardziej 
■żmudne, i _•kosztowne oraz wymaga*/ 
jące*. udziału? licznych/bipełych/-spe
cjalistów •różnych dziedzin kosnog 
d arki: n anodowe i.' (?z este.' praktrez r 
hiee.epróęzne ąneażowapiew ęałęiżp. 
tęgo' aoaratu .celem : wydania/ icblej- 
nych dęcyzn o odszkodowaniu (co 
byłoby r konieczne w rarie przyie-. 
cia1 pogladfi ó niedopuszczalności 
'przyznawania- odszkodowania w no- 
srfnci TMwfarzajacvch sie świadczeń 
okresowych), stanowiłoby. - nadmier
ne obciążenie zarówno organów ad- ■ 
ministracyinych./ jak i. ząinteręsp- 
wanych .stron, zbedne całkowicie w 
syiuacji. gdv. z górr da sio n^zewi- 

-że. - pewne nozvcie odszkbdo- 
Wań—bejią.-sie powtarzać do czasu 
założenia 'urządzeń zapobiegających 
szkodzie. (...)”-

na tle kraju
JAN MUJŻEL

G OSPODARKA łódzka i całe miasto zyskały 
dziś warunki rozwojowe' pomyślniejsze niż 
kiedykolwiek w- „chudych” dla Łodzi la
tach powojennych; Nowe polityczne i; gos
podarcze-kierownictwo kraju wydaje. się 
rozumieć j doceniać wagę , potrzeb i" aspi

racji klasy robotniczej i ■ inteligencji tego miasta.

STRATEGICZNE KONCEPCJE POSTĘPU

Z informacji,, jakie przenikają do; opinii publicznej 
z prac specjalnej . Komisji ?Partyjno-Rządowej. przy
gotowującej program rozwoju. ■ i modernizacji Łodzi, 
z publikowanych, materiałów; XV .Łódzkiej .Konferen
cji Partyjnej wyłania .się stopniowo izarys1 Strategicz
nej koncepcji zdynamizowania /gospodarki łódzkiej, 
przede wszystkim jej przemysłu. Wiodącą ideą kon
cepcji jest/ stawka na. unowocześniony. przemysł lek
ki. Z . krytyki niedoceniania .w latach / ; minionych 
możliwości rozwojowych,: jakie mógł zapewnić miastu 
przemysł lekki zostaje wyprowadzona teza o' potrze
bie przejścia do. polityki wszechstronnego umacniania 
pozycji Łodzi jako stolicy polskiego ,włókiennictwą. 
Pozycja ta ma stworzyć .gospodarce miasta perspek
tywę przyśpieszonego wzrostu, a: mieszkańcom — 
nowoczesną,, ambitną .szansę zawodową.

Myślę, że jest do dzisiaj strategiczna koncepcja 
przekonywająca. Być może ' zresztą, iż .innej . realnej 
w "aktualnej ' sytuacji pó pTóśtu nie było. Na popar
cie- przez centralne ośrodki dyspozycyjne i niezakłó
coną realizację' może; przecież ' liczyć -tylko taki pro
gram rozwojowy, - który' harmonizuje z* priorytetowy
mi celami gospodarki narodowej- i posiada obiecujące 
efektywności, mocne /przesłanki 'w materialnym i 
kadrowym potencjale miasta. Programów^ unowocześ
nienia -i zdynamizowania gosiKJdarki w. blisko milio
nowej aglomeracji 'nie można ’ oczywiście, opierać: o 
pobożne, nawet najpiękniejsze -życzenia, .. nie -licząc 
się z realiami' tak ; natury. ' zewnętrznej, jak.' i,‘ we
wnętrznej. ■. . ; _ /. . ' . ' ■

Sądzę jednak, źe przyjmując tego rodzaju koncep
cję strategiczną powinno ' się, być ' świadomym* warun
ków, bez- spełnienia których jej skuteczność ■ w roz
wiązywaniu węzłowych- problemów- miasta musiałaby 
okazać się wątpliwa., . Warunkiem pierwszym jest 
uznanie 'przemysłu lekkiego, a właściwie inaczej — 
grupy przemysłów/służących w sżęrokim'- sensie o- 
dziewahiu ludzi,- .za jeden z narodowych, działów gos
podarki polskiej, w. którym . warto umacniać, .nasżę 
miejsce w gospodarczym świecie/. Jest to warunek w 
moim przekonaniu' realny; Przemysły,' d jakich ; tu- • 
taj :mowa, mają 'szansę: sprostać twardym kryteriom 
stosowanym przy zaliczaniu .. jakiejkolwiek .dziedziny 
do kategorii, dynamicznych. W. razie odrobienia ; do- 
tychczaąowych zaniedbań / powinny być . one zdolne 
do osiągania pełnej, tzw. długookresowej, opłacalność 
ci eksportują przynajmniej - niespornej, konkurencyj
ności względem /alternatyw -importowych na rosną
cym . krajowym rynku. Zdobycie ha tym poili, am
bitnej, czy nawet wiodącej' pozycji we wspólnocie 
RWPG-ówskiej wydaje' się równie realne, co: i atrak-

mem, wymagających ^ysokich kwalifikacji i kultury 
technicznej. W grupi^jrzemysłów .służących odzie
waniu ludzi ■— głównego ogniwa w aktualnym pro
gramie modernizacji ■ gospodarki łódzkiej — zaliczyć 
trzeba do tych dziedzin:
* różnego rodzaju jednostki zaplecza badawczo-roz

wojowego / (instytuty, laboratoria branżowe, biura 
konstrukcyjne i projektowe, zakłady doświadczalne), 

branże przetwórcze oparte o technologie wysoko 
wydajne,- użytkowo atrakcyjne (ich-najważniejszym 
reprezentantem jest dziś przemysł dziewiarski),

© nowoczesny, odpowiadający standardom świato
wym. przemysł' budowy: maszyn dla różnych branż 
przetwórczych, a dla branży dziewiarskiej w szczegól
ności. Tworzenie "z rozmachem i na dużą skalę no
woczesnego'przemysłu budowy maszyn włókienni
czych i' pokrewnych należałoby przy tym traktować 
w całym obecnym programie modernizacyjnym jako 
czynnik kluczowy, najdonioślejszy. Kryje on w sobie 
bowiem największe potencjalne możliwości .przezwy
ciężania “dzisiejszych głównych słabości gospodarki 
łódzkiej,.

Spedycja Krajowa wyjaśnia

O PROGRAM Z WYDŁUŻONYM HORYZONTEM 
CZASOWYM

NOWE PRZEPISY 
$ ZARZĄDZENIA

■ STOSOWANIE IMIENNYCH 
CZEKÓW GOTÓWKOWYCH

’ W'' myśl zarządzenia' Ministra Fi- 
hanśów z dnia 19 maja 1971 r. w; 
sprawie stosowania imiennych cze
ków gotówkowych (Monitor Polski 
itr 32, -poż. 202) przedsiębiorstwa 
póSstwówe, kombinaty i zjednocze
nia'/ spółdzielnie i ich związki,' a 
także Spółki, w których jednostki 
gospodarki uspołecznionej posiada-: 
j^. udział có najmniej 50, proc, ka- 
pitilu zakładowego, obowiązane są 
wystawiać ’ czeki gotówkowe na 
kwoty' powyżej 5 000 zł w formie 
imiennej ńa rzecz określonej ’ osoby.; 
"Wystawca czeku obowiązany jest 

wpisać na przedniej stronie czeku 
imię i -nazwisko osoby podejmują
cej' gotówkę. w banku, ą na od
wrotnej stronie czeku cechy jej,do
wodu osobistego (seria, numer i 
miejsce wystawienia).

ZASADY GOSPODARKI
. FINANSOWEJ ORGANIZACJI 

SPÓŁDZIELCZYCH
Rada Ministrów uchwałą nr 115 

z dnia 4 czerwca 1971 r. (Monitor 
Polski nr 33. poz. 209) dokonała 
zmian w wielu paragrafach do
tychczasowej swej ' uchwały nr 183 
z dnia 9 listopada 1970 r. w spra
wę zasad gospodarki finansowej 
organizacji spółdzielczych (Monitor 
Polski nr 40. poz. 300).

Równocześnie w tymże nr 33 Mo
nitora ogłoszony został pod poz. 
213 pełnr. zmieniony, tekst uchwa
ły nr 183 Radv Ministrów z. dnia 
9 listopada- 1970 r. w sprawie za
sad gosnodarki finansowej organi
zacji spółdzielczych,

PRZYGOTOWANIE PROJEKTU 
PLANU INWESTYCYJNEGO

NA 1972 R.
W nr 34 Monitora Polskiego uka

zało się dłuższe, szczegółowe zarzą
dzenie przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
z dnia 31 maja 1971 r. w sprawie 
prac związanych z przygotowaniem 
projektu planu inwestycyjnego na 

-1972 r.

cyjne.
Mówiąc. o przemysłach- rozwiązujących nowocześnie 

problem odziewania ludzi mamy na myśli nie tylko 
i nie. przede wszystkim . tradycyjne branże tekstylne 
o dynamice najczęściej zamierającej. Do grupy'tej 
należą również I nadają jej dzisiaj ton nowoczesne 
przemysły włókien syntetycznych, wysoko wydajnych 
maszyn i urządzeń, nowych coraz .bardziej zautoma
tyzowanych technologii przetwórczych zapewniają
cych produktom wysokie walory użytkowe; kształto
wanie kultury ubioru. We wszystkich tych gołęziach 
mamy w Polsce niezłe tradycje, doświadczenia, ka
dry, niekiedy — elementy dość nowoczesnego poten
cjału, przede wszystkim , zaś okrzepłe własne, zaple
cze naukowo-techniczne. To, właśnie daje podstawę
do uzasadnionego ubiegania się o miejsce wśród 
narodowych przemysłów kraju.

Warunek drugi . dotyczy ewolucji tradycyjnych 
branż łódzkiego przemysłu lekkiego: bawełnianego, 
wełnianego, jedwabniczego. W' strukturze łódzkiego 
przemysłu branże te wciąż pożostają dominujące. Jest 
więc rzeczą konieczną,, aby W: każdym kolejnym roku 
albo pięcioleciu zwalniały one stosunkowo znaczne 
ilości siły roboczej dla potrzeb rozwojowych innych 
bardziej nowoczesnych, „technologicznie zorientowa
nych” branż i gałęzi przemysłowych. Myślę, źe ilości 
te nie mogą być mniejsze niż 10-15 tys. osób w skali 
pięciolecia. Tylko wówczas powstaną realne możli
wości unowocześnienia struktury tak przemysłu lek
kiego, jak i całego przemysłu Łodzi. Realizacja wa
runku powinna następować poprzez równoczesne i 
konsekwentne urzeczywistnienie:'

1) przyspieszonej modernizacji procesów przetwór
czych w istniejących zakładach branż tradycyjnych 
oraz

2) w zakresie tych branż /— ' nicodtwarząnia na 
terenie Łodzi obiektów, które ulegają fizycznemu zu
życiu.

Warunek trzeci jest uzupełnieniem poprzedniego. 
Rozwój przemysłu powinien następować w Łodzi w 
sposób ściśle selektywny. Rzeczywiste odrabianie za
cofania przez gospodarkę łódzką wymaga rozbudowy 
potencjału wyłącznie w dziedzinach .nowoczesnych, 
odznaczających się złożoną technologią i dynamiz-

• 17 bm. przekazano do eksploata
cji — na 2,5 miesiąca przed planowa
nym terminem — siódmą, a zarazem 
największą w Zagłębiu Konińskim 
kopalnię węgla brunatnego „Jóżwin". 
Jest to Jedna z czołowych inwestycji 
w woj. poznańskim.

Kopalnia „Jóżwin" powstała w re
kordowo krótkim, jak dla tego typu 
inwestycji — czasie. Budowniczowie. 
— 34 przedsiębiorstwa specjalistycz
ne — dzięki sprawnej ; organizacji 
pracy i wysiłkowi rałóg zdołali po
konać wiele nieprzewidzianych trud
ności. Do końca br. jfiźwlńscy górni
cy dostarczą 1 min ton węgla. W 
przyszłym roku kopalnia wydobędzie

W
5,5

2,4 min ton brunatnego paliwa. 
1976 r. wydobycie wzrośnie do 
min ton węgla.

W „Jóźwinie" powstaje obecnie w 
pełni zautomatyzowane ".centrum za
rządzania. Wraz z' budową Odkrywki

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

2I2E1FC HE
U GOSPODARCZE

postępowało ' wznoszenie nowych 
mieszkań oraz obiektów socjalnych 
dla górniczej załogi.

®17 bm. nastąpiło we Włocławku 
otwarcie nowej fabryki lin 1 drutu 
„Drumet". Symbolicznego aktu 
otwarcia dokonał członek Biura Po
litycznego sekretarz ,KC PZPR J. 
Szydlak,

„Drumet" przekazany został do 
użytku na 3 miesiące przed terminem. 
Nowa fabryka ma duże znaczenie dla 
gospodarki narodowej. Wytwarzać

Nr:30. (1036) - 25.VII.1971

Niezależnie od. aktualnego i niejako doraźnego pro- 
graniu modernizacji . gospodarki łódzkiej konieczne 
jest podjęcie-intensywnych, poważnych prac studial
nych nad; perspektywą dalszą. Aprioryczne potrakto
wanie, koncepcji „włókienniczej” jako rozwiązującej z 
ppwędzeniem także problemy i takiej perspektywy, 
bez rzetelnych ekspertyz i konfrontacji, mogłoby 
narazić przyszłość przemysłu i -całej' gospodarki łódź- . 
kięj na trudne do powetowania szkody. Przy czym, 
nie chodzi o' to, że koncepcja' „Włókiennicza” miałaby 
być ; mniej . nowoczesna/ czy też dyriamićzna. Nowo
czesne, .dynamiczne warianty tej ■ koncepcji dziś wy
dają się możliwe, Wspomniałem o nich wyżej, pod
kreślając Równocześnie iż tylko . one mają* sens w 
obecnym programie modernizacji gospodarki .łódzkiej. 
Nie zapominajmy jednak, że Łódź i jej bliskie óto- 
cżęhie,, które . musimy" we. wszelkich prognozach i 
długookresowych programach. ujmować z Łodzią łącz
nie, tworzą ' już -teraz milionowe skupisko przemysło
we,, a- za-15 lub 20 lat. będą ośrodkiem półtoramilio- 
nowym. W takiej skali specjalizacja zbyt głęboka, 
gospodarczy profil zbyt jednostfohny;. niezależnie 'od 
tego ' jak? interesujące dzisiaj, mogą' rodzić w przy- 

■ szłości : dalszej , poważne zagrożenia. Najnowsza hi
storia gospodarcza Łodzi/ jest ' pod tym względem 
dostatecznie. pouczająca.' Organizm .przemysłowy tej 
wielkości chcąc utrzymać, swą pózycję, a zatem po- 
zostawąć dynamicznym; prawdopodobnie musi uczest
niczyć w postępie naukowo-technicznym, oraz produ- 
kcyjriyirt; nay- śzerbkim, ’ ' wielosektórówyrri' froncie. 
Współczesną gospodarkę cechuje rosnąca zmienność 
Wszelkich układów i technicznych i. ekonomicznych. 
W tych’ warunkach trzeba,'jak się zdaje, mieć otwar
tych szereg dróg i alternatyw rozwojowych. Dodajmy, 
iż. strategia wielosektorowa . czy wielogałęzio
wa odpowiada, również . aspiracjom współcze
snej, coraz wyżej i wszechstronniej, kwa
lifikowanej społeczności. Daje jej bogatsze

'szanse zawodowe, sprzyja rozwojowi talentów, ściąga
te talenty do ośrodka.

Aby wiedzieć, czy taka wielogałęziowa strategią, 
jako uzupełnienie obecnej strategii „włókienniczej”, 
jest dla Łodzi konieczna rżeczywiście, a tym bardziej, 
aby móc korzystać z jej owoców za lat kilka a nawet 
kilkanaście, trzeba już dziś z rozmachem nad zagad
nieniami tego typu pracować. Myślę, iż niezbędne jest 
w tym celu niezwłoczne utworzenie specjalnej grupy 
strategicznej,, składającej się z autentycznych tech
nicznych i ekonomicznych ekspertów — pracowników 
nauki i praktyków. Pod jakim formalnym szyldem 
będzie taka grupa działać — nie jest oczywiście waż-
ne. Ważne jest natomiast to, aby polityczne i gospo
darcze władze tak kraju, jak i miasta w ustalaniu 
swojej polityki i podejmowaniu, decyzji mogły, w ter
minie jak najszybszym korzystać z wyników tego ro
dzaju opracowania i zawartych w nim hipotez.

Na pilną potrzebę gospodarczych studiów strategicz
nych można spojrzeć z innej jeszcze strony. Ściąg
nięcie poważniejszych zasobów społecznych w rozwój 
dziedzin, w które pragnęłaby angażować się gospo
darka łódzka, wymaga oczywiście odpowiednich de
cyzji organów planu centralnego. Innymi słowy — 
wymaga wygrania konkursu b zasob.v w coraz moc
niej obsadzonej' rywalizacji międzyregionalnej. W ta
kim konkursie nie mogą nie obowiązywać twarde 
kryteria gospodarczej efektywności. Z ich punktu 
widzenia wygrywa ten. kto dysponuje -bardziej po
myślnymi' czyli dojrzałymi przesłankami przedpro
dukcyjnymi w postaci zaplecza badawczo-rozwojowe- . 
go, skonkretyzowanych idei i programów, kwalifiko
wanej kadry. Modernizacja i rekonstrukcja potencja
łu produkcyjnego jutro wymaga tedy posiadania dzi
siaj nie tylko samej koncepcji strategicznej, ale rów
nież budowania pod jej kątem z dużym wyprzedze
niem; konsekwentnie i. z uporem, przedprodukcyjnych 
punktów startu. Działanie na tym polu z wydłu
żonym horyzontem czasowym staje się po prostu nie
odzowne.

Nawiązując do artykułu „Jak lepiej 
i taniej wozić” zamieszczonego w Wa
szym tygodniku z: dnia -27 czerwca br., 
nie ustosunkowując się do tez autora 
arykulu — czuję się w obowiązku spro
stować pewne uogólnienia zawarte w ar. 
tykule Władysława Węgielka pod adre
sem Przedsiębiorstwa Spedycji Krajowej.

1. Nie podzielam poglądu autora, że 
PSK boryka się z trudnościami kadro
wymi. Taki pogląd lansowany jest przez 
osoby nie posiadające aktualnego, roze-- 
znania o działalności PSK, a opierają
cych się w swoich twierdzeniach o 
fakty, które przestały być dawno ak
tualne. . .Pragnę nadmienić, że obserwujemy 
wvrażną ' stabilizację kadr — załogi PSK 
—'czego dowodem jest,, że w roku 1970 
tylko około 12 proc, pracowników umy
słowych odeszło z PSK na własne żą
danie, bądź zostali zwolnieni. Wskaź
nik ten w latach poprzednich był zna
cznie wyższy. W. wyniku stabilizacji 
kadr w PSK osiągnęliśmy w roku 1970 
wskaźniki zadowalające w zakresie 
ogólnego i specjalistycznego przygoto
wania oraz wykształcenia pracowników 
i ' tak: 52 proc, pracowników umysło
wych posiada średnie wykształcenie) .4 
proc, wyższe, ,a -9 proc. - uzupełnia sre-- 
dnie i wyższe wykształcenie.

Niezależnie od tego .w latach .1965— 
1970 PSK przeszkoliło' na kursach spe
cjalistycznych ok. 7 000 pracowników, z 
których to znakomita .większość pracuję 
nadal w PSK. Dane powyższe są nie 
tylko zaprzeczeniem stwierdzeń' autora 
artykułu, ale jednocześnie potwierdzają 
fakt, że nie ma specyfiki -kadrowej w 
PSK — rozgrzeszającej nieudolność, a 
ewentualne trudności' kadrowe w’ PSK 
są takie same jak i w pozostałych 
przedsiębiorstwach uspołecznionych go
spodarki narodowej.
- 2. Nie podzielam poglądu autora, że 
PSK w ciągu sześciu'lat istnienia opa-

nowalo zaledwie organizację drobnicy 
kolejowej.

a) PSK w roku 1965 przyjęło do prze
wozu 1 899 547 ton przesyłek drobnych, a 
w roku 1970 — 3 084 012 ton — co stano
wi wzrost o 62,4 proc, w stosunku do 
roku 1965. Plan na rok 1971 przewiduje 
3 217 800 ton przyjęcia do przewozu prze
syłek drobnych. '

Niezależnie od akwizycji na odcinku 
przewozu .. przesyłek drobnych PSK 
przejęło organizację przewozu drobnicy 
łącznie z dowozem z domu (magazynu) 
klienta i odwozem do domu (magazynu) 
klienta. Wspominając o dynamice wzro
stu przewozów drobnicy nie zamierzam 
twierdzić, że jest ona dostateczna — 
jednak dalszy wzrost przewozu drobni
cy jest uzależniony nie tylko od PSK.

b) PSK prowadzi dość dynamicznie 
wzrost usług spedycyjnych w obsłudze 
torów ogóinoładunkowych przejmując 
w zastępstwie klienta dowóz i odwóz 
przesyłek i roboty ładunkowe przy ob
słudze torów ogóinoładunkowych. Jeśli 
w roku 1965 'w tej działalności PSK wy
konało '71 238 ton na torach ogólnola- 
dunkowycli, to w . roku 1970 — 2 566 220 
ton, a plan na rok T971 przewiduje 
3499 600 ton. w tym na torach ogóinoła
dunkowych 15 stacji PKP stosowana 
jest lub będzie-do końca 1971 roku wy
łączność dowozu i odwozu przesyłek ca- 
lowagonowych przez PSK tźw. scentra
lizowana obsługa torów ogólnoladunko- 
wych. • '

Fakty powyższe świadczą o tym, że 
PSK wdraża skutecznie usprawnienia w 
zakresie., przewozu w z tym, że dynamika 
wzrostu jest jeszczę wciąż za mała w 
stosunku do potrzeb gospodarki naro
dowej, ale to nie jest-zależne od PSK.

ZYGMUNT GRZEJ DA 
Dyrektor Przedsiębiorstwa 

Spedycji ' Krajowej

Oszczędności nie na czasie
Jako absolwent-WSE z dużym zainte

resowaniem. ..czytałem zamieszczone ha 
lamach „Życia Gospodarczego" artyku
ły na temat reformy studiów ekonomi^ 
cznych. Moim zdaniem ha szczególną u- 
wagę zasługuje wypowiedź prof. dr Zo
fii Moreckiej, / która słusznie twierdzi, że 
„Najważniejszą sprawą ■ wydaje mi się 
nie Ilość, lecz jakość" absolwentów. 
Każdy, kto trzeźwo patrzy na. słabości 
naszej całtj gospodarki jak i poszcze
gólnych przedsiębiorstw,' stwierdza; że 
wyposażenie w ■ środki pracy naszych 
zakładów jest na ogól dobre, a źródłem 
zła jest brak właściwej organizacji pra
cy, należytej kooperacji itp. Mamy bo.- 
gactwo naturalnej wykwalifikowaną ' ka
drę fachowców, w tym liczną kadrę' in
żynierską (większą niż niektóre kraje 
zachodnie) a z naszym postępem, eko
nomicznym wciąż nie jest dobrze.

Dlatego niezrozumiale wydaje mi się 
szukanie oszczędności w skracaniu okre
su kształcenia ekonomistów. Na obec
nym etapie rozwoju gospodarka nasza 
potrzebuje, nie ekohomistów-urzędników. 
lecz, fachowców, zdolnych do podejmo
wania i . analizowania wszystkich decyzji 
gospodarczych ,w przedsiębiorstwie. 
Kształcenie ekonomistów-teoretyków na 
poziomie studiów zawodowych będzie — 
moim zdaniem — szkodliwe dla naszej 
gospodarki narodowej.: Nie' wiem, kiedy 
autorzy obecnych trzyletnich programów

nauczania mają .zamiar kile’ absolwento
wi przygotowanie . zawodowe-kierunKó- 
wc, jeżel‘1 dwa lata: przeznaczają na 
nauki ogólnóekononiiczne.
’ Przeznaczenie jednego roku, (łącznie z 
pracą dyplomową) na nauką konkretne
go zawodu jest .nieporozumieniem. Chy
ba nikt zdrowo myślący nie twierdzi, źe 
w jeden semestr (gdyż drugi będzie 
przeznaczony ria pracę dyplomową) mo
żna przygotować ekonomistę do wyko
nywania coraz trudniejszych, czynności 
w przedsiębiorstwie.

Zastrzeżenie budzi. też fakt, że w o- 
becnych programach (jak poda je 4p Jan 
Mujżel) rachunkowość została poreakto- 
wana encyklopedycznie i skrótowo. Ja
ko ekonomista' praktyk jestem przeko
nany,' że powyższe, przedmioty ogólno
techniczne oraz rachunkowość jest ko
nieczna' do kalkulacji, kosztów, ustala
nia cen i przeprowadzania analiz. Ra
chunkowość daje podstawy do wszyst
kich obliczeń ekonomicznych w przed
siębiorstwie. Pominięcie powyższych 
przedmiotów ' w obecnie przygotowywa
nych programach nauczania spowoduje 
dalsze obniżenie rangi i poziomu stu
diów ekonomicznych, a zmarnuje je
dynie zdolności i ambicje absolwentów.

JANUSZ MARKIEWICZ
Kraków

Skończmy tę dyskusję!
Quo usque tandem abutere „ZG“ 

patientia nostra?
.Skończcie, Panowie, z tą dyskusją na 

temat roli ekonomisty,' gdyż zaczyna być 
ona żenująca.

Tadeusz Kochanowicz -
sji Organizacji Zarządzania — napisał w 
„Trybunie Ludu" z dnia 19 czerwca 
1971 r., że rola służb ekonomicznych za
leży’ miiii. od tego, na jakim szczeblu 
podejmowane są podstawowe decyzje o 
charakterze ekonomicznym, a gdzie. sa 
one przetwarzane na decyzje o charak- 
trze techniczno-produkcyjnym.

Twierdzenie to można odnieść do roił 
ekonomisty w ogóle: nie może być ona 
duża w przedsiębiorstwach działających 
na ‘ podstawie licznych dyrektyw, a nic 
mechanizmów ekonomicznych. Ograni
czenie w przyszłości (bądźmy optymis
tami) nadmiaru nakazów administracyj
nych, a wzmocnienie. Jedynie logicznego 
i efektywnego systemu kierowania gos
podarką przy pomocy mechanizmów eko
nomicznych podniesie również znaczenie 
naszego zawodu.

Przewlekła dyskusja o nadaniu tytułu 
ekonomistom, po studiach zawodowych 
ujawnia pragnienia naszych ,(przemi
łych" konserwatystów, którzy chcicliby 
oceniać ludzi według spetryfikówanych 

prezes Korni- kryteriów bazujących na -posiadanych 
tytułach, stanowiskach,. przynależności 
do uprzywilejowanych' warstw czy grup 
zawodowych, a nie na podstawie wkła
du pracy, inwencji; zaangażowania, cha
rakteru. .

Na szczęście wierzą w zdrowy rozsądek.

JERZY W. SZUMIELA 
Wrocław

Od redakcji. My także wierzymy w 
zdrowy rozsądek. 1 tym. jakże trafnym 
głosem' kończymy tę przydługą nieco 
dyskusję na temat roli i tytułu ekono
mistów. dziękując jednocześnie licznym 
autorom za nadesłane wypowiedzi, tak
że 1 tym, których poglądów nic zdoła
liśmy opublikować.

W PRZEDDZIEŃ LIPCOWEGO ŚWIĘTA kg na robofniko-dniówkę, obniżając

Oddano przed terminem
ona będzie rocznie 35 tys. ton wyso
kiej jakości drutu przeznaczonego do 
produkcji lin stalowych i drutu meb
larskiego — wyrobów deficytowych, 
które dotychczas -byty importowane 
przeważnie z krajów kapitalistycz
nych. Proces produkcyjny jest zauto
matyzowany.

: Skrócenie cyklu budowy fabryki to 
rezultat dobrze zorganizowanej pracy 
wszystkich uczestników procesu in
westycyjnego. Trudne zadania zrea
lizowali oni ' mimo opóźnionych do
staw urządzeń 1 wprowadzenia no
wych, skomplikowanych rozwiązań 
technologicznych, wymagających o<i 
wykonawców Inwestycji dodatkowego 
wysiłku.
• Realizując podjęte dwa lata te

mu zobowiązanie o wydatnym skró- 
ceniti cyklu inwestycyjnego — bu
downiczowie huty miedzi „Głogów"

dotrzymali słowa. O pół roku przed 
dyrektywnym terminem kończy się 
tu właśnie pierwszą część budowy 
głogowskiego giganta metalurgii ko
lorowej, uzyskując możliwości pro
dukcji ok. 40 tysięcy ton miedzi elek
trolitycznej rocznie. 20 lipca br. na
stąpiło uroczyste pizekazanie tego 
nowoczesnego obiektu do eksploata
cji.
• 12 bm. w Pawłowicach, w ROW 

rozpoczęto budowę nowej kopalni 
węgla „Pniówek". Jest tó siódma z 
kolei nowoczesna kopalnia budowana 
po wojnie w ROW. Kopalnia „Pnió
wek" będzie inwestycją realizowaną 
w szybkim tempie. Pierwsze wydoby
cie węgla przewiduje się w IV kwar
tale 1974 roku. Rok później górnicy 
wydobywać będą już po około 1.5 tys. 
ton węgla na dobę. Całość budowy 
kopalni .ma się zamknąć w cyklu

10-letnim. Jest to — w porównaniu z' 
poprzednimi terminami budowy 
znacznie mniejszych kopalń w ROW 
— o wiele krótszy czas budowy. Ko
palnia wyposażona zostanie w no
woczesne centrum zarządzania; dla 
załogi zagwarantowane zostaną mak
symalnie bezpieczne wtfrunki pracy. 
Towarzyszący pokładom węglowym 
gaz — metan zostanie przemysłowo 
zagospodarowany.
• Szeroko zastosowana w kopalni 

węgla kamiennego „Siemianowice" 
koncentracja oraz mechanizacja pro
dukcji przyczyniła się do nie spotyka
nego wzrostu wskaźnika natężenia 
wydobycia, wskaźnika wykorzystania 
zasobów przemysłowych oraz pro
duktywności majątku trwałego. W 
efekcie załoga kopalni przekroczyła w 
czerwcu br. wydobycie 10 tys. ton na 
dobę, przy wydajności ogólnej 30110

równocześnie koszty własne o 13,50 
zł na 1 tonę węgla.

Na szczególne podkreślenie zasłu
gują wyniki oddziału G-1 tej kopalni, 
którego załoga wydobywa regularnie 
od początku br. średnio 42.300 ton 
miesięcznie z jednej ściany. Stało się 
to możliwe dzięki zastosowaniu od
powiedniej technologii urabiania i 
wzorowej organizacji pracy. Dzienne 
wydobycie z tej ściany wzrosło z 
l.ooo ton do około 1.700 ton.
_• W kombinacie chemicznym w 
Blachowni Śląskiej do najmłodszych 
Komorek należy fabryka wosków po
lietylenowych. niezwykle cennego 
produktu o wszechstronnym zastoso
waniu. Wosk ten podwyższa jakość 
rożnych specjalnych klejów, środkow 
uszlachetniających tkaniny, a doda
ny do past zwiększa odporność na 
brudzenie np. karoserii samochodo
wych, zapewniając im piękny połysk. 
Nasycenie woskiem dywaników sa
mochodowych zapobiega >ch bntwle- 
niu. . Dodatek wosku : do asfaltu, 
przeciwdziała jego starzeniu jak i ro/mink/ini.;.. ._ .rozmiękczaniu pod 
* W Koszalinie

nowoczesnej 
chłodni. Tyn
chłodni 
plama4*.

tzw.

wpływom słońca, 
nastąpił roziucł

samym 
składowych

wielobranżowej 
na mapie sieci 
znikła „biała 

. ih> dmyrlirzas
"oj. koszalińskie, gdyż nie posiadało 
ono tego rodzaju obiektu.
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SZKOŁA DŁA
ZWIERZCHNOŚCI GOSPODARCZEJ
Z OGROMNĄ ciekawością za

poznaliśmy się z propozycją 
dotyczącą zorganizowania sy

stemu doskonalenia kadr kierowni
czych w skali gospodarki narodo
wej. której autorem jest Zenon Sta- 
śkicwicz („Życie Gospodarcze” ni
ci br.).

Podjęcie tego tematu wydoje się 
cenne szczególnie z dwóch powo
dów. Po pierwszet dlatego, że jest 
to głos zrywający z tezą jakoby u- 
lomności w zarządzaniu przemysłem 
występowały tylko z powodu nie
właściwego funkcjonowania gospo
darki, pomijającą subiektywną stro
nę przyczyn tychże ułomności, któ
ra tkwi w niskim (z różnych zre
sztą przyczyn) poziomie wiedzy ka
dry kierowniczej. Odnosi się wra
żenie, że w dotychczasowej publi
cystyce gospodarczej problem do
skonalenia istniejącej kadry kie
rowniczej traktowany był nieco 
wstydliwie, jako coś niegodnego 
szacownych osób, będących na od
powiednio eksponowanych posa
dach, które chętnie otwierały swy
mi przemówieniami kursy doskona
lenia, same w nich nie uczestni
cząc.

Artykuł — po drugie — sam pro
blem doskonalenia przedstawia bar
dzo słusznie, jako czynnik wtórny 
w sprzężeniu: system zarządzania 
— doskonalenie kadr.

Mimo tych zalet, które pragnie
my podkreślić, artykuł wzbudził w 
nas sprzeciw, dotyczący kształtów 
proponowanego systemu doskonale
nia kadr kierowniczych; Jako głów
ne założenie Zenon Staśkiewicz pro
ponuje:

9 po pierwsze, że każda placów
ka doskonalenia powinna być orga
nizacyjnie związana z właściwymi 
jednostkami na wszystkich szcze-’ 
blach zarządzania;

* po drugie — każda z placówek 
doskonalenia (centralna, resortowe 
i branżowe) p”owadzi działalność 
„badawczą, dydaktyczną i w zakre
sie zastosowań przemysłowych”.

W mniemaniu autora struktura 
kształcenia, której celem jest do
skonalenie kadr, jest tożsama ze 
strukturą zarządzania przemysłem, 
a tak chyba nie jest. Rozwiązanie 
takie stoi w sprzeczności z podsta
wowymi wskazaniami ekonomiki o- 
światy, jak też z brakiem uzasad
nień dla organizacyjnego związania 
..placówki doskonalenia” , z, właści
wymi jednostkami na wszystkich 
szczeblach zarządzania. W procesie' 
doskonalenia chodzi bowiem nie tyl
ko o przekazywanie wiedzy i umie
jętności niezbędnych z punktu wi

dzenia partykularyzmu podukładu 
gospodarczego, ale ‘także niezbęd
nych z punktu widzenia całej go
spodarki.

W krajach wysoko rozwiniętych 
najczęściej zajmuje się tym wyod
rębniona instytucja, (Instytut Kie
rowania Gospodarką Narodową — 
ZSRR, Harvard University Gradua- 
te School of Business Administra- 
tion T- USA, Instytut fiir Arbeits- 
wissenschaft — NRF, British In
stitute of Management — .Wielka 
Brytania, itp.) pozostająca poza in-_ 
stytucjonalną strukturą zarządzania' 
przemysłem.

Weźmy ZSRR. Zdzisław Roma
nowski w artykule „Szkoła dla mi
nistrów” pisał: „Ministrowie i dy
rektorzy zjednoczeń pożegnali się na 
tazy miesiące z resortem. Są sta
cjonarnymi słuchaczami”. Nato
miast cel ich „oderwania” od bie
żącej działalności określony został 
w IKGN bardzo precyzyjnie: „Za- 
poznanie się z aktualnym stanem 
gospodarki narodowej, najnowszy
mi osiągnięciami i perspektywami 
rozwoju rewolucji naukowo-techni
cznej, z postępem w dziedzinie 
nauki, techniki, produkcji w ZSRR 
i za granicą, z teoretycznymi pod
stawami i praktycznym doświad
czeniem z zakresu naukowego kie
rowania resortem." („Polityka" z 
13.11. br.).

Jeśli nawet uznać proponowany 
system instytucji doskonalenia, 
związany ze - strukturą zarządzania 
za celowy, tó nie jest on realny 
choćby ze względu na ograniczoność 
środków (ludzkich i rzeczowych).

Jeżeli pierwsze założenie Zenona 
Staśkiewicza pozwala nazwać pro
ponowany sposób doskonalenia kadr 
„systemem”, to drugie czyni zeń 
„system-gigant”, równy prawie ze 
względu na przypisywane mu fun
cje aparatowi zarządzania w prze
myśle. Można także wnioskować, że 
intencją autora jest, aby propono
wany przez niego system pełnił nie 
tylko funkcję doskonalenia kadry 
zarządzającej, ale również funkcje 
innowacyjne (badania, Zastosowa
nia) i to nie tylko w zakresie za
rządzania poszczególnymi podukła- 
dami gospodarczymi. Autor ' propo
nuje zatem przejęcie szeregu funkcji 
aparatu zarządzania, które on pełni 
lub pełnić powinien, przez system 
doskonalenia kadr kierowniczych.

Z tych względów nie wydaje się, 
słuszne, aby;' 'przyszłościowe - -insty
tucją; ddskpriąlęriia) kadjt^,.. kierowni
czej zostały związane organizacyj
nie ze strukturą zarządzania, oraz 
aby ich funkcje wykraczały poza 
szeroko rozumiane funkcje dydak
tyczne.

Doskonalenia kadr kierowniczych 
nie można także łączyć z istniejącą 
aktualnie strukturą zarządzania 
■przemysłem, ponieważ postępy re
wolucji naukowo-technicznej sta
wiają pod znakiem zapytania sta
re formy organizacji zarządzania 
gospodarką narodową.' Wprowadze
nie nowej techniki i nowych roz
wiązań produkcyjnych samo przez 
się implikuje zmiany w organizacji 
systemu zarządzania. Ta ostatnia 
zaś, jako bardziej zależna od su
biektywnych poglądów, pozostaje w 
istocie bardziej konserwatywną w 
sprzężonym systemie procesów tech
nologicznych i zarządzania. -Nie 
-można bowiem, jak mówił akademik' 
W. Głuszkow, we wspomnianym 
artykule z „Polityki”, instalować sil
nika odrzutowego na furmance.

Zastanawiające jest, że autor, 
który podjął się przedstawienia sy
stemu doskonalenia kadr kierowni
czych, w swych propozycjach w naj
mniejszym nawet stopniu nie na
wiązuje do istotnych antybodźców, 
stojących na drodze doskonalenia, 
samodoskonalenia czy wreszcie 
szkolenia kadr. Takimi przeszkoda
mi w naszym rozumieniu są: scen
tralizowane, nakazowe — nie po
zostawiające swobody decyzyjnej 
— zarządzanie, oraz jak to nierzad
ko bywało, woluntarystyczna poli
tyka kadrowa, sprzyjająca szerze
niu się nieuctwa i braku kompe
tencji osób, zajmujących ekspono
wane stanowiska w systemie zarzą
dzania gospodarką narodową.

Atmosfera społeczno - polityczna 
kraju sprzyja kontynuowaniu dy
skusji nad tym ważnym problemem, 
którego potrzebę realizacji — do
strzeżoną przez Z. Staśkiewicza w 
jego artykule — następująco okreś
la Uchwała XI Zjazdu PTE: „Spra
wą zasadniczą jest zapewnienie ob
sadzania stanowisk kierowniczych 
na wszystkich szczeblach gospodar
ki narodowej ludźnii wyróżniający
mi się wiedzą, talentem, inicjaty
wą , rzetelnością, wysokim pozio
mem moralności i idcowości oraz 
poczuciem odpowiedzialności wobec 
społeczeństwa, przed którym się 
rozliczają. Zasadniczy nacisk należy 
położyć na bardziej efektywne 
kształcenie, zwłaszcza kadr o naj
wyższych kwalifikacjach. Współcze
sny rozwój nauki i techniki wyma
ga uzupełniania wiedzy nabytej w 
czasie studiów. W tym celu należy 
upowszechniać studia podyplomowe 
oraz, różne formy doskonalenia kwa
lifikacji zawodowych- i samokształ
cenia (podkreślenia w tekście 
Uchwały, s, 35).
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połeczeństwo nasze żąda 
możliwie najszerszego , asorty
mentu pieczywa, wyrobów ma- 
sarniczych, napojów chłodzących 
stosownie nie tylko do gustów i 
upodobań, ale także i do posiada

nych dochodów.
Tymczasem dotychczasowy system 

wynagradzania pracowników pie
karń, masarń, wytwórni wód gazo
wanych oraz personelu kierownicze
go w spółdzielczości CRS „Samo
pomoc Chłopska” nie zapewnia 
kształtowania się struktury produk
cji odpowiadającej w pełni potrze
bom społecznym.

Obowiązujący obecnie system pre
miowania oparty jest o wykonanie 
planów produkcji w ujęciu warto
ściowym. Za wykonanie planu pra
cownicy masarń, piekarń, wytwórni 

PLAN PRZEDSIĘBIORSTWA
A POTRZEBY SPOŁECZNE
wód gazowanych z kierownictwem 
zakładów włącznie, otrzymują premię. 
Z kolei wykonanie planu produkcji 
w tych zakładach może być jednym 
warunków premiowych dla zarzą
dów GS, PZGS, WZGS.

Tak więc zarówno pracownicy 
bezpośrednio zatrudnieni w produk
cji, jak i personel kierowniczy, są 
jednakowo zainteresowani wykona
niem wartościowego planu produk
cji. Nie są oni skłonni przestrze
gać planowej struktury asortymen
towej produkcji ustalonej przez jed
nostkę nadrzędną, gdyż za jej łama
nie nie stosuje się żadnych material
nych sankcji. Wprawdzie struktura 
asortymentowa uzależniona jest od 
surowców, niemniej jednak’ zawsze 
istnieje pewne pole manewrowania 
asortymentem.

W praktyce piekarnie chciałyby 
jak najwięcej produkować pieczywa 
półćukierniczego i cukierniczego, 
masarnie droższych gatunków węd
lin, wytwórnie wód gazowanych na
poju o nazwie Mandarynka i oranża
dy wyborowej. Droższymi wyroba
mi łatwiej bowiem-.wykonać plan i 

i osiągnąć - planowaną,o.rentowność. 
Wyroby tańsze są mniej rentowne.

Poważna część naszego społeczeń
stwa zainteresowana jest jednak w

tym, aby w sklepach znajdowało 
się możliwie dużo wyrobów tań
szych. .

Oczywiście istnieje silna presja 
społeczna przeciwdziałająca łamaniu 
struktury asortymentowej w kierun
ku niezgodnym z popytem, ale nie 
działa ona skutecznie. Skutek mógł
by być wtedy, gdyby produkcja nie
zgodna z popytem nie znalazła na
bywców, jednakże w odniesieniu do 
wyrobów omawianych tu branż nie 
ma wystarczająco dobrych substytu
tów i konsumenci zmuszeni są ku
pować to, co jest na rynku.

O ile wydatek na pieczywo w 
budżecie domowym stanowi mniej 
więcej stalą pozycję, to wydatek na 
wyroby masarnicze może ulec du
żym wahaniom. Rodzina planująca 

zakup wyrobów masarniczych (za
łóżmy, że z przewagą wyrobów wę
dliniarskich) za określoną kwotę, w 
przypadku powtarzających się bra
ków wyrobów wędliniarskich, zmu
szona będzie kupować wędliny.

Trudno bowiem przypuszczać, że 
stale (lub prawie'stale) rodziny ta
kie kupować będą substytuty wy
robów masarniczych (ser, jaja, ryby). 
Kupno wędlin zamiast wyrobów wę
dlin jarskich pociąga za sobą wzrost 
wydatków na żywność.

Ludność przyjmie z zadowoleniem 
pojawienie się na' rynku szerokie
go asortymentu tańszych wyrobów 
omawianych tutaj branż. Potrzeby 
ludności zaspokojone będą wówczas 
w większym stopniu.
-Załóżmy, że zakłady, o których 

mowa wyżej, nie wykonują planu 
produkcji i rentowności. Wówczas u 
władz zwierzchnich dane zakłady, 
zarządy GS, PZGS, WZGS nie znaj
dą uznania. Zarzuci im się złą go
spodarkę, nieudolność, niezaradność. 
Nie otrzymają premii. Powstaje py
tanie: czy niewykonanie wartościo
wego planu produkcji i planu zysku 
przy produkcji zgodnej z popytem 
tj. o stosunkowo znacznym udziale 
ilości tańszych wyrobów, może być 
jedynym kryterium oceny pracy za
kładów 1 kierownictwa?

Celem gospodarki 'socjalistycznej 
jest jak najpełniejsze zaspokojenie 
potrzeb ludności, nie zaś maksyma
lizacja zysku. Stwierdzenie to mo
żna znaleźć w każdym podręczniku 
ekonomii politycznej socjalizmu.

W odniesieniu do artykułów spo
żywczych masowego zbytu wymóg 
rentowności w ich produkcji w za
sadzie powinien być spełniony, jed- 
r.-.kże ustalona wysokość zysku w 
planie nie powinna w toku realiza
cji powodować zmiany struktury 
produkcji w kierunku społecznie 
niepożądanym.

Inaczej mówiąc, o ile zakład pro
dukował tańsze wyroby znajdujące 
masowy zbyt na rynku, to nawet 
niewykonanie planu zysku lub pro
dukcji (wartościowo) powinno być 
u władz zwierzchnich oceniane po
zytywnie i nie stanowić argumentu 
pozbawienia premii.

Nie wdając się głębiej w anali’-' 
problemu stwierdzić trzeba, że dą
żenie do osiągnięcia maksymalnej 
rentowności nie powinno mieć miej
sca w tych branżach, o ile chcemy 
zapewnić ludności pożądaną przez 
nią strukturę produkcji (przy da
nych cenach). Rozbieżności w ocenie 
działalności zakładów produkcyj
nych przemysłu spożywczego po
między władzami gospodarczymi i 
społeczeństwem dowodzą braku in
tegracji bodźców. Integracja bodź
ców byłaby wtedy zachowana, gdy
by nakierowywała działanie praco
wników zakładów, kierownictwa za
kładów, zarządów jednostek wyko
nawczych i zarządów jednostek nad
rzędnych w kierunku zgodnym z po
trzebami społecznymi

Problem zaostrza się. jeśli weź- 
miemy pod uwagę usługi. Jak wia
domo piekarnie i masarnie świadczą 
usługi dla ludności W piekarniach 
polegają one na wymianie mąki na 
pieczywo i .tzw. wypieku domowym. 
W masarniach na uboju zwierząt, 
rozbiorze mięsa i produkcji wyro
bów. Przy obecnych stawkach roz
wój tych usług prowadzi do:

a) niewykonania planu produkcji;
b) zmniejszenia rentowności.
Niskie opłaty usług wchodzą oczy

wiście do wykonania planu produk
cji, ale jest to operacja nieopła
calna. Społeczne zapotrzebowanie 
na te usługi istnieje, ale gminne 
spółdzielnie nie będą chciały ich 
rozwijać. • Ich rozwój bowiem 
zmniejsza szanse uzyskania premii 
za wykonanie planu produkcji i pla
nu zysku. Oczywiście plan usług mo
że być przekroczony, ale jeżeli nie 
jest objęty premiowaniem, to nie 
będzie bodźca do rozwoju usług.

Obecny system premiowania jest 
antybodżcem do rozwoju usług w 
piekarniach i masarniach. Potrzeby 

■ pracowników i zakładów GS, PZGS, 
' WZGS nie "pokrywają się z potrze
bami społeczeństwa, a szczególnie z 
potrzebami ludności wiejskiej.
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całe załogj do . współpracy przy 
wytyczaniu i wprowadzaniu w życie 
reformy czasu pracy, tym sprawniej 
i ekonomiczniej przebiega ten pro
ces.

Drugim ważnym warunkiem jest 
realizacja reformy etapami. Skra
canie czasu pracy przechodzi wów
czas przez normy pośrednie zanim 
osiągnie wymiar docelowy, np. 44, 
43 i 42 godziny ńa tydzień przed 
przejściem na normę 40-godzinnego 
tygodnia pracy. Najczęściej stosowa
ną metodą jest wprowadzanie co ro
ku większej liczby wolnych . sobót 
V miesiącu, jak to zrobiono np. w 
CSRS, Jugosławii, Szwecji, NRF czy 
Finlandii. Ułatwia to zakładom 
pracy przystosowanie się do stop
niowego zmniejszania liczby godzin 
produkcyjnych.

Powszechnie uznaje się produk- 
tyjne i organizacyjne walory dru
giego w tygodniu dnia wolnego 
»d pracy. Zakłady tracą wpraw
dzie pewną liczbę godzin pro
dukcyjnych, ale soboty są z re
guły dniami o niższej wydajności i 
gorszej dyscyplinie pracy. Zyskuje 
s.ę natomiast jeden.dzień na prze
prowadzenie prac konserwacyjno- 
wmoctowych, uzupełnienie zaopa
trzenia w materiały, surowce i na- 
rzedzia, zmniejszają się też koszty 
•golnę związane z dowozem pra- , 
.owników do pracy, oświetlaniem i 
ogrzewaniem budynków. Istotne 
iost również, że robotnicy mający 
■'.ięcej czasu na wypoczynek, roz
rywki i życie rodzinne pracują wy
dajniej, mniej chorują i powodu
ją mniej wypadków przy pracy. 
Uzyskują oni też realniejsze mozh- 
rości podnoszenia swych kwalifi
kacji, co przy 6-dniowym tygodniu 
pracy jest w znacznej mierze fikcją.

Model pięciodniowego tygodnia 
pracy jest szczególnie , atrakcyjny 
ila kobiet, które w dodatkowym 
dniu wolnym mogą wykonywać 
a iększe prace domowe, a w niedzie- 
ię odpocząć. . ..

W sumie, przy dobrej organizacji 
pracy i etapowej realizacji całej re
formy, korzyści z niej płynące w 
znacznym stopniu wyrównają stra
ty, wynikające z ubytku godzin 
produkcyjnych, a cała reformą nie 
tylko „zapłaci sama za siebie”, ale 
szybko zacznie przynosić korzyści 
ekonomiczne. ...

Nie oznacza to oczywiście, ze ope
racja ta ma same blaski. Doświad- 
"zenie wielu krajów wykazało, ze 
nawet przy jej dobrym przygotowa
niu i przeprowadzeniu, konieczny 
jest okres przystosowania się zakła
dów i całej gospodarki narodowej 
do nowego modelu. W tym czasie

CZARODZIEJSKA RÓŻDŻKA
notuje się często przejściowe pógor- o walorach społecznych przejścia na 
szenie niektórych wskaźników pro- skrócony, 5-dniowy tydzień ’ pracy, 
dukcyjnych i pewien wzrost kosz- J tu również kry ją się jednak pew- 
tów. Niezbędne jest więc nagróma- ne niebezpieczeństwa, które, ujawni- 
dzenie pewnych rezerw na ten okres ły się w różnych krajach przy nie- 
przejściowy. dostatecznym przygotowaniu spo-

Jeżeli chodzi o koszty reformy -łecznej strony reformy. W ńiektó- 
czasu pracy, to są one związane, po 
pierwsze, z koniecznym przygoto- 
wanięm techniczno-organizacyjnym 
zakładów pracy, po drugie, z nie
zbędnym zwiększeniem stanu' za
trudnienia tam, gdzie nie udaje się 
wygospodarować dodatkowej siły 
roboczej z rezerw wewnętrznych; 
dzieje się tak zwłaszcza w zakła
dach pracujących w ruchu ciągłym, 
jak również w instytucjach usługo
wych dla ludnoścj — handlu, ga
stronomii, ■ komplikacji, łączno
ści itp.

Wysuwa się często postulat ścisłe
go określenia kosztów reformy cza
su pracy. Nie wydaje się jednak mo
żliwe opracowanie w tej mierze ra
chunku ekonomicznego, opartego na 
możliwie obiektywnych i pewnych 
przesłankach. Można oczywiście w 
przybliżeniu oszacować, o ile będzie 
musiało wzrosnąć zatrudnienie w 
poszczególnych gałęziach gospodarki 
narodowej i ile będzie kosztowało

rych dziedzinach wystąpiły siły de
zorganizujące życie społeczne jako- 
konsekwencja nagłego zwiększenia 
zasobów wolnego czasu, bez stwo
rzenia odpowiedniego .zaplecza spo
łecznego, kulturalnego i turystycz- ' 
no-rpzrywk owego, a także bez pod
jęcia pracy z’ zakresu pedagogiki 
społecznej dla nauczenia pracowni
ków celowego korzystania z czasu 
wolnego. ' Prof. Suchodolski pisał 
kiedyś słusznie, że w żadnym kraju 
nie orzvgotowuje się młodzieży do 
właściwego wykorzystywania wol
nego czasu. Zaległości • takich nie 
można oczywiście odrobić w krót
kim czasie, ale prace w tym kierun
ku muszą być podjęte ha równi z 
przygotowywaniem odpowiednich 
elementów, infrastruktury społeczno- 
ktUtiwp^no-rozrvwkowej kraju.

Powodzenie reformy czasu pracy 
zależy więc od wielu czynników, 
wśród których nic najmniejszą rolę 
odgrywa zasadnicze: przestawienie 
kierunków rozwoju społeczno-gospo
darczego i wysiłku inwestycyjnego.

usunięcie różnych wąskich przekro
jów w zakładach pracy, niezbędne ---- -
dla utrzymania założonego tempa Należy też się liczyć z koniecznością ■ 
rozwoju. Ale będzie to tylko jedna znaczniejszych-zmian w strukturze 
strona tego zestawienia bilansowego. zatrudnienia. Szybkiemu przyspie- 
Nie będzie natomiast możliwe okre
ślenie, nawet w przybliżeniu, w ja
kim zakresie uda. się te koszty wy
równać korzyściami płynącymi z re
formy czasu pracy.

Według wstępnych szacunków 
przeprowadzonych w ramach prac 
nad założeniami skrócenia czasu 
pracy w Polsce przyjęto, że przy 
skróceniu tygodnia pracy do 42—43 
godzin wzrost zatrudnienia wyniósł
by około 150. tys. osób, przy przej
ściu na 40-eodzinny tydzień pracy, 
około 250—300 tys. osób, czyli około 
2 proc, zatrudnienia przewidzianego 
na okres skracania czasu pracy. 
Fundusz płac wzróślby odpowiednio 
o ok 5 mld wzgl.. 8,5—10 mld zł 
rocznie. Zakłada się przy tym, że 
reforma czasu pracy zostałaby prze- 
nfowadzona pracooszczedme. bez 
odchodzenia od metod racmnalnego 
ana^odarowania siła roboczą.

Wspominaliśmy już kilkakrotnie

szeniu ulec powinien przyrost: za
trudnienia w szeroko pojętych usłu
gach (w sektorze III gospodarki). 
Znane sa o^rnmne braki, które iuż 
dzisiaj tak bardzo ciążą na naszym 
życiu i stały się jednym z elemen
tów hamujących dalszy wzrost go
spodarczy. Pod tym względem Pol
ska pozostałe wvrnżnjp w tyle za 
większością , innych krajów sócjali- ■ 
stycznych: gdy w Polsce zatrudnie
nie w sferze usług wynosi ok, 25
proc. ogółu zatrudnionych, to w
NRD sięga ono 35 proc., w ZSRR — 
33 oroc.. w CSRS — 32 proc.

Prowadzi nas to do szerszego po- 
równania: jakie jest miejsce Polski 
w zespole krajów. socjalistycznych, 
jeżeli chodzi o czas pracy? Do roku 
1956 zajmowaliśmy w tych porów
naniach pierwsze miejsce, jako że 
żaden, inny kraj socjalistyczny nie 
miał 46-godzinnego tygodnia pracy 
obowiązującego u nas od 1919 r. Ale

zane z przyszłym programem skra
cania czasu pracy w Polsce pozwa
la na .wyciągnięcie kilku wniosków: 

dziś sytuacja się odwróciła i znaleź- li, o czym świadczą następujące a poiska podobnie jak inne retz- 
liśmy się na szarym końcu tej tabe- dane: winięte kraje socjalistyczne i kapi-

czas pracy w krajaćh socjalistycznych talistyczne, wkroczy prędzej czy
później na drogę skracania czasu

Liczba dni 
pracy w ty-' 

godniu.
Wymiar 

‘tygodniowy świątecznych obecnej normy
w roku ,, czasu pracy

Liczba dni Rok ustalenia

Polska 46 6 8 1919
ZSRą 41 5 8 1967
CSRS 41,6 5 1 7 1968
Jugosławia 42 3 soboty wolne

w miesiącu 8 1970 *)
BUlgaria 42,6 5 8 1967 ••)
NRD 43.75 5 9 1967
Węgry 44 a soboty wolne 

w miesiącu
8 1968 •♦•)

•) Wymiar 42 godzin został ustalony w konstytucji jugosłowiańskiej z 1963 r. — ma 
on zostać ostatecznie zrealizowany w ciągu 1971 r. -

*•) W Bułgarii norma 42,5 godziny na tydzień została wprowadzona eksperymentalnie 
począwszy od 1967 r. w 80 wybranych zakładach pracy oraz w dwóch okręgach prze
mysłowych. ■ ■

•••) Na Węgrzech wprowadza się od 1968 r. 44-godzinny tydzień pracy dając pra
cownikom jedną wolną sobotę na dwa tygodnie. Systemem tym objęto dotychczas ok. 
120 tys. zatrudnionych w 70 zakładach produkcyjnych.

W Polsce różne kategorie pracow- Ilustruje to następujące zestawienie, 
ników pracują w skróconym wy- oparte na danych szacunkowych: 
miarze dnia lub tygodnia roboczego.

PRACOWNICY OBJĘCI KRÓTSZYM WYMIAREM CZASU PRACY W POLSCE

Kategorie pracowników
Wymiar dzienny 
lub tygodniowy

Liczba pracow
ników objętych 

(w tys.)
Górnicy zatrudnieni pod ziemią . . . 7,5 godzin 270
Pracownicy zatrudnieni w warunkach 
szczególnie uciążliwych lub szkodliwych 
dla zdrowia . . . . . . . . 6 lub 7 godzin 175
Lekarze, nauczyciele, pracowćiicy nauki . 7 godzin 275

Pracownicy administracji centralnej 1 te. 
renowej, zakładów służby zdrowia, szkol
nictwa, instytucji finansowych i ubezpie. 
czeniowych, dziennikarze,! pracownicy 
wydawnictw, radia 1 telewizji .... 7 godzin 270
Pracownicy zatrudnieni w 4-brygadowej 
organizacji (ruch clągty): hutnictwo, 
przemysł cementowy, zakłady produkcji 
płyt pilśniowych 1 wiórowych .... 42 godziny 122
Pracownicy przemysłu lekkiego zatrud
nieni w ruchu trzyzmianowym (likwida
cja trzeciej zmiany w soboty) .... 44 godziny 200

Razem ok..................... 1.Ś32

W sumie, według powyższego sza
cunkowego zestawienia, pracuje u 
nas w krótszym od ustawowego wy
miarze czasu pracy ponad 1,5 milio
na osób, czyli ok. 15 proc, ogółu za
trudnionych poza rolnictwem i leś
nictwem. Te cząstkowe osiągnięcia są 
niewątpliwie znaczną zdobyczą mas 

pracujących. Nie wydaje się jednak 
aby dalsze rozszerzanie liczby osób 
korzystających ze skróconego o 1 
lub 2 godziny dnia pracy przedsta
wiało istotne korzyści poza wypad
kami, kiedy wchodzi w grę praca 
rzeczywiście szkodliwa dla zdrowia 
lub szczególnie uciążliwa. Skrócony 

dzień pracy stwarza bowiem utrud
nienia w organizacji pracy i pro
dukcji, a korzyści społeczne tego sy-. 
stemu są dość nikłe.

Ten pobieżny z konieczności raut 
oka na podstawowe problemy zwią- 

pracy. Drogę dla tej reformy wyty- 
czyły uchwały V Zjazdu PZPR, ale 
ustalenie konkretnych dat rozpo
częcia i zakończenia związanych z 
tym prać będzie należało, do naj
wyższych czynników politycznych i 
państwowych naszego kraju. Wydaje 
się przy tym prawdopodobne, że 
wybrany zostanie model pięciodnio
wego tygodnia pracy, jako odpowia
dający powszechnemu odczuciu spo
łecznemu.
9 Reforma czasu pracy musi być 

potraktowana, kompleksowo, jako 
wielkie przedsięwzięcie, w którym 
przesłanki ekonomiczno-organizacyj-
ne, społeczne i kulturalne splatają 
się ze sobą w sposób nierozłączny. 
Zaniedbanie któregokolwiek z tych 
aspektów .reformy czasu pracy musi 
wpłynąć niekorzystnie na jej końco
we efekty i może pociągnąć za sobą 
poważne trudności i komplikacje.
9 Wskazane jest dłuższe, co naj

mniej 2—3-letnie, przygotowanie re
formy czasu pracy i realizowanie 
jej etąpami, tak aby ułatwić gospo
darce narodowej i społeczeństwu 
przystosowanie się do nowego reżi- 
mu pracy i wypoczynku. Jest wyso
ce pożądane, aby w tym okresie 
przygotowawczym przeprowadzane 
były eksperymenty obejmujące za
gadnienia produkcji i organizacji, 
jak też problemy społeczno-kultu
ralne i . rozrywkowo-turystyczne. 
Wydaje się, że bazą dla td^ich 
eksperymentów powinny być, z jed
nej strony, poszczególne przedsię
biorstwa różnych gałęzi przemysłu, 
budownictwa, komunikacji, handlu 
itp., z drugiej zaś strony — niektó
re regiony, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o problemy społeczne.

Dobre przygotowanie i racjonalne 
przeprowadzenie' reformy czasu 
pracy stanie się potężnym bodźcem 
dalszego rozwoju społeczno-gospo
darczego kraju. Reforma ta będzie 
niezbędnym elementem modelu 
intensywnej i racjonalnie zorganizo
wanej gospodarki socjalistycznej, 
służącej dobru człowieka i społe
czeństwa.

JAN ROSNER



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wskaźników produktywności środków trwałych. Nie 
może zadowalać również, przyjęte założenie; 'dodatko
wego zatrudnienia w związku z poprawą współczyn
ników, zmianowości w skali, gospodarki tylkofoi 200 
tys.* osób,. co: stanowi zaledwie 12 proc. dodatkowego 
zatrudnienia. W dyskusjach sugeruje się, że liczbę 
tę można powiększyć dwa i. więcej razy. Są to niestie- 
ty. ną, razie ogólne, postulaty- Potrzebne, są natomiast 
przyriiiąrki bardziej skonkretyzowane.

Sprowadzanie;; implikacji demograficznych do pro
blemów ■wykorzystywania zdolności produkcyjnych 
byłoby oczywiście grubym uproszczeniem. Blisko dwa 
miliony młodych obywateli dodatkowo .zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej prowadzi do głębokich 
konsekwencji we wszystkich dziedzinach życia gos- 
>podarczego i społecznego, przede wszystkim\zaś w 
dziedzinie spożycia.

NIEKTÓRE globalne wielkości i średnie wskaźni
ki .proponowanego wzrostu spożycia szeroko już 
obiegły łamy prasy.. Można tu przykładowo wy

mienić wskaźniki wzrostu spożycia o 38 proc, oraz 
wzrostu plac realnych o 18 proc. Nieźywnośćiówe ar
tykuły konsumpcyjne stanowią dzisiaj (dane za rok 
1970) ponad 42 proc, wydatków ludności na spożycie 
tzn. o ponad 10 punktów więcej w porównaniu z 
udziałem żywności w zaopatrzeniu rynku (żywność z 
wyłączeniem wyrobów alkoholowych i tytoniowych 
stanowiła w 1970 r. oki32 proc.). W aktualnych pro
pozycjach Komisji Planowania przyjmuje się założę-', 
nie/źe, rozpiętość pomiędzy udziałem artykułów nie- 
żywnóściowych i artykułów .-żywnościowych w zao
patrzeniu rynku w 1975 r. powiększy się do ok. 15 
punktów, co oznaczałoby ogólnie, że na/każde 100 zł 
wzrostu sprzedaży ok. 30 zł stanowiłaby żywność a 
ok. 70 zł nieźywnościowe artykuły konsumpcyjne, '
, Z powyższego obliczenia wynika, że w 1975 r. w 

sprzedaży detalicznej powinna się znaleźć żywność o 
Wartości (przy tych samych cenach co dzisiaj); więk
szej o ok. 60 mld zł. Szacunek ten wydajejSię bynaj
mniej nie przesadzony, i ponieważ duży udział ludności 
podejmującej pracę w przyroście siły nabywczej w 
latach 1971—1975 wymaga ostrożnego przewidywania 
relatywnego zmniejszenia się udziału artykułów żyw
nościowych w spożyciu. Od strony bazy surowcowej 
dla rozwoju produkcji żywności ostrożność taka zna
lazła: wyraz w znacznym zwiększeniu koncentracji 
uwagi w polityce gospodarczej ną rolnictwie, które 
— zgodnie z przyjętymi założeniami powinno w la
tach ■ 1971—1975 powiększyć swoją produkcję o ok. 
19—21, proc, w zakresie produkcji: roślinnej i w za
kresie produkcji zwierzęcej.

Chociaż na wysoki poziom tych wskaźników złożył 
się niski urodzaj w rolnictwie w roku bazowym 1970 
— nawet jeśli się je obniży ó ok. 5 punktów, co od
powiadałoby . wynikom osiągniętym przez rolnictwo 
w roku 1967 — nadal wskaźniki te należy uznać za 
niełatwe .do zrealizowania. Najbardziej dynamicznie 
rozwijającym .rolnictwo krajom zachodnioeuropejskim 
z trudem udawało się osiągnąć w okresach pięcio- 
Wnich : wskaźniki wzrostu produkcji' rolnej rzędu 15 
proc; Jest to niewątpliwie sfera gospodarki charakte
ryzująca się stosunkowo dużąkapitalochłonnością oraz 
sporą 'skalą niepewności.
• Dążenie do uniezależnienia się od zmiennego; wpły

wu' ' rolnictwa' na stan gospodarki oraz oczywiście in
ne ' również motywy związane z szybszym ' wzrostem 
wydajności prący w przemyśle w porównaniu .z rol
nictwem — stanowiły uzasadnienie z dużym wysił
kiem' przecież realizowanej; w okresie minionego dwu- 
dziestosześciolećia polityki przekształcenia gospodarki 
naszego kraju z rolno-przemysłowej w prżemysłowo- 
rolna oraz okrzepnięcia jej w tym ostatnim charakte
rze. Dzisiejszy „zwrot w kierunku rolnictwa” nie mo
że być więc odczytywany: jako rezygnacja z polityki 
przemysłowego rozwoju' naszego kraju. Nie możemy 
sobie pozwolić na zrezygnowanie z rozwoju produkcji 
rolnej, ponieważ nie mamy takiego silnego przemy
słu jak np. Szwecja, gdzie dyskutuje się nawet na 
temat likwidacji własnego rolnictwa. Nasz „zwrot”, 
polega głównie na odejścitu/pd pplityki,,nadmiernego 
drenażu wsi: inwestycyjnego i dochodowego. W re
zultacie takiej polityki,— pod warunkiem, źe będzie 
ona/w miarę konsekwentnie przeprowadzoną,' można 
liczyć na uzyskanie średniorocznego ok. trzechpro- 
eentowego, z pewnym - oczywiście ryzykiem niepowo
dzenia — przyrostu produkcji rolnej.

■ Zapowiedziane zniesienie dostaw obowiązkowych z 
początkiem nadchodzącego roku to jeden z elementów 
takiej polityki. Innym ; elementem takiej polityki w 
dziedzinie socjalnej jest objęcie ludności wiejskiej

opieką felużby zdrowia zgodnie z decyzjami podjętymi 
w tej sprawie przez Rząd wo ostatnich tygodniach. 
Dużą rolę w osiągnięciu oczekiwanych skutków pro
dukcyjnych tych przedsięwzięć, będzie miała oczy
wiście poprawa zaopatrzenia materiałowo-techniczne
go -rolnictwa ze strony budownictwa i przemysłu ma
teriałów: budowlanych, przemysłu chemicznego, prze
mysłu maszynowego oraz innych przemysłów. Dużą 
rolę.rncjze:odegrać tutaj także zaktywizowanie innych 

.resortów odpowiedzialnych za prawidłowe 'Zaopatrze
nie rolnictwa w towary i usługi.

; Rezerwy wzrostu produkcji rolnej występują w 
PGR-ach. W nadchodzących latach powinniśmy, rów
nież osiągnąć stosunkowo większą poprawę. Wyników 
ekonomicznych uzyskiwanych przez te gospodarstwa.

Są tc przedsięwzięcia dalej idące od tych, które 
dawniej były w tej Jdziedziriię . podejmowane, jednak 
w zasadzie polegające na dążeń iu do os iągn ięcia po- 

: prawy:. W warunkach istniejącej organizacji : i ■ syste- 
. mu rolnego. Jest to słuszne w warunkach lat nad
chodzących, gdy w naszy ch założeniach . polityki. gos
podarczej nie przewidujemy zmniejszenia' ludności 

.pracującej na wsi.; Ale nie zwalnia nąs^ to od my
ślenia, od( prowadzenia, odpowiednich ‘studiów i ba

GENERALNE LINIE 
ROZWOJU

dań oraz od dyskusji nad dalszą perspektywą roz
woju polityki rolnej w drugiej połowie lat siedem
dziesiątych i w latach osiemdziesiątych.

Nie Hylko jednak od . rolnictwa zależy wzrost po
daży żywności. Zależy on w dużym stopniu także 'od 
przemysłu rolno-spożywczego, który w naszym kraju 
stosunkowo za mało dodaje wartości do surowców 
rolnych w porównaniu z tym, co mógłby i powinien 
robić i co robią inne kraje. Mimo, że w aktualnych 
propozycjach Komisji Planowania zakłada się na po
zór niemały, bo Wynoszący ok. 60 proc, przyrost 
nakładów inwestycyjnych ha rozwój przemysłu rolno- 
spożywczego w porównaniu z pięcioleciem 1966—1970 
— tp przyrost ten nie rozwiązuje jeszcze, tych proble- 

; mów, które tu występują, przede wszystkim ze wzglę
du na niedoinwestowanie tego przemysłu w przeszło
ści oraz deficyt zdolności wykonawczych w dziedzi
nie inwestycji w tym przemyśle.

PEWNYM sensie/ podobna jak w przypadku 
y y żywności (może nawet ostrzejsza) sytuacja wy

stępuje w dziedzinie gospodarki mieszkaniowej. 
Dwa miliony, młodzieży przystępującej do pracy to 
potrzeba blisko miliona nowych mieszkań, A przecież 
niezależnie od mieszkań dla młodych małżeństw po
trzebne są mieszkania pozwalające na poprawę miesz
kaniowych ; warunków życia'pozostałej ludności. W 
starczy wiek weszły mieszkania z okresu międzywo
jennego. W wielu miastach staniemy w związku z 
tym w niedługim czasie wobec konieczności budowy 
dziesiątków i setek tysięcy nowych mieszkań do wy
miany,/

Aktualne propozycje budownictwa mieszkaniowego 
to — jak wiadomo — 1075 tys. mieszkań. Chociaż jest 
to więcej o ók. 120 tys. mieszkań niż planowano w 
grudniu ub. roku, jest td tylko o 150 tys. mieszkań 
więcej: niż oddano • do użytku w latach 1966—1970. 
Jest to więc: z pewnością mało. Co nas limitu je. Przede 
wszystkim — zaszłości, Mówi się tu zarówno o nie
dostatecznym rozwoju bazy produkcyjnej materiałów 

budowlanych, o fakcie że aż 70 proc, terenów pod to 
budownictwo wymaga w bieżącym: 5-leciu pełnego 
uzbrojenia, co pociąga za sobą duże wydatki inwe
stycyjne.:

. Biorąc pod uwagę potrzeby na mieszkania oraz 
trudności szybkiego poprawienia programu budownic
twa mieszkaniowego w wyniku X Plenum • przyjęte 
zostało założenie, że co rok' będzie się przeprowadza
ło szczegółowo analizę możliwości powiększenia liczby 
mieszkań w stosunku do ; zacytowanej-: wyżej liczby 
1075 tys. mieszkań, która to liczba powinna być trak
towana jako minimalna i wstępna.

Żeby założenie korekty w górę proponowanej 1.075 
tys; nówych: mieszkań. nie miało, charakteru teore
tycznego — trzeba będzie rozpatrzyć możliwości mak
symalnej poprawy wszędzie tani, gdzie spotykamy 
się z czynnikami limitującymi rozwój budownictwa 
mieszkaniowego. Nakłady inwestycyjne na rozwój ba
zy produkcyjnej materiałów ,budowlanych; będą, w la
tach 1971—1975 rosły szybciej niż w; jakiejkolwiek innej 
gałęzi przemysłu.' Miały one wzrosnąć wg propozycji 
zgłoszonych na.X Plenum o 108 proc, w porównaniu 
z latami 1966—1970. Żeby osiągnąć realne możliwości 
powiększenia projektowanych aktualnie liczb doty

czących budownictwa mieszkaniowego — nie wy
starczy jednakże tylko zrealizowanie tych inwestycji. 
Potrzebna jest szeroko pojęta racjonalniejsza gospo
darka materiałami i sprzętem budowlanym tak w 
budownictwie mieszkaniowym, jak i w przemysło
wym, w mieście i na wsi. W budownictwie miesz
kaniowym racjonalizacja taka może i powinna pole
gać na zastępowaniu w szerszym zakresie . cementu- 
przez materiały wykładzinowe, • tańsze często od ce
mentu. Muszą najpierw być stworzone odpowiednie 
zdolności produkcyjne, (okres wyczekiwania może tu 
jednak być krótszy niż w przypadku cementu). Na
leży także zapewnić właściwe cechy jakościowe i 
estetyczne materiałów zastępczych. Szeroko pojęta ra
cjonalniejsza gospodarka materiałami-i sprzętem bu
dowlanym to także lżejsze konstrukcje w budownic
twie mieszkaniowym i przemysłowym, to wreszcie 
rewizja programu budownictwa przemysłowego zro
biona pod kątem znalezienia możliwości zaoszczędze- 

•nia (a są takie) na nim przez lepsze wykorzystanie 
już istniejących budynków fabrycznych oraz ogra
niczenie nowego budownictwa fabrycznego do sytua
cji, w której jest" ono rzeczywiście niezbędne. Wszyst
ko to co zostało wyżej powiedziane nie wyklucza na
turalnie konieczności wzmożenia oszczędności 'gospo
darki materiałowej w'budownictwie; a także koniecz
ności powiększenia programu rozwoju produkcji ce
mentu (co znalazło wyraz w ostatnio podjętych decy
zjach o budowie nowych cementowni).

Ą^A IMO; że trudności powiększenia podaży ' źywnd- 
ści i mieszkań stanowią- stosunkowo największe 
ograniczenie przyspieszenia poprawy warunków 

bytu ludności w bieżącym pięcioleciu — nie oznacza' 
to, że zwalnia się z konieczności koncentracji wysiłku 

-'w kierunku przyspieszenia wzrostu podaży' artykułów 
nieżywriościowych. Nie.może to być oczywiście wzrost 
przede wszystkim ilościowy. Chodziłoby o taki wzrost 
jakościowy tej podaży, który na rynku aktywnięj 
mógłby substytuować artykuły żywnościowe. Z jed

nej strony muszą być więc artykuły, na które sto
sunkowo najszybciej będzie -<śię przesuwał rosnący 
popyt, ludności rekrutującej się z najniższych grup 
dochodowych, a więc Względnie lanie artykuły prze
mysłu lekkiego, standardowe i względnie tanie arty
kuły trwałego użytku. Z drugiej strony musiałby to 
być przyrost podaży o wzbogaconym asortymencie, 
podaży nowości i wyrobów charakteryzujących się* 
wyższą jakością.

W' wielu spośród wspomnianych wyżej grup wyro
bów występuje pod , pewnym ( względami podobna 
(chociaż nieidentyczna) sytuacja jak w przypadku 
żywności i mieszkań. Dotyczy to np. branży włó
kienniczej, w przypadku której “ zakłada się wzrost 
nakładów inwestycyjnych 'w latach 1971—1975 w po
równaniu ż latami 1966—1970 o ponad 100 proc.: 
przemysłu, skórzanego (założony wzrost nakładów in
westycyjnych o ; ok. 93 proc.), drzewnego (o ok. 82 

■ proc.).- Mimo .'wysokiej „dynamiki, nąlclądów inwesty
cyjnych — zakładane zmiany w Udziałach produkcji 
z tych dziedzin mogą okazać się niedostateczne, co 
wynika' z hjjalego ' udziału ich produkcji w całej pro
dukcji przemysłowej w dniu dzisiejszym, z niedoin
westowania ich w. przeszłości. W" latach 1956—60 
roczne nakłady inwestycyjne np. w przemyśle lekkim 
wynosiły zaledwie po ok 1 mld zł. W łatach 1961 — 
—1965 wzrost nakładów inwestycyjnych w tym prz<=- 
myśie wyraził się w wydatkowaniu • na jego rozwój 
ok; Tl mld zł; oraz w latach 1966—1970 ok. 25 mld 
zł. Założenie wydatkowania na. przemysł lekki w la
tach 1971—1975 —; ok. 45" mld żT: wskazuje wprawdz:e 
na wysoką dynamikę, biorąc jednak pod uwagę 
znaczne zestarzenie się maszyn i urządzeń w tym 
przemyśle, oraz duży popyt i'rosnące wymagania ja
kościowe w zakresie wyrobów przemysłu lekkiego — 
liczby te nie mogą zadowalać.

Uwzględnienie szerokiej " .modernizacji mocno już 
przecież zużytej znacznej części parku maszynowego 
przemysłu lekkiego, zwłaszcza przemysłu włókienni
czego —- prowadzi do szacunków potrzeb inwestycyj
nych niepórównalnie wdększych z nakładami inwesty
cyjnymi aktualnie proponowanymi na. rozwój tego 
przemysłu. Ogranicza nas jednak, parę elementów, 
Ńiedoinweśtowany jest nie tylko przemysł lekki, ale 
również przemysł wytwarzający maszyny dla prze
mysłu ■ lekkiego- Na stu pracowników zatrudnionych 
w przemyśle włókienniczym przypada zaledwie dwóch 
pracowników' w przemyśle wytwarzającym maszyny 
dla przemysłu włókienniczego. Limituje nas tvresz- 
cie struktura geograficzna'importu maszyn i urządzeń 
dla przemysłu lekkiego, w którym dominuje import z 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych.

P ODOBNE uwagi (z może większym nieco akcen
tem • na możliwości bezinwestycyjnego — w ra
mach resortów — rozwoju produkcji) — mogłyby 

być odnoszone także w stosunku do wielu innych ro
dzajów produkcji rynkowej: do produkcji popularne
go sprzętu stanowiącego wyposażenie gospodarstwa 
domowego (wyrobów metalowych z resortu przemysłu 
ciężkiego i maszynowego, wyrobów z tworzyw sztucz
nych z resortu przemysłu chemicznego i wyrobów z 
ceramiki, szkła i porcelanv z resortu budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych), wreszcie mebli 
(ze względu na idący za wzrostem popytu na miesz
kania — popytem na meble) oraz innych artykułów 
trwałego użytku. W aktualnvch zakupach artykuły te 
przedstawiają wartość stu kilkudziesięciu miliardów 
żł. Z grubsza biorąc zakupy tvch artykułów moglvby 
ulec powiększeniu o ponad 100 mld zł w 1975 r. Jest 
to wiec sfera charakteryzująca się rosnącym oddzia
ływaniem na ponrawę warunków bytu materialnego 
ludzi. Najogólniej rzecz b'orąc pełniejsze wykorzysta
nie tej sfery zależy od:

1. wzrastających w miarę poprawy warunków by
tu materialnego ludności o niższych dochodach — mo
żliwości powiększania płac średnich i wyższych. .Wia
domo bowiem, że limituje nas nie tylko wzrost po
daży,- ale i wzrost popytu, który rip. w przypadku 
dóbr trwałego użytku, zwłaszcza tych droższych — 
zależy przede wszystkim pd wzrostu siły nabywczej 
ludności o dochodach średnich i wyższych od śred
nich;

2. popraw y-ljakości i. wzbogacenia asortymentu pro
dukcji,, a \al że, ód, obniżki , kosztów własnych pro
dukcji i cen (przy danej sile nabywczej są to bowiem 
te czynniki.; które wpływają na wzrost możliwości 
subsytuowania przez tę produkcję innych rodzajów 
spożycia):

3. wzrostu ilościowego, produkcji (w określonej 
strukturze asortymentowej).

MAREK MISIAK

ZA GRANICĄ PISZĄ:

♦ Tygodnik ZA RUBIEŻOM w nu
merze 23 zamieścił artykuł wybitne
go ekonomisty amerykańskiego, pro
fesora ekonomiki Uniwersytetu Har- 
wardzkiego J. K. Galbraitha. Uczo
ny przekazał artykuł na temat wy
tycznych IX planu 5-letniego ZSRR 
nowojorskiemu oddziałowi TASS w 
celu opublikowania go w prasie ra- 
dzieckiej. Wypowiedź uczonego przy
taczamy z nieznacznymi skrótami:

Rozmach planowania w Związku Ra
dzieckim i niezwykle szczegółowy cha
rakter samych planów wywierają głębo
kie wrażenie na każdym, kto zapoznajc 
się z wytycznymi planu pięcioletniego, na 
lata 1971—1975, My, w krajach niesocjali- 
stycznych, przyzwyczailiśmy się do „pla
nów makroekonomicznych”. Oczywiście 
nie obejmują one. opracowywania szcze
gółowych planów dotyczących konkret
nych gałęzi przemysłu.

Plany krajów socjalistycznych, przewi
dujące konkretny przyrost wydobycia 
węgla, wytopu stali, budowy linii kole
jowych i ich elektryfikacji, produkcji 
różnych artykułów powszechnego użyt
ku. nie tylko zdumiewają swą skalą, lecz 
szczegółowością opracowania działają 
także na wyobraźnię.

W bieżącym planie pięcioletnim wyraź
nie widać energiczne próby podniesienia 
stopy życiowej obywateli radzieckich. 
Jest rzeczą jasną, że w swym planowaniu 
Związek Radziecki kładzie obecnie duży 
nacisk na prodiikcję artykułów powszech
nego użytku. Przede wszystkim rzuciła 
mi się w oczy ta właśnie tendencja, a 
także nacisk, jaki położono w planie na 
wszechstronny rozwój szkolnictwa śred
niego, tworzenie najrozmaitszych placó
wek kulturalnych, na inwestycje w dzie
dzinie socjalnej. Na uwagę zasługuje 
fakt, że w wytycznych planu nie kła
dziesię nacisku na produkcję broni i 
rozwój przemysłu zbrojeniowego.

Jako życzliwy i przyjazny obserwator 
pragnąłbym podzielić się z czytelnikami 
radzieckimi pewnymi myślami, które na
sunęły mi się podczas lektury waszych 
planów.

Jest rzeczą oczywistą, że nowoczesna 
produkcja przemysłowa i zużycie jeji wy
robów powodują zanieczyszczenie środo- 
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wiska. Tak np. wskutek wytopu stali, a 
następnie użytkowania choćby jej „final
nego produktu”, jakim jest samochód 
powstaje jeden z najpoważniejszych tiro, 
blemów w nowoczesnym Społeczeństwie 
przemysłowym. Moim zdaniem, problem 
ten w jakiejś mierze wiąże się z proce
sem samego rozwoju przemysłowego, O- 
sobiście przywiązuję dużą wagę również 
do następstw rozwoju przemysłowego z 
punktu widzenia ztnian w wyglądzie ze
wnętrznym miast i wsi.

Czytając wytyczne, zwróciłem również 
uwagę na to-, że kładą one nacisk na 
szybsze wdrażanie zdobyczy techniki do 
przemysłu i wykorzystywanie elektroni
cznej techniki obliczeniowej. Tendencja 
ta jest mądra i słuszna. Jakkolwiek lu
dzie niezorientowani często z sarkazmem 
mówią o przejawach epoki komputerów, 
to właśnie te maszyny umożliwiają za
rządzanie nowoczesnym przemysłem. 
Gdyby nie komputery, przemysł zalała
by lawina papierkowej roboty biurowej. 
Zawsze wychodziłem z założenia, że dla 
rozwiązania problemów w sferze stosun
ków wzajemnych między firmami i ga
łęziami przemysłu komputery są jeszcze 
bardziej potrzebne w warunkach społe
czeństwa planowego.

Sądzę, że wciąż jeszcze spotkać moż
na Amerykanów, którzy uważają radzie
ckie plany za nierealne 1 pocieszają się 
mvślą lub nadzieją, iż nic zostaną wyko
nane. Wyda je mi się, że takich ludzi 
jest'coraz mniej. Albowiem1 niewielu już 
bowiem moich rodaków chciałoby obec
nie przyznać się, że należą 'do ■ obozu 
zwolenników zimnej wojny. Ja w każ
dym razie do tej kategorii ludzi nie na
leżę. Wraz z innymi ludźmi, którzy uwa- 
żaja siebie za cywilizowanych lub choć
by częściowo cywilizotWtnych, gorąco 
pragnę. nhv Związek Radziecki również 
w przyszłości odnosił coraz większe Suk
cesy w dziedzinie ekonomicznej, społecz
nej i kulturalnej.

Mam jeszcze jedną, być może nawet 
bardziej praktyczną podstawę po temu, 
by życzyć powodzenia nowemu planowi. 
Jak. zapewne wiedza niektórzy spośród 
moich radzieckich kolegów, jestem^nrze- 
konany, że planowanie jest konieczne 
również w warunkach gospodarki nie- 
socjalistyczncj. Co prawda,, planowanie 

■ w warunkach gospodarki niesocjalistycz- 
nej ma odmienny charakter niż w Związ
ku Radzieckim. Toteż nic nie będzie dla 
nas bardziej pomocne w uznaniu ko
nieczności takiego planowania 1 notrzeby 
nadania mu jeszcze bardziej' racjonalnej 
treści, niż sukcesy planowania w święcie 
socjalistycznym.

♦ Specjalny wysłannik dziennika 
CORRIERE DELLA SERA, który u- 
czestnićzył w spotkaniu polsko-włos
kim „okrągłego stołu" w Warszawie, 
Leonardo Vergani, opublikował ob

szerną korespondencję pt. „Włochy 
i Polska przy stole rozmów” Czy
tamy w niej m. in.:

Już od roku tli część Europy weszła w 
historyczny "ok^es, którego skutki na 
krótką i długą pietę mogą być olbrzy
mie. Wspólny Rynek rozszerza się, od
prężenie pomiędzy dwoma blokami po
dejmuje pierwsze, nieśmiałe . kroki na
przód, zaczynają znikać niektóre tragicz
ne pozostałości drugiej wojny światowej. 
Układ radziecko-niemiecki i niemiecko- 
polski wraz z uznaniem Odry i Nysy mo
gą usunąć, łub co najmniej osłabić, u- 
trzymujące się jeszcze napięcia. Berlin, 
to straszliwe „muzeum wojny”, nie jest 
już traktowany jako nieuchronne zagro
żenie. Po okresach bezruchu, podejrzeń, 
tarć — wzrasta wzajemne zrozumienie.

Ta nowa „europejska wiosna” pełna 
niewiadomych, najeżona jest trudnościa
mi. Chodzi przecież o skomplikowany 
i trudny splot interesów.

Tak przedstawia się.tlo, na którym na. 
leży rozważać drugie włosko-polskie 
spotkanie .zakończone w- Warszawie... 
Włochy i Polska posiadają wymianę 
handlową, która powinna wzrosnąć. Sa 
to kraje o długiej tradycji przyjaźni. i- 
sympatii. Lepsze wzajemne zrozumienie, 
wyjaśnienie sprzecznych punktów widze
nia, przegląd wspólnych zainteresowań’i 
kierunków „działania. w celu umnenienia 
pdkoju,'Choćby jedynie w ramach logi
ki gry supermocarstw, jest, nieodzowny. 
Inicjatywy tego rodzaju jak warszaws
ka... stanowią sondaż terenu, zwiększa
jąc możliwości odprężenia. Ż tego też 
względu mają one niezaprzeczalna war
tość.

♦ socjalisticze^kaja in
dustria (nr 135) zamieściła arty
kuł pt. „Postęp techniczny — naka
zem chwili '— Kroki petrochemii". 
Autorem artykułu, ż którego przyta
czamy fragmenty, jest minister prze
mysłu przerobu ropy naftowej i 
przemysłu petrochemicznego Wiktor 
Fiodorowi

Wśród zadań, jakie postawił XXIV 
Zjazd KPZR przed ekonomiką kraju 
ważne .miejsce zajmuje dalszy rozwój 
przetwórstwa ropy naftowej i przemysłu 
petrochemicznego. Obecnie gałąź ta' wy
wiera znaczny wpływ na rozwój całej 
gospodarki narodowej.

Znaną metodę szczokińska oraz ekspe
ryment' baszkirski w 1970 r. stosowało u 
siebie 25 przedsiębiorstw podległych cen
tralnemu zarządowi przerobu ropy naf
towej i petrochemii oraz 12 przedsię
biorstw wytwarzających kauczuk synte
tyczny. W 1970 r. załogi tych przedsię
biorstw nie tylko osiągnęły cały przyrost 
produkcji dzięki podniesieniu wydajności 
pracy, lecz również uwolniły 15 tysięcy 
pracowników, których zatrudniono w no
wo powstających obiektach.

W ciągu dziewiątej pięciolatki zamie
rza się zwiększyć przetwórstwo ropy i 

•wytwarzanie podstawowych produktów 
naftowych o 50 proc. Wytyczne XXIV 
Zjazdu postawiły przed całą branżą kon
kretne zadanie: polepszyć jakość produk
tów naftowych; Realizację tego zadania 
zapewnia kurs: ńa_, przyspieszone tempo 
wzrostu mocy produkcyjnych w zakre
sie dalszych procesów przetwórstwa ropy 
naftowej. Dzięki temu już w poprzedniej 
pięciolatce produkcja wysokooktanowej 
benzyny wzrosła ' trzykrotnie, a odsetek 
niskosiarkowego , paliwa dieslowskiego 
wzrósł do 84 proc. W dziewiątej pięcio
latce będzie się wytwarzać tylko ten ro
dzaj paliwa dla silników; spalinowych. 
Pozwoli to równocześnie: uzyskiwać wię
cej siarki — produktu ważnego dla go
spodarki narodowej, i to w sposób naj
bardziej oszczędny-. .

Z każdym rokiem wzrasta ciężar ga
tunkowy przedsiębiorstw petrochemicz
nych. W bieżącej pięciolatce produkcja 
petrochemii wzrośnie o 70 proc. Równo
cześnie dąży się cnergiczńic do tworze
nia wydziałów petrochemicznych w czyn
nych już przedsiębiorstwach przerobu 
ropy naftowej. Główna rolę odgrywa 
przy tym produkcja kauczuków synte
tycznych, Cały- butadien — podstawowy 
monomer potrzebny do produkcji kau
czuków syntetycznych — wytwarzany 
jest obecnie tytko z węglowodorów, ropy 
naftowej i gazu, nie zaś ze zboża i ziem
niaków, jak to hylo jeszcze całkiem nie
dawno. W ciągu ostatnich dziesięciu; lat 
pozwoliło to zaoszczędzić około 24 milio
nów ton surowców żywnościowych w ■ 
przeliczeniu na zboże.

Generalnym kierunkiem polityki tech
nicznej naszej branży w dziedzinie bu
dowy nowych oraz rekonstrukcji czyn
nych przedsiębiorstw przerobu ropy naf
towej i petrochemii jest przejście dobu
dowy wielkich i kombinowanych urzą
dzeń, których moc jest 2—3 razy więk
sza od dotychczasowych. Doświadczenie 
eksploatacji zbudowanych w minionym 
pięcioleciu wielkich urządzeń do pier
wotnego przerobu ropy naftowej (fi mi
lionów ton rocznie) dowodzi niezbicie, że 
nakłady inwestycyjne na jednostkę mo
cy (w porównaniu z urządzeniami przet
warzającymi 3 min ton ropy naftowej 
rocznie) maleje o 31 proc., a wydajność 
pracy wzrasta o 100—140 proc.

Zgodnie z zadaniami wysuniętymi w 
wytycznych XXIV Zjazdu partii opraco
waliśmy program znacznego zwiększenia 
produkcji i rozszerzenia asortymentu 
artykułów powszechnego użytku: synte
tycznych środków piorących, obuwia gu
mowego, artykułów gospodarskich 1 biu
rowych z^polictylcnu i polipropylenu, 
zabawek z kauczuku i mas plastycznych, 
sprzętu sportowego, artykułów sanitar
nych itp. IV 1975 r. produkcja obuwia 
gumowego wzrośnie o 59 min par, a war. 
tość artykułów o przeznaczeniu kultural- 
no-bytowym i artykułów gospodarstwa 
domowego — o 149,2 min rubli, czyli od
powiednio — o 38 proc, i 75 proc, w po
równaniu z 1970 rokiem.

DZIEKANAT WYDZIAŁU 
iNŻYNIERYJNO-EKONOMICZNEGO 

TRANSPORTU POLITECHNIKI SZCZECIŃSKIEJ 
przyjmuje zapisy na

3-letnie STUDIUM DOKTORANCKIE Z EKONOMII 
POLITYCZNEJ i

3-letnie STUDIUM DOKTORANCKIE Z EKONO
MIKI TRANSPORTU

O przyjęcie na studia doktoranckie mogą ubiegać się osoby 
posiadające tytuł . magistra ekonomii lub równorzędny, które 
w czasie studiów uzyskały szczególnie dobre wyniki w' nauce, 
posiadają zamiłowanie do pracy badawczej, odznaczają się nie
naganną postawą społeczno-polityczną i nie przekroczyły 35 roku 
życia. PierwsRństwo będą mieć posiadający ponadto praktykę 
zawodową i dorobek naukowy.

Osoby odbywające studia doktoranckie nie mogą pracować za
robkowo. Wysokość stypendium oraz prawa i obowiązki dok
torantów określa szczegółowo rozporządzenie Ministra 'Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego z dnia 15 lutego 1968 roku w sprawie 
zasad odbywania studiów doktoranckich (Dz. U. nr 6 z 1968 r. 
poz. 38). Kandydaci ubiegający się o przyjęcie na studia dok
toranckie winni-załączyć do-podania- następujące -dokumenty: 
9 życiorys,
• kwestionariusz osobowy (2 egz.), 

fotografie,
•.poświadczony odpis lub fotokopię dowodu osobistego,
• odpis dyplomu magisterskiego,
• informacją o cw. dotychczasowej pracy naukowej, dydaktycz

nej lub zawodowej wraz ze wskazaniem kierunku szczegól
nych zainteresowań i wykazem publikacji,

• opinie z ostatniego miejsca pracy,
• pisemne oświadczenie o rezygnacji z podejmowania pracy 

w czasie trwania studiów,
• pisemne zobowiązanie do podjęcia, p„ uzyskaniu stopnia dok

tora, pracy na uczelni lub w instytucji naukowej wskazanej 
przez jednostką przyznającą stypendium.

, P1;^5cia.na studia doktoranckie odbywają się na podstawie 
kwalifikacyjnego kolokwium o charakterze konkursowym obej
mującego przedmiot kierunkowy oraz dwa języki obce’(jeden czynnie i jeden biernie). v weueu
dnTMmsitrnniadin7i po^ń^0 Prz^cie na studia doktoranckie 
do 31 sieipnia 1971 r. O dopuszczeniu do kolokwium jak rów
nież o terminie i wynikach kolokwium oraz o terminie rozno- 
7elnw .StudlUm. ^"^aci zostaną powiadomieni pisemnie. 
WvS3 Pr.z>Tmul.e i bhzszych informacji udziela Dziekanat, 
wydziału Inz>nieryjno-Lkonomicznego Transportu Politechniki 
Szczecińskiej, Szczecin, ul. Mickiewicza 66, tel. 725-51. K-39



Po tym, co zostało dotych
czas zrobione, po stworzeniu 
warunków dla rozwoju inicja
tywy przedsiębiorstw, uporząd
kowania ich gospodarki, 
zwiększeniu wpływu kolekty
wów fabrycznych na efekty e- 
konomiczne produkcji i umoc
nieniu odpowiedzialności za te 
efekty (patrz korespondencja: 
Spojrzenie „z góry" i „z dołu", 
„Ź.G." nr 29/1971) kolej obec
nie na działania znacznie 
bardziej złożone i trudne:

zmiany w' samej koncepcji i 
funkcji planowania gospodar
czego, aAakże na zasadnicze 
zmiany w organizacji gospo
darki, dostosowujące tę gospo
darkę do nowoczesnych, cy
bernetycznych metod zarzą
dzania. Takie cele stawiają 
sobie obecnie autorzy reformy 
ekonomicznej i jak podkreśla
ją, jest to krok decydujący na 
drodze do wyzwolenia nowych 
napędowych sił w gospodarce 
radzieckiej.

wej realizacji takich przemian w dukcję drobnych elementów koope- 
funkcji i metodologii planowania, racyjnych, różnych normaliów itp., 
przygotować grunt db praktycznego bo po prostu nie mają gdzie tego ty- 
wprowadzenia w życie zasad, o któ- pu zleceń lokować. Ale jest to pro- 
rych była mowa, już w niedalekiej dukcja droga, na wpół chałupnicza, 
przyszłości. W tym między innymi bo obecna skala przedsiębiorstw nie 
— a może nawet przede wszystkim pozwala na rozwinięcie produkcji w 
— powinien się wyrażać proces odpowiednio wielkich seriach. Każ- 
kontynuowania reformy ękonorriicz- dy sobie rzepkę skrobie...
nej, zapoczątkowanej w ubiegłym _ a także — dodawano — rzecz 
pięcioleciu. nie do pogardzenia: obecnie w

Związku Radzieckim działa ok. 50 
PRZYGOTOWANIE gruntu? Spra*- tys. przedsiębiorstw przemysłowych, 

wa, która integralnie wiąże się Gdyby ilość ich udało się zmniej- 
' szyć jedynie trzykrotnie, jakiego

rzędu oszczędności etatowe przynio
słaby integracja dublujących się o- 
becnie służb, komórek funkcjonal
nych itp.! Nie mówiąc o tym, że ist
nieje próg opłacalności zastosowania -- - 
elektronicznych technik zarządzania. - kowane

z tym' — kluczowym obecnie — 
zadaniem, to przekształcenie struk
tur organizacyjnych gospodarki ra
dzieckiej. Obowiązująca obecnie 
struktura, wieloszczeblowa 1 bardzą
skomplikowana (przedsiębiorstwo — 
centralny zarząd -- ministerstwo re-

bądź przedsiębiorstwa produkcyjne, 
wyróżniające się wysokimi kwalifi
kacjami załogi, sprężystą organiza
cją itp. Instytut opracowuje nowe 
konstrukcje i technologie, a przed
siębiorstwo wdraża je w warunkach 
produkcji seryjnej. Podstawowym 
zadaniem takich zjednoczeń jest 
zdynamizowanie postępu techniczne
go, przerzucenie pomostu między 
nauką i praktyką, torowanie drogi 
nowatorskiej myśli badawczej. Ale 
nie jest to forma jedyna: powstały 
tam też pierwsze ogólnozwiązkowe 
zjednoczenia produkcyjne, gdzie jed
nostką wiodącą jest wybrane przed
siębiorstwo produkcyjne, jednostka
mi podporządkowanymi instytut ba
dawczy, biura konstrukcyjne a tak
że inne zakłady produkcyjne, rozlo-

na terytorium całego

JEŚLI spróbować zrekapitulo- 
wać opinie, z jakimi niżej pod
pisany miał okazję zetknąć się 
w czasie kilkunastu.rozmów na 
te tematy w środowiskach mo
skiewskich i , pozamoskiew- 

skich działaczy gospodarczych pra
cowników nauki, publicystów pra
sy ekonomicznej, zagranicznych 
obserwatorów gospodarki radziec
kiej, argumenty przemawiające za 
taką tezą są następujące: skutecz
ność „czystych” mechanizmów eko
nomicznych jest z natury rzeczy w 
gospodarce socjalistycznej ograni
czona. Na tym polu gospodarka: ka
pitalistyczna dysponuję bezsporną 
„przewagą”. Tam zysk jest wyłącz
nym wyznacznikiem decyzji ekono
micznych, liczy się jedynie pieniądz. 
Wiadomo więc, co i jak: pieniądz 
musi rodzić pieniądz, ta zasada obo
wiązuje na każdym, najmniejszym 
nawet odcinku życia ekonomicznego 
kraju, każdy sposób jest dobry, .byle 
był skuteczny, byle zapewniał 
zysk. Tak rozumuje sklepikarz na 
rogu ulicy i takim kluczem posłu
guje się wielki ponadnarodowy kon
cern. ..

W gospodarce socjalistycznej — 
nawet, jeśli ceny oddają najwierniej 
społeczne koszty wytwarzania, a 
tak, jak wiadomo, nie jest — kry
teria ekonomiczne muszą być pod
porządkowane kryteriom społecz
nym, tym ostatnim przypada ■ rola 
wiodąca. Stąd, bez względu na to, 
jak znaczną rolę wyznaczy się ra
chunkowi ekonomicznemu w przed
siębiorstwach i związanemu z nim 
systemowi bodźców’ materialnych, 
zawsze istnieć będą ograniczenia, 
zmierzające do zapewnienia priory
tetu interesów ogólnospołecznych 
nad interesami jednostkowymi czy 
grupowymi. Siłą gospodarki socja
listycznej jest wynikająca ze spo
łecznej własności środków produk
cji, zdolność do świadomego kon
trolowania i sterowania procesami 
rozwojowymi w makroskali, realizo
wana poprzez nadrzędną funkcję 
planu narodowego, niedostępną dla 
gospodarki kapitalistycznej. Zdoby
cze nowoczesnej wiedzy o zarządza
niu, nowe techniki elektroniczne, 
znacznie zwiększają precyzyjność i 
skuteczność planowania, pozwalają 
na zastąpienie w szerokiej skali 

' in tuicji 1 naukową prognozą. i^opartą 
Ina naukowych, podstawach świado- • 

mością skutków ' podejmowanych 
decyzji ekonomicznych, społecznych 
itp.
Według obliczeń . cybernetyków 

radzieckich, zastosowanie nowoczes
nych technik elektronicznych w pla
nowaniu i zarządzaniu w skali 
przedsiębiorstw zwiększa efektyw
ność produkcji o ok. 10—15 proc., 
w skali dużych zgrupowań przed-, 
siębiorstw i branż o 53—60 proc., 
w skali zaś całej gospodarki naro
dowej co najmniej o 100 proc. 
Zautomatyzowane systemy zarzą
dzania, oparte na technice elektro
nicznej w skali przedsiębiorstwa 
czy nawet gałęzi, nie stanowią no
wości w gospodarce światowej, ko
rzystają z nich wysokorozwinięte, 
przodujące kraje kapitalistyczne, db 
tej granicy pozwalają bowiem na 
zastosowanie tych technik panujące 
tam stosunki własności. Warunkiem 
przekroczenia progu, o którym mo- 
wa, może być jedjmie zmiana sto- 
^imków własności; tylko w takim 
■ >kladzie nowoczesne techniki za- 
i-ądzania przyniosą pełny?’ przez 
mkogo jeszcze dotychczas nie zdys7 
kontowany, efekt.
V A/ SZELKIE działania przy po- 
VV mocy pogłębiania rozrachun

ku gospodarczego, doskonale
nia ekonomicznych instrumentów 
urządzania — chociaż niezbędne i 
'ardzo pomocne, warunkujące ra- 
■onalizację doraźnej "gospodarki 
przedsiębiorstw — mogą jednak, jak 
■ 1 dkreślano, przynieść tylko ogra- 
'. i-zone rezultaty, na ogół nie prze-, 
iuaczające pułapów, osiągniętych w 
-"spodarce kapitalistycznej. Prze
kroczenie tego pułapu możliwe jest 
jedynie pod warunkiem uruchomie
nia rezerw niedostępnych dla gospo
darki kapitalistycznej, to znaczy 
kompleksowej cybernetyzacji całej 
gospodarki narodowej, a więc prze
de wszystkim unowocześnienia me
tod planowania makrogospodarcze- 
Ro. Naturalnie wymaga to nasycenia 
gospodarki radzieckiej niezbędną 
i"sHą nowoczesnego sprzętu do gro- 
■nadzenia i przetwarzania danych. 
To jednak, jak podkreśla się w li- 
'ei.iturze radzieckiej, sprawa stó-

KIERUNEK CYBERNETYZACJA
KRZYSZTOF KRAUSS

studiów i analiz planistycznych, a 
optymalizacja planowania gospodar
czego jest nie do pomyślenia bez 
dogłębnego . zbadania każdego roz-

publikańskie — ministerstwo cen
tralne), nie tylko ogranicza opera
tywność jednostek' gospodarczych i 
rozprasza odpowiedzialność, ale
przede wszystkim przerzuca znacznąpatrywanego problemu w różnych ____ —,------- „

ujęciach, pod różnym kątem, w ca- część bieżących obowiązków koordy
nacyjnych na centralnego planistę, 
pozbawiając go możliwości koncen
tracji na tych zagadnieniach, które 
są najważniejsze. W tej. dziedzinie, 
jak podkreślali rozmówcy radziec
cy, zrobiono dotychczas niewiele. 
Uporządkowanie tych spraw — udo- 

’ skonalenie systemu zarządzania —

łym bogactwie wzajemnych powią
zań, i uwarunkowań. Zawężony do 
rocznych i pięcioletnich okresów ho
ryzont planowania, podporządkowa
nie planowania dyscyplinie kalen
darza a nie logice problemów, wy
magających rozwiązania, po prostu 
pozbawia gospodarkę oddechu i wy
jaławia wyobraźnię centralnych in
stancji planistycznych, sprowadza 
planowanie przede wszystkim • do 
czynności bilansowych a nie kreują
cych przeobrażenia strukturalne 
zgodnie z rozmachem i tempem 
współczesnej rewolucji naukowo- 
technicznej.

— Nie mieścimy się W tych prze
działach czasowych, jakimi dyspo
nujemy — podkreślano w czasie 
rozmowy w Państwowym Komitecie 
Planowania ZSRR. — Nie mieszczą 
się w nich także organizacje gospo
darcze niższego szczebla. Większość 
podstawowych problemów wymaga 
świadomego i konsekwentnego dzia
łania na przestrzeni wielu lat, na 
przykład w sferze inwestycji, a <co 
najważniejsze: to problemy, jakie 
clice się rozwiązać, powinny wyzna
czać horyzont planowania, zakres 
inicjowanych programów. gospodar
czych, a nie kalendarz powinien 
dyktować zasięg, treść i czasokres 
tych programów. Na tym polegać

to obecnie rzecz najważniejsza, na 
której skupić się powinny wysiłki.

Gospodarka nie znosi próżni. No
wa funkcja Komitetu Planowania 
wymaga przesunięcia w dół tych. 
obowiązków i uprawnień, które sta
ły się dlań obciążającym i zbędnym 
balastem, bo ktoś dawne, koordyna
cyjne — doraźne funkcje musi prze
cież przejąć; wykorzystanie na cen
tralnym szczeblu w szerokim zakre
sie elektronicznych technik plano
wania wymaga integralnego ich ze
spolenia z analogicznymi Systemami 
na szczeblach niższych. To wszyst-
ko uzasadnia nieodzowność z
jednej Strony — dalszej decentrali
zacji pewnych uprawnień, z drugiej 
strony — dalszej koncentracji pro
dukcji, a zwłaszcza rewizji .trady-
cyjnego pojęcia przedsiębiorstwo.

■ Partnerem „centrum’ Komitetu
Planowania i ministerstw związko
wych, stać się powinny silne, zdol
ne do przejęcia odpowiedzialności 
za całość problematyki ekonomicz
nej w danej branży, organizmy, wy
posażone we wszystkie niezbędne 
środki i prerogatywy, zdolne zarów
no do operatywnego kierowania pro
dukcją jak i do koncentracji na 
problemach przyszłościowych, do 
współtworzenia perspektywicznych

przecież powinno nowoczesne pla- 
.nowanie gospodarcze. Opracowywa
ne dotychczas przez poszczególne 
branże, gałęzie a nawet przedsię
biorstwa prognozy — chociaż to też 
postęp — nie wyczerpują sprawy. 
Wychwytują bowiem fragmenty a programów szczegółowych rozwoju 
me całosc ąą^es^wrę^ęm pęzy-. gospodarki. narodowej.
puszczeń i zyczen, a nie ujętym w T^k _ w skrócie _ mAżha by 
jeden, logiczny, kompleks ,programem • scharaktery^ować przesiani piano- ' 
działań strategicznych. ......................

K
onkretyzując te uwagi o- 
gólne, stwierdzano: podstawową 
formą planu makrogospodarcze- 
go powinien stać się plan perspek
tywiczny, na przykład 10—15-letni, 
plany pięcioletnie stałyby się wów

czas kolejnymi, odpowiednio kory
gowanymi przybliżeniami do zało
żonych celów strategicznych. Plan 
perspektywiczny nie musiałby za
wierać dokładnych, szczegółowych 
liczb, ale powinien wytyczać przy
najmniej podstawowe cele i zawie
rać rejestr podstawowych proble
mów, wymagających „po drodze” 
rozwiązania, nakreślać główne linie 
rozwoju gospodarki radzieckiej. Nie 
powinny to być niezobowiązujące 
„prognozy” lub spoczywające w 
zamkniętych na siedem spustów sej
fach opinie wąskich grup specjalis
tów,, a prawomocne, zweryfikowane
w publicznych dyskusjach za-

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR)

W niewielkim przedsiębiorstwie się
gnięcie po te nowoczesne techniki 
jedynie zwiększa koszty. W przed
siębiorstwie o dużej skali — obok 
innych efektów — zmniejsza rady
kalnie wydatki na prowadzenie 
księgowości, bieżącej statystyki, 
ewidencji materiałowej i wiele po
zostałych funkcji, niezbędnych, a 
kwalifikujących się do przekazania 
komputerom.

*

W PRAKTYCE te dwa podstawo
we warianty organizacyjne 
wzbogacają się o wiele innych 

form. Chociaż w większości są 
to zamierzenia wybiegające daleko 
w przyszłość, nie zawsze w tej chwi
li bezsporne, w pewnych wypadkach 
zgromadzono już określony zasób 
doświadczeń. Obecnie w Związku 
Radzieckim działa ok. 560 dużych 
zjednoczeń przemysłowych tego lub 
podobnego typu, nie licząc mniej
szych, terenowych, o bardziej ogra
niczonych i funkcjach i zadaniach. 
Przede wszystkim w przemyśle ma
szynowym, który bezpośrednio pod
porządkowany jest ministerstwom 
ogólnozwiązkowym, z pominięciem 
instancji republikańskich. W hutni
ctwie, chemii, przemyśle naftowym 
istnieje podporządkowanie podwój
ne: władzom ‘ogólnozwiązkowym i 
zarazem ministerstwom republikań
skim, w pozostałych gałęziach rządy 
republikańskie sprawują nadzór 
bezpośredni.

Pewne doświadczenia w tej dzie
dzinie zgromadzono na przykład w 
przemyśle budowy maszyn energe
tycznych. Szczególne znaczenie przy
wiązuje się tam do tworzenia tzw 
zjednoczeń naukowo-podukcyjnych. 
Jednostką wiodącą staje się instytut 
naukowo-badawczy, jednostką pod
porządkowaną . — ■ przedsiębiorstwo

Związku Radzieckiego, od wybrzeża 
bałtyckiego i Ukrainy po Syberię.

— Czy tworzenie takich zjedno
czeń spotkało się od razu z aplau
zem i zrozumieniem? — pyta repor
ter w Ministerstwie Budowy Maszyn 
Energetycznych w Moskwie.

— Skądże! Nie brakowało sporów 
i dyskusji, ciągnących się po części 
do dziś. Ujawniły się także pewne 
nowe tendencje partykularne. Zda
rzały się wypadki, że określone re
publiki chciały przy okazji zgarnąć 
do siebie całą „śmietankę produk-
cyjną”, wykorzystując mocną pozy
cję przedsiębiorstw z własnego tere- 

' w skład tworzone-nu, wchodzących 
go zjednoczenia.

E negatywne

*

zjawiska, jak za-

^mkowo najprostsza: dla tego celu 
■ • • • tys.wystarcza zainstalowanie 10 

maszyn cyfrowych typu Mińsk 
Techniczny stan posiadania

32. 
nie

h'st więc barierą. Barierą, jest prze- 
'1? wszystkim zastarzałość prakty
kowanych metod ■ planowania, do
pasowanych db środków i zadań z 
inerwszej połowy naszego wieku, 
w.rnżająca się zarówno w had- 
miernej drobiazgowości planowania 
na szczeblu centralnym, próbami 
uchwycenia i rozstrzygania wszyst
kiego w centralnych instancjach za
rządu gospodarczego; jak i zawężo
ny do rocznych, i pięcioletnich okre
sów horyzont planowania. Przecią
żenie centralnych iristytucji gospo
darczych szczegółami uniemożliwia 
koncentrację na problemach węzło
wych, utrudnia a niekiedy wręcz: 
uniemożliwia wielowariantowość:

wanego ' powołania do życia zjedno- 
’ czeń branżowych, koncentrujących 

w swych rękach część dotychczaso
wych funkcji przedsiębiorstw jak i 
część funkcji ministerstw, a nawet 
Komitetu Planowania. Jest to za
mierzenie autorów reformy radziec
kiej, budzące chyba obecnie najwię
cej kontrowersji. Zjednoczenia mia
łyby stać się organizacjami ponad- 
republi kański mi, zdolnymi do myś
lenia i działania w kątegoriach ogól
nonarodowych, a nie reprezentują
cymi interesy partykularne poszcze
gólnych rejonów, obwodów czy re
publik. Rozmówcy reportera nie 
taili, że ta koncepcja stawia w przy- ■ 
sżłości pod znakiem zapytania sens 
utrzymywania republikańskich mi-

twierdzone przez odpowiednie wła
dze dokumenty strategiczne. Pięcio
latki stałyby się w tych warunkach 
programami działań operatywnych, 
także dla przedsiębiorstw, zaanga
żowanych w realizacji celów stra
tegicznych. Nowoczesne techniki 
planistyczne tworzą niezbędne
przesłanki, by było to planowaniem 
rzeczywistym a nie tylko grą wy
obraźni. zabawą w „futurologię”.

Tylko w takich warunkach myśleć 
można o pełnym i efektywnym wy
korzystaniu potężnych środków te
chnicznych. jakie postęp wiedzy od
dal w ręce planistów, tylko wtedy 
możliwe się stanie wykorzystanie 
wszystkich rezerw tkwiących w już 
stworzonym potencjale gospodar
czym, tylko wtedy można mówić o 
optymalizacji długofalowego rozwo
ju gospodarczego. „Koncentracja 
uwagi centralnego planisty na do
raźnych szczegółach bilansowych, 
na żmudnym rozsuplywaniu za każ
dego i wszystkich, rok po roku z 
osobna, tysięcy i milionów’ próblc-
mików, wiążących się bieżącą
działalnością przedsiębiorstw a na
wet branż i gałęzi — stwierdzano 
w rozmowach — jest rozmienianiem 
na drobne potężnej siły, jaką gospo
darka socjalistyczna dysponuje, haj- 
cennieiszego instrumentu niedostęp
nego dla innych systemów społecz
nych. zdolności do świadomego 
kształtowania podstawowych pro
porcji i kierunków rozwoju makro
ekonomicznego".

— Czy należy rozumieć, że takie 
rozumienie funkcji centralnego pla
nisty stało się już w gospodarce ra
dzieckiej faktem?

— Nie. Nadal jeszcze za punkt 
wyjścia w pracach planistycznych 
służy okres pięcioletni, nadal jesz- 
szcze znaczną część energii i sil 
pochłaniają doraźne szczegóły ko
ordynacyjne — bilansowe, mimo 
że XXIV Zjazd KPZR wyszedł poza 
te schematy, wytyczył szeroką, da
leko wybiegającą naprzód perspek
tywę Ale bieżące pięciolecie powin
no stworzyć warunki dla stopnio

nisterstw branżowych i pośrednic
twa rządów republikańskich w kie
rowaniu poszczególnymi gałęziami 
przemysły. „Pośrednictwo republik 
— podkreślano — bardzo często je
dynie wydłuża drogę ‘decyzji gospo
darczych, niepotrzebnie formalizuje 
proces zarządzania, zwiększa koszty 
administracyjne, zmusza do zatrud
niania znacznej liczby fachowców, 
potrzebnych w produkcji, w ogni
wach niewiele mających z nią 
wspólnego”.

W zasadzie przewiduje się two
rzenie organizmów gospodarczych 
dwóch typów. Typ pierwszy — to 
rodzaj kombinatów wielozakłado
wych. Dana branża lub podbranża 
reprezentowana jest przez kilka 
przedsiębiorstw skupionych w jed
nym mieście lub w jednym rejonie. 
Najsilniejsze, najlepiej organizacyj-

/ nie przygotowane przedsiębiorstwo 
przejęłoby funkcje przedsiębiorstwa 
wiodącego, pozostałe podporządko
wane zostałyby gestii tego wiodące
go przedsiębiorstwa. Typ drugi — 
to klasyczne zjednoczenie ponadre- 
publikańskie, grupujące wszystkie 
przedsiębiorstwa danej branży roz
rzucone w całym kraju. Takie du
że jednostki gospodarcze mogłyby 
rozporządzać niezbędnym zapleczem 
naukowo-badawczym, ściśle zinte
growanym z potrzebami produkcji, 
autentycznymi organizacjami stu
diów ekonomicznych, zaopatrzenia i 
zbytu, mogłyby pokierować racjo
nalną kooperacją i specjalizacją, 
mogłyby tworzyć opłacalne, wysoko- 
wydajne placówki obsługi remonto
wej, mocne służby inwestorskie itp. 
W pewnych wypadkach mogłyby 
nawet tworzyć wyspecjalizowane 
zakłady kooperacyjne, obsługujące 
całą branżę.

— Nie zawsze — jak pokreślano 
w rozmowach — trzeba tworzyć dla 
potrzeb kooperacyjnych wielotysięcz
ne, ogromne zakłady. Doświadczenie 
wysokorozwiniętych krajów kapita
listycznych przekonuje, że problemy 
kooperacyjne rozwiązuje niekiedy 
sieć drobnych, wąskowyspecjalizo- 
wanych fabryk — warsztatów, pra
cujących dla potrzeb branży, tylko 
tym się 'zajmujących. Teraz także 
dość 'często przedsiębiorstwa uru
chamiają we własnym zakresie pro-

Na tym bynajmniej nie wyczerpu
je się lista trudności, towarzyszą
cych zamierzanej reformie. Tema
tem, rzadziej poruszanym w rozmo
wach. lecz przecież istotnym, jest 
kwestia godzenia rygorów rachun
ku ekonomicznego z wymaganiami 
polityki społecznej. Występują jesz
cze jak wiadomo, dość duże różnice 
w poziomie rozwoju gospodarczego 
poszczególnych republik, obwodow i 
rejonów. Na ogól — chociaż nie 
zawsze — lokalizacja nowych inwe
stycji w rejonach dysponujących o- 
kreśloną, gotową już infrastrukturą, 
znacznym potencjałem ludnościo
wym itp. obniża niezbędne nakłady, 
przyspiesza uzyskanie oczekiwanych 
efektów produkcyjnych. Koncentra
cja nakładów inwestycyjnych, zdol
ności wytwórczych w rejonach już 
teraz bogatszych, bardziej rozwinię
tych zagraża pogłębieniem istnieją
cych różnic, zaniedbaniem rejonów 
słabszych ekonomicznie. Szerokie u- 
prawnienia władz republikańskich 
stanowiły dotychczas przeciwwagę 
dla takich tendencji. Zwiększenie 
wpływu ponadrepublikańskich or
ganizacji gospodarczych może nie
kiedy powodować „przeekonomizo- 
wanie” decyzji gospodarczych, zwła
szcza inwestycyjnych, zepchnięcie 
na dalszy plan kryteriów społecz
nych.

I pewniano reportera, są stopniowo 
przełamywane, nowe formy orga

nizacyjne docierają się i przynoszą 
coraz bardziej widoczne efekty, usu
wające w cień początkowe uprze
dzenia. Ale sprawy są bardzo trud
ne i złożone. W grę wchodzą rów
nież względy polityczne: konstytucja 
gwarantuje szeroką autonomię re
publik. Nowe formy organizacyjne 
tę autońomię w pewnej mierze na
ruszają, lub naruszać mogą. Wcho
dzą także w grę pewne fakty bardzo 
przyziemne: pomijając kwestie am
bicjonalne, republiki korzystają z 
określonej części akumulacji wypra
cowywanej przez mieszczące się na 
ich terytoriach przedsiębiorstwa, z 
pewnych uprawnień, gdy chodzi o 
dysponowanie produkcją pochodzącą 
z tych przedsiębiorstw itp. Jak te 
sprawy rozwiązać? To — jak pod
kreślali rozmówcy reportera — pro
blemy wymagające bardzo uważne
go przestudiowania i nie schema
tycznych decyzji.

SĄ to problemy realne, rzeczywi
ste. Stąd być może wynikała 
pewna rezerwa rozmówców re

portera w przedsiębiorstwach, które 
miał okazję odwiedzić w ciągu dwu
tygodniowego pobytu w ZSRR, od
nośnie tej grupy problemów, skłon
ność do traktowania tego, co do
tychczas zostało zrobione, za pewien 
zamknięty już etap zmian w syste
mie kierowania i zarządzania gospo
darką. Ale, jak podkreślali ci roz
mówcy reportera, którzy dotychcza
sowe dokonania uważają za etap 
wstępny, reformę ekonomiczną trak
tują jako proces ciągły a nie jedno
razowy, wszystkie te problemy da
dzą się rozwiązać w sposób racjo
nalny, chociaż wymaga to czasu, 
cierpliwości i taktu. „Najważniejsze 
— podkreślano — to to, by zdawać 
sobie sprawę, że kluczem do szyb
kiego wzrostu dobrobytu społeczeń
stwa jest wzrost efektywności go
spodarki narodowej jako całości, że 
wszystko. co służy wzrostowi tej 
efektywności, służy zarazem społe
czeństwu, wszystko, co temu prze
szkadza, opóźnia także osiągnięcie- 
ogólnego dobrobytu, odsuwa w cza
sie rozwiązanie licznych istniejących 
dzisiaj problemów, możliwie najpeł
niejsze zaspokojenie potrzeb spo
łecznych”.

Czy ranga, przypisywana obecnie 
problemom doskonalenia planowa
nia i zarządzania gospodarką naro
dową. oznacza usunięcie w cień 
głównego dotychczas nurtu reformy 
— doskonalenia systemów bodźców, 
ekonomicznych stymulatorów dzia
łalności przedsiębiorstw? Taki wnio
sek byłby fałszywy. Ale to temat od
rębny, do tych spraw postaram się 
powrócić w następnej, ostatniej już 
korespondencji.



PM o problemach gospodarczych
■ wieaza o strukturze społecznej naszego kraju nie jest 

zbyt bogata. Wypełnienie tej luki staje się coraz pilniejszą 
koniecznością, choćby że względu na fakt bardzo dużej dy
namiki przemian tej struktury. Znajomość zaś zachodzą
cych przeobrażeń ma duże znaczenie zarówno dla polityki 
społecznej jak i ekonomicznej.1

Wyniki stosunkowo skromnych badań podjętych przez 
GUS, omawia w ostatniej ^POLITYCE” Krzysztof Zagórski.

9 Omówienie to dotyczy miejsca klasy robotniczej w struktu
rze społeczeństwa oraz najważniejszych jej przemian spo
łeczno-zawodowych. Według przestarzałej nieco nomenkla
tury liczba pracowników fizycznych w gospodarce uspołecz
nionej przekracza 5,5 min osób. Liczba robotników w prze
myśle i1 budownictwie wynosi około 4 miń osób. Najbar
dziej, charakterystyczną cechą polskiej klasy robotniczej 
jest jej młodość w podwójnym sensie, zarówno jeżeli " idzie 
p strukturę wieku, jak' j świeże tradycje robotnicze. Ponad 
połowa pracowników fizycznych zatrudnionych ■ w gospo
darce uspołecznionej, to robotnicy w pierwszym pokoleniu. 
Na taki stan rzeczy। wpływają dwa czynniki — bardzo 
silny dopływ do pracy w przemyśle i budownictwie ludnoś
ci, rolniczej; równocześnie' stosunkowo duży odsettek dzieci 
robotniczych zasila szeregi inteligencji. Ponad jedna trze
cia pracowników umysłowych mą pochodzenie robotnicze. 
Z rodzin robotniczych pochodzi około 60 proc, dyrektorów 
uspołecznionych zakładów pracy.
'Stosunkowo największy udział pochodzenia chłopskiego 

notuje się wśród wykwalifikowanych,, robotników budowla
nych (około 48 proc.), niższy znacznie wśród ’ wykwalifi
kowanych robotników przemysłowych (około 36. proc.). , 

. Społeczeństwo nasze charakteryzuje się dużą ruchliwoś
cią społeczną. Jedna czwarta obecnych pracowników' umy- 
słowych rozpoczynała pracę zawodową jako, robotnicy, a 
około ■ 10 proc, /robotników to daWni rolnicy. Wraz ze 
zmianą charakteru pracy często, następuje' proces dokształ
cania się. Około 40 proc, wszystkich pracowników umys
łowych z wykształceniem wyższym studia .ukończyło : w 
czasie pracy zarobkowej. Również wśród robotników mają
cych wykształcenie zasadnicze, jedna trzecia uzyskała je 
po rozpoczęciu pracy. A wśród robotników mających śred
nie wykształcenie zawodowe — dwie trzecie. Wśród ro
botników wykształcenie zawodowe zasadnicze i średnie-ma 
obecnie blisko 18 proc. (w. r. 1958 — 8,7 proc.). Jednak jesz

cze 20. proc, robotników nie iposiadń utó 
■stawowej.-/'

Bardzo ciekawe są wyniki badań dokonanych w prze, 
myślę ’ elektró-maszynowym,; dotyczące charakteru pracy 
wykonywanej przez robotników/ bezpośrednio produkcyj
nych. Około 4 proc, z nich / pracowało na zautomatyzowa
nych stanowiskach, pracy, ok. 10 proc, przy czynnościach cał
kowicie 'zmechanizowanych, ok.’ ;45 proc,/przy czynnościach 
częściowo zmechanizowanych, a jeszcze ok. 40 proc.- wy
konywało prace czysto manualne. Nie świadczy to najlepiej 
o stopniu nowoczesności, procesów technologicznych w tym 
przemyślę. . .. . ..

Drugą pozycją, którą chccmy zasygnalizować’ w' niniej
szym przeglądzie jest ‘artykuł Jędrzeja Lewandowskiego pt. 
„Oddziaływanie państwa na gospodarkę rolną” zamieszczo
ny w „NOWYCH DROGACH”. Autor zadania państwa w 
dziedzinie rolnictwa określa następująco: 1) Zwiększenie 
wzrostu dochodów, ludności 'rolniczej, oraz; poprawą /wa
runków. pracy i życia, jako realizacja w stosunku, do lud
ności chłopskiej zadań w dziedzinie ogólnej poprawy wa
runków -bytu; 2) zwiększenie tempa wzrostu produkcji rol
nej; 3) lepsze wykorzystanie zasobów /sil wytwórczych 
w rolnictwie. Zadania te są ze sobą sprzężone i wzajemnie 
uwarunkowane. Lepsze .wykorzystanie zasobów wytwór
czych zwiększa ‘tempo; wzrostu‘produkcji rolnej, a równo
cześnie umożliwia wzrost dochodów. W produkcji rolnej je
szcze dużą Część nakładów stanowi praca żywą (około 60 
procent całych nakładów). Stąd ogromna waga wzrostu 
wydajności pracy ,w rolnictwie. Wymaga to lepszego wy
posażenia rolnictwa w środki trwale. Nakłady inwestycyj
ne/ w rolnictwie charakteryzują się wysoką kapitałochłon- 
nośćią. ■ Jest . ona / (jeśli mierzyć . ją stosunkiem inwestycji 
brutto do produkcji czystej ।brutto) kilkakrotnie wyższa niż 
w przemyśle. 'Wynika to -właśnie z konieczności substytucji 
siły roboczej. Jest, to jednak specyfika pewnego okresu w 
rozwoju rolnictwa. Po nasyceniu go, odpowiednią ilością 
maszyn i innych urządzeń, kapitałochłonność powinna 
■maleć.

. .. Autor następnie zastanawia się nad rolą takich ■ instru
mentów w ręku państwa jak kredyt, Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa, ceny środków produkcji itp.

S.G.

• Tego jeszcze, nie było. Pewnego 
dnia w Szczecinie ruszyły na miasto 
ś-ósobowe ekipy kontrolne, które 
skierowały swe kroki do najbardziej 
uczęszczanych kawiarń i zakładów 
gastronomicznych. Wybrano porę, 
kiedy lokale te powinny świecić 
pustkami. Bowiem 90 proc, ogółu za
trudnionych w szczecińskiej gospo
darce uspołecznionej, w urzędach i 
instytucjach pracuje na jedną zmianę. 
A więc przytłaczająca większość, 
mieszkańców Szczecina w godzinach 
przedpołudniowych winna się znajdo-

Akcent komputerć
W laboratorium fonetyki doświadczalnej 

gruzińskiego Instytutu Językoznawstwa 
nauczono maszynę 'matematyczną wyma
wiać słowa i zdania w języku gruziń
skim. Następnie zmieniono nieco pro
gram — .tak, by maszyna przemówiła po. 
rosyjsku. Tak też się stało, tyle że kom
puter zaczął mówić z wyraźnym... ak
centem kaukaskim. (WIT-AR)

Koszt jednego znaku.

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

niejsze znaczenie dla dalszego rozwoju 
techniki. (PAP)

ML-30 „Krakus"
W lipcu 1962 roku z powodu pominię

cia jednego znaku w prograinie dla Bardzo prosta w obsłudze i niezawod- 
komputera nastąpiło wysadzenie... w por ....................... — —
wietrze rakiety kosmicznej, startującej

na w działania jest maszyna typu ML-30
---- ------- „ ----------—j „Krakus”, • przeznaczona do produkcji 

z Przylądka Kennedyego, Rakieta kosz- lodów jadalnych. Niewielkie wymiary i
towała 18,5 miliona dolarów. (x) ...... «« «-..a.......................................-

Problemy węzłowe

duża wydajność — 30 litrów na godzinę 
— sprawia, że urządzenie to jest szćze-

wać .w swoich miejscach pracy. Z 
wyjątkiem oczywiście, ludzi chorych 
lub przebywających na mieście służ- 
bowo. ’ .

A tymczasem, co się^okazujer/wszyr 
slkie lokale, pełne,. wszystkie stoliki 
zajęte. Czy tó w kawiarni /„Marzę- 

. nie" czy w restauracji1),Syrena^ 
: w barze ...Posejdon", w „Kaprysie", 

„Tenisowej1 i „Jubilatce". Ekipy 
składające się z kontrolerów spo
łecznych przy udziale funkcjonariuszy 
milicji chodziły od stolika do stolika, 
aby przekonać się, kto p tej porze 
korzysta z gastronomicznego relaksu. 
Reprezentowane tam były zakłady 
przemysłowe, ;. przedsiębiorstwa bu
dowlane, placówki handlowe, miej
scowe spółdzielnie, warsztaty rze
mieślnicze itd. Zapytywani przez kon
trolerów powołują się ną zwolnienie 
lekarskie (chyba bez obowiązku le
żenia lub pozostawania w domu?), 
inni korzystają z urlopu, jeszcze in
ni twierdzą, że są na delegacji służ
bowej. Ale znalazło się wielu takich, 
którzy „skoczyli tylko na chwilę na 
miasto i zaraz mają wrócić do pra
cy". Jest wiele osób, które pląozą się 
w „zeznaniach", nie mogąc wytłu
maczyć swej nieobecności w pracy. 
Byli i tacy młodzi mężczyźni, którzy 
nigdzie nie pracują. Oto plon-jedne
go przedpołudnia.

Inspektorat Kontroli Społecznej WK 
Związków Zawodowych sprawdzi w 
zakładach pracy podane okolicznoś
ci. Czy zwolnienia lekarskie nie są 
wykorzystywane przez zwykłych bu
melantów, którzy kradną czas przed
siębiorstwa — czas, w którym powin
ni być na swoich stanowiskach pra
cy. Wyniki tej kontroli — pierwszej, 
ale nie ostatniej — staną się przy
czynkiem do prowadzonej obecnie 
walki o pełne wykorzystanie czasu 
pracy — walki z bumelanctwopi i 
nieuzasadnioną absencją, z nieuczci
wym wykorzystywaniem zwolnień le
karskich i delegacji służbowych. 
Straszne czasy — człowiek nie ma 
spokoju nawet w kawiarni! — powie
dział zawodowy absencjonista.
• Doprawdy to warte było sfoto

grafowania. Aby uwiecznić na zdję
ciu wózek-podnośnik skierowany do 
remontu do Zakładów Mechanicznych 
„Ursus". Fachowcy, a nawet i nie 
fachowcy zastanawiali się, jak można 
było doprowadzić maszynę do tak 
potwornego stanu. Już fakt, że przy
prowadzono ją na kolach bez po
wietrza w dętkach mówi sam za sie
bie. Poza tym brak było oleju w 
filtrze powietrza (nie mówiąc o ole
ju w czyjejś głowic), brak nakrętek 
przy szpilkach mocujących felgi do 
osi. Stwierdzono również zanieczysz
czenia świadczące o dłuższym nie- 
wymlenlaniu oleju w silniku. Znale
ziono pełno piasku w łożyskach jako 
skutek braku pokrywek zabezpiecza
jących przed, zanieczyszczeniem me
chanicznym. Bila w oczy nieobecność 
pompy wtryskowej, akumulatorów 
itd. itp. Jednym słowem był to wrak, 
doprowadzony do tego okropnego sta
nu wskutek czyjegoś wandalizmu i 
bezmyślności. Pracownikom oddziału 
remontowego wprost nie mogło po
mieścić się w głowie, że może Istnieć 
tak niedbały stosunek do cennej ma
szyny, do mienia społecznego. Zada- 

. wano sobie pytanie, kto byl kierow
cą podnośnika. Ale w zakładzie, któ
ry oddal go do remontu, nie można 

I było uzyskać co <lo tego żadnych in- 
I formacji. Warto dodnć. że cena wóz- 
I ka-podnośnlka wynosi 280 tys. zl.

a koszt kapitalnego remontu prze
kroczy sumę 100 tys. zl. Jest rzeczą 
zastanawiającą, ile musi tkwić w 
człowieku pasji niszczenia, aby mo
żna było doprowadzić obsługiwany 
sprzęt do tak żałosnego stanu. Nasu-
wa wniosek, że konieczne jest
wprowadzenie (tam. gdzie to nie jest 
stosowane) osobistej odpowiedzialnoś
ci za powierzony spjzęt transportowy. 
Wieie gorzltich słów ciśnie się rów
nież. pod adresem przedsiębiorstwa, 
które nie przeprowadza należytej 
kontroli tego sprzętu. Późnie! trzeba 
drogo płacić za przywrócenie życia 
podobnemu trupowi, A koszt jego 
reanimacji pokrywa społeczeństwo 
Szkoda, że nie wskazuje się winnych, 
nie podaje się Ich nazwisk.

pracowali metodę .takiego nawożenia ży
ta w póplonie ozimym, która pozwala 
na wcześniejsze uzyskanie wysokich 
zbiorów, co z kolei wpływa na zwięk
szenie wydajności plonu wtórnego. Ta-
kie nawożenie (wysokimi dawkami azo
tu) pozwala na uzyskiwanie co najmniej 
300 kilogramów dodatkowej produkcji 
białka roślinnego z hektara, a więc pro

Automatyzacja w szklarniach
We Francji istnieją już szklarnie, w 

których światło dzienne przedłuża się za 
pomocą lamp zapalających się samp-
czynnie W odpowiedniej chwili na syg- 
nat podawany, przez ' system komórek 
fotoelektrycznych reagujących na zapa
danie zmroku. Termostaty czuwają nad

ratu do ‘ płuczek wiertniczych, który 
otrzymał nazwę „Rotocal". Drugi pre
parat „Rototer", którego recepturę opra- 
cowaho w Centralnym Laboratorium 
Przemyślu Ziemniaczanego, ’ wykazuje 
dużą termoodporność, pozwalającą na 
stosowanie go do wierceń na głębokoś
ciach przekraczających 4 000 m. Oba 
preparaty weszły już do produkcji na 
skalę przemysłową. (WiT-AR)

Parówki bez skórek
dukcji dodatkowej o wartości 4 800 zl/ha.
Uprawa żyta ozimego na paszę ma zo- _ _
stać wdrożona na około 7 proc, grtui- mje- wypadku nadmiernego przegrza- 
tow ornych skali naszego^krania powietrza, wprawiają one w ■ ruch 

automaty otwierające wywietrzniki o- 
kienne. Wywietrzniki zamykają ;się ------------------  
również automatycznie z. chwilą, gdy opracowali nową 
powietrze to ochłodzi się dostatecznie, produkcji parówek 
Osobne aparaty czuwają nad dostarcza- . 
nlcm,odpowiedniej ilości wody’ roślinom. 
Zależnie ód potrzeby, otwierają one dy
sze, z których wydostaje się woda w 
postaci mgły zraszającej uprawiane 
kwiaty lub doprowadzają wodę do ich 
korzeni. Do szklarni podawany jest rów
nież automatycznie dwutlenek węgla 
pochłaniany z powietrza przez rośliny.

utrzymywaniem temperatury wewnątrz 
szklarni na stałym określonym pozio-

że to ’ dać dodatkową produkcję wartoś-
ci ponad 5 mld złotych rocznie.

(WIT-AR)

Pracownicy -Ukraińskiego Instytutu
Przetwórstwa Mięsnego i Mlecznego

technologię taśmowej 
bez osłonek. Farsz

Indyki-olbrzymy
■ mięsny w ciągu 1 minuty jest poddawa
ny obróbce cieplnej, nadaje mu się od
powiedni kształt i przekazuje do urzą
dzenia, gdzie parówki w pomieszczeniu

W kalifornijskich zakładach drobiar
skich Kcirhtey-Mc Perring wyhodowano 
odmianę indyków-olbrzymów. Ciężar 
jednego takiego osobnika dochodzi do 
32 kg, a więc waży on nieomal tyle,

próżniowym pakowane są w szczelne 
pakiety. Czas produkcji skrócił się dzię
ki temu 3-krotnie. Obliczenia wskazują, 
że nowa technologia przyniesie w każ
dym średnim zakładzie mięsnym po 130 
tys. rubli rocznie zysku. (PAP)

góinię przydatne w sezonowych kawiar
niach, restauracjach i turystycznej „ma
lej gastronomii”. Po kilkunastu minu
tach ód chwili uruchomienia osiąga się 
pełną gotowość produkcyjną. r~

Minęło pierwsze półrocze realizacji — tacn oti cnwm iiriiciiummniu usiiimi sic --r». •- ---1- -.—„
problemów węzłowych - najważniej- peh golowo^ć produkcyjną. Pośredni »cl?e Cllod^
szych zadań badawczych i rozwojowych systcm chlodzenia w przypadku awarii ----------------------------- 
realizowanych w ramach Narodowego . ............ ? •
Planu Gospodarczego. W tym roku prze- 1 
znaczono na ten cel niemal 3 mld zl. W ;
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perspektywie najbliższych 5 lat na pro
blemy węzłowe wyda się trzecią część 
pieniędzy, które ze szkatuły państwowej 
płyną na rozwój nauki. Świadczy to ó 
daleko idącej koncentracji sił i środków 
wokół tych spraw, które mają najistot-

agregatu umożliwia utrzymanie w po
jemnikach temperatury’ minusowej jesz
cze p.rzez kilkanaście godzin. (API)

Więcej białka z hektara
Naukowcy z Instytutu Uprawy, Nawo

żenia i Gleboznawstwa w Puławach o-

dostarczanie na rynek indyków.
o takiej porze roku, 
sztuki normalnych

w której

wczesne 
, a więc 

młode
(PAP)

ras i odmian nie
osiagają jeszcze właściwego ciężaru. Na
tomiast młodzież wyhodowanej nowej 
odmiany „gigantów" osiąga w tym o- 
kresie żywą wagę 6 kg i jak najbardziej 
'nadaje się dó sprzedaży’, gdyż podobnie 
jak kurczę, odznacza sic jednocześnie 
delikatnym mięsem. (BNT)

Preparaty 
do płuczek wiertniczycl)

W oddziale produkcyjnym Wielkopol
skiego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Ziemniaczanego we Wronkach, opraco
wano recepturę nowego rodzaju prepa-

Pojemnikowiec-atomowiec
•Pofemnikowiec o napędzie jądrowym 

ma być zbudow.any w Japonii. Ma to 
być statek o nośności rzędu 30 000 ton, 
przystosowany do zabierania 3 000 kon
tenerów-. Atomowiec będzie eksploato
wany na linii Europa—Japonia. (X)

Sb poprzedniej edycji. Uwzględnia
jąc sugestie Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego oraz nau-

• tycznym. Blisko 20 proc.1 gości‘Zagra
nicznych, przybyłych do naszego 
kraju w ub. roku, stanowili obywa
tele ZSRR.

Wymiana turystyczna odbywała się 
dotychczas na podstawie protokotow, 
uzgadnianych corocznie przez przed
stawicieli obu stron. Praktyka dowo
dzi jednak, że najlepszą formą po
zwalającą na długofalowe dokonywa
nie niezbędnych przygotowań są ra
mowe, wieloletnie umowy międzypan- 
stwowe. W 1967 r. zawarliśmy już ta
kie umowy z Wiochami i Węgrami, 
w 1969 r. z Bułgarią i Jugosławią, a 
obecnie zostały podjęte kroki przygo- 
towawczc do podpisania podobnego 
aktu ze Związkiem Radzieckim. Prze
widuje się, że podpisanie umowy na
stąpi w końcu listopada.

Na szczególne podkreślenie zasługu
je fakt, że przygotowany projekt 
umowy nie określa czasu jej trwania. 
Zawarta będzie ona na czas nieogra
niczony, kładąc trwale fundamenty 
pod dynamiczny rozwój wymiany tu
rystycznej między obu krajami, (msk)
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PROJEKT UMOWY 
TURYSTYCZNEJ
MIĘDZY PRL I ZSRR

Od lal notujemy stały, Systematycz
ny wzrost wymiany turystycznej 
między Polską a Związkiem Radziec
kim. Nasz najpoważniejszy partner 
w handlu zagranicznym staje się rów
nież z roku na rok coraz badzicj li
czącym się partnerem w ruchu turys-

SBnras

Szkolny Rocznik Statystyczny jest 
trzecim z kolei wydaniem przezna
czonym dla uczniów wyższych klas

praktyków, z niektórychszkól podstawowych, pomyślanym czycieli
głównie jako książka pomocnicza tablic zrezygnowano, pozostałe zaś
przy nauczaniu geografii w klasach 
VI—VIII i wychowania obywatel
skiego w klasach VII—VIII. Rocz
nik zawiera podstawowe informacje 
statystyczne dobrane w taki sposób, 
aby na ich podstawie można było'

znacznie uproszczono. W wielu ta
blicach zrezygnowano z przekrojów 
wojewódzkich, zastępując je częś
ciowo ilustracjami graficznymi, zre
zygnowano też z podawania w 
Roczniku informacji o powiatach

wyciągnąć wnioski odnośnie rpzwo-; oraz z danych o okręgach i ośrod-
ju społeczno - gospodarczego kraju, kach przemysłowych. Natomiast 

więcej niż w poprzednim wydaniużycia kulturalnego, warunków przy
rodniczych, sił wytwórczych itp. 
Zamieszczono' w nim również pód-

zamieszczono wyjaśnień do poszcze
gólnych tablic. Redakcja tekstów.

stawowe informacje statystyczne, na ile -było to możliwe, została
dotyczące niektórych krajów świa- uproszczona. Wyjaśnienia dotyczące 
ta. Mając na uwadze uwzględnienie . w szczególności kategorii ekono-
w Roczniku wszystkich tematów 
przewidzianych programami nau- 

. czania. GUS musiał zrezygnować z 
pełnej kompleksowości tematycznej

micznych, podano w sposób jak naj
bardziej prosty.

Szkolny Rocznik Statystyczny 1971 
składa się z dziewięciu działów.(stąd np. brak informacji-z zakre

su budownictwa, środków trwa- Przy czym działy I-V zawarte są 
łych, a uwzględnienie niektórych w ^ci „Ważniejsze dane o rozwo

ju kraju”, działy VI—IX — w czę
ści „Przegląd międzynarodowy”. Po
nadto w aneksie Rocznika zamiesz
czono Klasyfikację Gospodarki Na
rodowej w części dotyczącej podzia
łu na działy i gałęzie gospodarki 
narodowej.

tematów w pewnym sensie wycin
kowych. jak np. parki narodowe, 
rezerwaty, pomniki przyrody).

Inne wydawnictwa GUS jak np. 
Rocznik Statystyczny, Mały Rocznik 
Statystyczny, zawierają — jak wia
domo — wiele szczegółowych in
formacji. ujętych w różnych gru- 
powaniach. niejednokrotnie trudno 
czytelnych dla mniej przygotowa
nych czytelników. W związku z tym 
intencją autorów było opracowanie 
■wydawnictwa umożliwiającego za
równo uczniom, jak i nauczycielom 
szkól podstawowych korzystanie z 
informacji bezpośrednio ich intere
sujących. ■

Szkolny Rocznik Statystyczny 
1971 został zmieniony w stosunku

Objętość Rocznika zmniejszono 
ze 191 str. w poprzednim wydaniu 
do 128 str., a równocześnie znacz
nie wzbogacono te publikację du
stracjami 
nymj w
wiającej
Rocznik
tys. egz.

graficznymi, opracowa- 
formie bardziej przems-
do wyobraźni uczniów.
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